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Na wycieczce; morskiej.
— ...ineidit in Seyllam  qu'i vu lt vi- 

tare Charybd im — zacy to wałem w roz­
mowie z piękną towarzyszką ostatniej 
podróży przez cieśninę Otranto.

— A właśnie — odezwała się  na to 
moja urocza towarzyszka. — Ależ pro­
szę pana, gdzież to słynne niebezpie­
czeństwo wpadnięcia w Scylle przy 
om ijaniu Charybdy, skoro tu tak sze­
roko, że dkret nasz płynie środkiem,

— No, dobrych kilkanaście tysięcy  
lat chyba minęło od czasu kiedy okrę­
tom groziło w tern miejiscu niebezpie­
czeństwo...

— No i co z tego!
— Co z tego! Prosta rzecz. Od tego 

czasu ty le  okrętów tedy przejechało, że 
się ten ciasny otwór m usiał wskutek  
używ ania rozszerzyć...

E sk a .

Zdumiewająca przygoda.
Opowiadanie kapitana statku.

P alący sie statek zaczął tonąć. Ol­
brzymi bałwan morski poderwał mi 
nogi i w ciągnął mnie w topiel. W ów­
czas poczułem, że siedzą na ezeunś 
twandein a ślisjciem. B ył to... w ielo­
ryb! — Raz po raz otw ierał ku mnie 
swą straszliw ą paszczę, łypał okiem i 
usiłował m nie połknąć na sucho. Od­
sunąłem się trochę ku ogonowi i go­
rączkowo szukałem . sposobu ocalenia. 
Tymczasem potwór dał sobie spokój, 
machnął lekceważąco ogonem  i po­
płynął równiutko, wzdłuż równika.

Długo talk płynąłem , aż odczułem  
pragnienie i głód. — Zachciało mi się 
jeść. — 1 byłbym  niezawodnie zginął 
śm iercią głodową, gdyby nie genjalna  
m yśl, która postaw iła mnie na nogi.

— Nóż, slkładany, ostry, angielski, 
nóż ogrodowy! — W ybrałem  najtłu­
ściejsze m iejsce na ciele wieloryba i 
wykroiłem  spory, sm aczny kęs mięsa. 
K iedy nasyciłem  sią już aż po samą 
ślepą kiszką, przyszła mi refleksja: 
jeżeli bądą pożywiał sią tak bezpla- 
nowo, to wikońeu załam ie sią w ielo­
ryb i koniec końców zginę, nadziaw­
szy sią na 'wielorybie ości jak na pal! 
Gdybyż to jeszcze dostać wawrzyn!

Po chw ilce m iałem  już plan go­
towy, plan coprawda nie w łasny, 
ale w każdym razie plan. P osta­
nowiłem dać spokój plecom i g ło ­
wie, a zacząłem obcinać od końca. — 
Tak. Na śniadanie, na obiad, na kola­
cją, po kawałku, po kawałeczku od 
końca, od ogona. Na szczęście, w ielo­
ryb był tak zahukany bałwanami, że 
mogłem spokojnie i dowoli pożerać 
go bez przeszkód. W miarą jak uby­
wało go od ogona, posuwałem się po 
śliskim  grzbiecie ku fiszbinowej pa­
szczy i tak \v odrowa iem po dalekich  
morzach południowych, wypatrując 
zbawczego lądu. — Aż dnia pewnego
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o północy spostrzegłem, że jeszcze 
dwa, trzy obiady, a skończy się  w ie­
loryb, a wtedy pogrążą się w oceanie 
bałwanów, stając się  karmem dla  
śledzi i sardynek. Zdawało się, że nie 
było ratunku! Przym knąłem  oczy pod 
wpływem  rażącego słońca podzwrotni­
kowego i usnąłem znękany. K iedy się  
obudziłem, było już dobrze koło połu­
dnia. Zaspa nem i oczami rozejrzałem  
się wokoło i naraz: — Ląd! O radości! 
Na brzegu stali tubylcy i wpatrywali 
się  bacznie w monogram mojej chu­
steczki do nosa, którą dawałem roz-

— Ila ile  Selassie — przedstawił mi 
się łaskaw ie i rozsiadłszy się w cieniu  
wierzb, skinął na Mussołi niego, aby 
nam podał fajką pokoju.

Byłem  uratowany!
Okp isz-Buj a ki e w iez.

Tenor -  niszczyciel.
...Pewnego razu wybrałem się do o- 

pery, gdzie śpiewał słyn n y  tenor.
Podczas trzeciego aktu, tenor ów, 

w ziął z taką siłą  górne C, że przebił 
dziurą w suficie...

Cuda szybkości.
...Było to w roku 1989. Miałem w ów ­

czas posadą m aszynisty na pociągu  
kursującym  m iędzy Warszawą, a sto­
licą A bisynji, Londynem.

Była ciem na noc, lecz potężne refle­
ktory mego pociągu ośw ietlały dosko­
nale tor. Wtem nagła ciemność zakry­
ła przedemną drogą. Cóż się okazało!... 
Otóż pociąg mój pędził z taką szyb­
ik ością, że prześcignął św iatła swoich  
reflektorów, wobec czego m usiałem  
zwolnić bieg lokom otywy, wtedy do­
piero ujrzałam znów przed sobą oświe­
tloną drogą...

Resorowanie wozu.
...Pewnego razu w ybraliśm y się wo­

zem chłopskim  z w si N. do najbliżej 
położonego m iasteczka Y.. które oczy­
w iście nie grzeszyło dobrymi bruka­
mi. Ponieważ wóz nasz nie m iał reso­
rów odczuwaliśm y to dokliwie. N agle  
wpadł mi do głow y św ietny pom ysł — 
zacząłem opowiadać takie bujdy na re­
sorach, że m om entalnie przestaliśm y  
odczuwać jakiekolw iek wstrząsy...

Bernard Sroka.

Wzorowa służąca.
Przed krllku laty — m ieszkaliśm y  

wówczas w dworku wiejskim  — mie­
liśm y służącą, nazwiskiem Barbara 
Gwarnek. B yła  to naprawdę perła 
wśród sług.

Jej pom ysłowość kucharska była  
niewyczerpana. Potrafiła  każdą kaaz- 

- kę znalezioną w dzienniku za rznąć i

ugotować. Roizbef z węża morskiego 
i omlet z jajka Kolumba były też czą- 
sterni daniam i. W dnie dżdżyste i je­
sienne m ieliśm y zazwyczaj na obiad 
delikatnie przyrządzony kapuśniaczek. 
Zresztą była nadzwyczaj gospodarna 
i kury nasze przyuczyła znosić jajka  
dwa razy dziennie. Raz znosiły zrana
0 godz. 10-tcj, poczam w południe Bar­
bara łapała  je i zam ykała na kilka go­
dzin do ciem nej piwnicy. K iedy je po­
tem wypuszczała na św iatło dzienne, 
m yślały, że to ranek i poraź drugi 
znosiły jajka. A pnzytem jaka oszczę­
dna była! W ystarczy przytoczyć, że 
m yła się  zawsze w  swojej własnej m ie­
dnicy, aby nie niszczyć cudzych sprzę­
tów.

B yła  też nader zwinna i szybko or­
ientująca się. Pewnego razu dziecko 
nasze wpadło do balji z wrzącą Wodą. 
Barbara wykazała wówczas tyle zim ­
nej krwi, że woda m om entalnie o sty ­
gła, dzidki czemu zdołano jeszcze dziec- 

uratować. Innym  razem, sprząta­
jąc pokoje na pierwszem  piętrze, po­
sadziła dziecko na chwilą przy otw ar­
łem oiknie. N agle rozległ się  krzyk. 
Dzeidko w ychyliło  się zanadto z okna
1 wypadło. Barbara natychm iast, jak 
błyskaw ica zbiegła po schodach tak, że 
zdążyła jeszcze pochwycić maleństwo 
w ramiona.

K tóregoś dnia była jednak lekko 
roztargniona i to ją też zgubiło. — 
W swojem  roztargnieniu bowiem za­
pomniała bowiem litery „w“ w swem  
nazwisku, napełniła siebie wodą i po­
staw iła na ogniu.

I wykipiała...
M ichał Głuski.

Na biegunie.
, W celu zwiedzenia okolic podbiegu­
nowych, w ybrałem  się w czasie urlo­
pu zimowego na wycieczką do b iegu­
na północnego. Będąc prawie u celu  
podróży stwierdziłem , że wszelkie 
środki służące do rozniecenia ognia, 
b y ły  na wyczerpaniu. Poniew aż zbli­
żała s ię  noc, ta wilki krążyły w po­
bliżu, ostatnią zapałką roznieciłem  
ogień.

W pewnej chw ili zobaczyłem, jak mi 
się zdawało, ogromną górą, sunącą z 
wielką szybkością ku mnie. B ył to 
ogromny niedźwiedź polarny, który 
z otwartą paszczą leciał ku mnie z za­
m iarem  pożarcia mnie na kolacją. Bez 
nam ysłu w ystartow ałem  do biegu na­
przeciw potwora i siłą  rozpędu skoczy­
łem mu do paszczy. Ponieważ niedź­
wiedź pędził również z w ielką silą, w y­
leciałem , liiezem kula, tylną częścią  
cielska potwora. Niedźwiedź, m yśląc, że 
pozostałem w jego żołądku, pomknął 
dalej.

Gdy wróciłem do m ego obozowiska 
stwierdziłem , że ogień wraz z mojemi 
rzeczami zm ieciony został przez żarło­
cznego niedźwiedzia. Znajdując się w 
tak kry tyczne m położeniu, rozm yśla­
łem nad sposobem zdobycia ognia. Po 
chw ili zauważyłem wilka, obserwują­
cego mnie z ukrycia, którego ślepie  
na skutek głodu były  całkiem na 
wierzchu głow y i św ieciły  niczeim dwa 
ogniki. K orzystając z tego, że wliilk 
stał nieruchomo, uzbierałem uschłych  
gałęzi, poczem wyjąłem  soczewkę i 
przyłożyłem do świecących oczu wi l ­
ka, a po chw ili podstawione gałęzie  
.poczęty dym ić i wkrótce buchnęły p ło­
m ieniem . Zebrane w międzyczasie sta ­
do wilków pierzchło daleko od płoną­
cego w esoło ognia.

M arjan Kowalów.

a do obu brzegów tak daleko?
— Prawda — odpowiedziałem. — Ma 

pani racją. A le czy pani zdaje sobie 
sprawą z tego, ile to tysięcy  łat minę­
ło otl czasów, o których wspomina ta 
łacińska sentencja?

_  f _

paczliwe znaki S. O. S. Po chwil i ,  zła­
pany na lasso i przyciągnięty do brze- 
gu, zeskoczyłem zgrabnie z w ielory­
biej głow y, odepchnąłem ją nogą 
wgłąb morza i dałem się zaprowadzić 
przed oblicze ich władcy.
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ASY NUMERU 12-6 0 :
J A K I E  M AM Y R O D Z A JE  

T E C H N IK  G R A F IC Z N Y C H .
0  tech n ice  g r a fic z n e j i j e j  róż- 

nych  od m ian ach .
S tr . 4—5.

SP O W IE D Ź  OLI O B A R S K IE J . 
I n te r ie w  „ A sa"  z g w ia zd ą  s c e n y  

rew jo w ej.
S tr . G

ZE ŚW IA T A  P IE C Z A R .
2 . 7 * 1  p iecza ry  s ta n o w ią  b o g a tą  

e  tnę badań d la  g e o lo g a  jak. 
io w n ie z  p reh istoryk-a  i bu iteą  nie-

1 az P od ziw  sw ą  p ięk n o śc ią .
S tr . 7.

B E G IN A Ż  W  R R U G E S .
Co ud erza  tu ry stę , z w ied za ją ce g o  
•i»fm o z n a jc iek a w szy ch  m ia st f l a ­

m an d zk ich .
S tr . 10.

W

A R C Y Ł G A R Z E .
P e łn a  fa n ta z j i i p o m y sło w o śc i a- 

e g  o ta  lub  g a w ę d a  s ta je  s ię  n ie- 
z w sp a n ia łą  kan w ą d la  p isa r zy  
1 rzech od zi na k a r ty  lite r a tu r y .

S tr . 11—12.

A L E J E  P R O W A D Z Ą  DO  
B E L W E D E R U ...

M czara j i dziś u ro czy ch  A le i  U - 
3 zdow sklich, które łą cz ą  s ię  z  w ie ­
r n a  h isitorycznem i w sp o m n ie n ia ­

m i W arszaw y .
S tr . 14—15

KRÓLOW A T R A P E Z U . 
A n to in e tte  C oncello , z tr u p y  „Con- 
ą6 -°  • ,n a -iw ‘*:ks/.a s e n sa c ja  lon- 

łn s k ie j  O lim p ji (p o  raz p ierw szy  
o& rafow ana p od czas  e w o lu c ji) .

S tr . 15—17.

z  tek i m u zy czn ej „A sa" :  

„W S P O M N IE N IE " .
B oston . — M uzyka S ta n is ła w a  
W i.tczyka. SloW a L u d w ik a  J a n ic ­

k ieg o .
Str. 1S.

1’TO SEN K A  Z D O BY W A  ŚW IA T . 
J a k  u tw ó r  ta n ec zn y  s t a j e  s ic  
Przebojem  m ia sta , n a s tęp n ie  kra- 

ju , a w końeu c a łe g o  św ia ta .
Str. 19—20.

P o w ieść . - N ow ela . _  ż y c ie  ar- 
V y<:zm\  — K oron k i te n e ry fo -  

K o sm ety k a  (m asaż  twa- 
z y i. D z ia ł g o sp o d a r stw a  d om o­

w ego . H um or i ro zry w k i u m y ­
sło w e . _  N ow e k sią żk i. _  N a  sce- 

m e - — 1’ rogram  rad jow y .

Ru* p o  ra z  „tow arzystw o”, in te r e su ją c e  s ię  w e w szystk ich  k ra ja ch  św ia ta  tem i 
sa m em i rzecza m i i u trzym u jące n aw zajem  żywy k o n ta k t, sk u p ia  sw ą u w a g ę  n a  
Jednem  z tych  zd a rzeń , k tó r e  s ta je  s ię  to w a rzy sk ą  se n sa c ją . Oto znany z ek ra n u  
ca łem u  św iatu , D o u g la s F airb an k s, k tóry  n ied a w n o  rozw iód ł s ię  z u ro czą  Mary P ick -  
ford , o żen ił s ię  o sta tn io  z p ię k n ą  lad y  A shley. O becna Jego ż o n a  n a leży  do n a jb a rd ziej  
zn an ych  p o sta c i m ięd zy n a ro d o w eg o  h ig h  life ’u. Na zd jęc iu  m ło d a  p a r a  w y ch od ząca  
z g m a ch u  u rzęd u  sta n u  cyw iln eg o  w P aryżu , p o  d o k o n a n iu  u rzędow ych  fo rm a ln o śc i.
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Itech g ra

P o n iż e j:  L e o n  K o ­
w a ls k i:  „ S ta ra  p io ­
s e n k a " ,  a k tu a fo r ia .

drugiej akw afo rta , m iedziory t i pochod­
ne. N ajstarszym  sposobem  w ypow iadania  się 
g raficznego przez a rty s tę  był d rzew ory t. Do

______  te j p racy  używ a się
t a f l i  d rew nianej 
g ładk iej, o ile m oż­
ności bez słojów  
lub  też tafli rżn ię ­
te j poprzecznie, t. 
zw. sztorcow ej. Na 
drzew ie gruszko- 
wem , bukszpano- 
w em  lub  lipow em  
wycina się n a ry so ­
w any tuszem  ry su ­
nek, rylcem , jasne  
m iejsca w rysunku  
wycina się, a  pozo­
sta łe  k resk i i p rze ­
strzenie będą  tw o­
rzyć na pap ierze  
ciem ne płaszczyzny 
i cienie. Po w yko­
naniu  kliszy wał-

kolorów . Oczywiście każdy  a rty s ta  odbija  
swe dzieła sam , s ta ra jąc  się zawsze ekspe­
rym entow ać, w skutek  czego n ie o trzym uje  
się nigdy identycznych odbitek.

A kw aforta  d a je  m ożność arty ście  p ro w a­
dzić sw obodnie  igłę, ja k  ołów ek lub pióro 
na  płycie m iedzianej, w ypolerow anej i po­
k ry te j specja lnym  w oskiem . A rtysta nacina 
m eta l o strą  igłą, a  kiedy skończy rysunek, 
w sadza p ły tę  do w anienki nap ełn io n ej kw a­
sem  azotow ym , traw iącym  m etal w nie- 
pokry tych  w oskiem  m iejscach. Na w y tra ­
w ionej płycie rob i się po trzebne  p o p raw ­
ki, a  k iedy  dzie ło  jes t w ykończone, zmywa 
się p ły tę  te rp en ty n ą  lub benzyną, poczem  n a ­
b ija  się fa rb ę  na całą  płytę. F a rb a  zapełnia 
w ytraw ione  row ki, a  m uślinem  w yciera  się 
g ładk ie  pow ierzchnie  kliszy, uw ażając , aby 
nie w yciągać z zagłębień  zbytnio farby . Cie­
nie zgęszcza się zw ykle d e lika tnym  m uśli­
nem , n ad a jąc  ton  ca łe j p racy , poczem  odb i­
ja  się ak w afo rtę  na  ręcznej m aszynie, o p a ­
trzo n e j sta low ym i walcam i. Pod  ciśnieniem  
w alca  w tłaczam y wilgotny, specja lny  papier

Najw ięksi arty ści m inionych w ieków  
o raz  nam  w spółcześni up raw ia li g ra ­
fikę obok m ala rs tw a, jak o  sztukę in tym ną, 

o d d a jącą  subteln ie najg łębszy  w yraz p la ­
styczny tw'órcy. Szeroka publiczność n ie zda­
je  sobie spraw y z istoty techn ik  graficznych, 
uw ażając  ten  ro d za j sztuki za pośledniejszy, 
za łatw y do w ykonania  w tysiącach odbitek.

Spraw a się m a odw rotn ie. K ażda odb itka  
w y k onana  w  szlachetnych rodza jach  ró żn o ­
rodnych graficznych technik  posiada zalety 
o ryg inału  i bezpośredniego p iętna  woli, oraz 
indyw idualnego  czaru  tw órczości artysty . 
P ró b u ję  w zwięzłym  a rty k u le  w yjaśn ić  Czy­
teln ikom  „A sa“ ro d za je  techn ik  graficznych, 
oraz  określić  ich ch arak te ry sty k ę  i sposób 
w ykonyw ania. G rafikę podzielić m ożna na 
dw a rod zaje : n a  d ru k  p łaski i w klęsły. Do 
pierw szej należy d rzew ory t i litografja , a do

kiern n ak ład a  się 
fa rb ę  i p rzytłacza 
gładzikiem  lub czy­
stym  w ałkiem  gu­
m ow ym  p ap ier do 
kliszy, aż zbierze 
całą  farbę. W  ten 
sposób o trzy m u je ­
my odbitkę. Przez 
n ieostrożne  nacin a ­
nie cała p raca idzie 
często na  m arne, 
gdyż n a  kliszy n ic 
dodaw ać n ie m oż­
na, jen o  u jm ow ać. 
Kolorow y d rzew o ­
ry t o d b ija  się za- 
pom ocą tylu klisz, 
ile p ragn ie  się mieć P rof. Leon W yczó łko w sk i:  „Z tek i w o ły ń s k i e ja u to l i t o g r a f j e „
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■ °fja  S z n u k  - K o s k o w s k a : „ J e le n ie "  — 
a k w a łin ła  k o lo r o w a .

przeszedł ołó- w ytraw ia  kw asem  azotow ym . M iejsca w ytra-
wek. poczem  wionę lekko się pon iża ją , a tłusty  rysunek
traw i się p łytę wgłębia się w kam ień  i u w ydatn ia  przy  na-
kw asem  azoto- daw an iu  w ałkiem  farby , gdyż fa rb a  czepia
wym i otrzym u- się m iejsc tłustych, a  w ytraw ione, stale  w odą
je  się niezm ier- m oczone, fa rb y  nie p rzy jm u ją . L itograficzne
nie sub te lny  ry- o db itk i m ożem y odbić w tysiącach egzempla-
sunek, podobny  rzy. A rtyści u p raw ia jący  ten dział i odbija-
do ołów kow ego, jący  w łasnoręcznie , niszczą po o trzym aniu
w iernie odzw ier pew nej ilości odb itek  kam ień  litograficzny,
cied la jący  cha- przez eo odb itk a  n ab ie ra  posm aku bibljo-
ra k te r  arty sty . graficznych  w artości.
T ech n ik a  ta jest G rafika służyła d aw niej do popu laryzac ji 
n iepew na i trud- sztuki, do sta rcza jąc  szereg odbitek , dziś rn-

1 o row ków , podgrzanej na ogniu kliszy. P a ­
pier w siąka w odpow iednich  nasilen iach  
■arbę i odb itka  gotow a. A kw afortę upraw ia- 
t n a jznakom itsi arty ści św iata, jak  Bem- 
h rand t, \7an Dyck, P iranesi, Goja, B oucher, 
Millet, Bops i inni. Dla kołorow ych akw a- 
to rt użyć m usim y, jak  w drzew orycie, o d ­
pow iednią ilość płyt

W  m iedziorycie up raw ia  a rty s ta  ten sam  
nnńejw ięeej p roceder, ja k  w akw aforcie, 
• i ° ’ " ’>'cina ry lcem  na m iedzi rysunek, 
Jak w drzew orycie, co jed n ak  w drzew ory- 
?.'® Jes  ̂ n a  kliszy czarne, ło w m iedziorycie, 
jak  w akw aforcie  tw orzy ciem ne plam y. Ten 
ro d za j techniki, jak o  ba rd zo  dokładny , na-
■ a je  się n a jb a rd z ie j do re p ro d u k c ji obrazów
■ no n ie j byl używ any przez w ielkich a r ty ­
stów.

A kw atinta jest to sposób techniczny, zb li­
żony do akw afo rty . B óżnica polega na  tern, 
■z zam iast woskiem , pokryw am y płytę ro z ­
p r o s to w a n ą  k a la fo n ją  lub  p roszk iem  asfal 
l|. rzy, ogrzew aniu  p roszek  topnieje  i tw o ­

rzy porow atą  pow ierzchnię, k tó ra  p rzy  tra- 
"  len |u kw asem  tw orzy ró w n o m iern ą  pła- 
Ŝ CZ' Zn^‘ W izerunek o trzym uje  się na tak ie j 
P ycie zakryw aniem  lakiem  asfaltow ym  ja ­
snych m iejsc, przy pom ocy pendzla, a po 
zos aw ione n iezasłon ię te  traw i się kw asem , 
co stw arza  ciem ne efek tow ne plam y. Ten 

ot zaj techniki w ym aga k ilk ak ro tnego  wy- 
.a,"7aiVa ’ aby o trzym ać p o żądane  przejśc ia  

dl° ° I '11, ' ' A kw atintę używ a się najczęśc iej
a olorow ych odbitek , a czasem  łączy się 

Ja z akw afortą .

i a  ' ustrzanej, w ypo lerow anej płycie ar- 
>sta rysu je  ostrą , stalow ą igłą lub  d jam en- 
e,m "a  n iepo k ry te j niczem  płycie, nac in a jąc  

? j „ °  nietal; oto lechn ika  zw ana „suchą 
■k ą ■ Brzegi slerczące od zacięcia m etalu  
w oizą tą od ręb n ą  technikę. P rzy  d ru k u  far- 
a zatrzym uje się ua  obrzeżen iach  cięcia 

■k y. Na papierze  technika ta  d a je  głębokie, 
rieinne, aksam itne  k resk i i tony. N ależy ona 
'  °  n a jtru d n iejszy ch , gdyż zaw isłą je s t od 
Pewności i m ocy ręki, um iejętności cięcia 
narzędziem , w yczuciem  u m iaru . O dbitka w y­
pada zawsze odw rotn ie, więc trzeba  b a rdzo  
s a ran n ie  uw ażać, aby n ie  rob ić  błędów . Su- 
*1. '.^ a należy do „ary sto k ra ty czn y ch "  ro-
! zajow grafik i d lalego, że p ły ta  bardzo  szyb­
ko niszczy się przy d ru kow an iu , w skutek cze- 
s<> m ożna o trzym ać zaledw ie k ilka  odbitek .

°d in  o raz  Hellen pozostaw ili po sobie n a j ­
p ło d n ie js z e  w zory tej w ielk iej sztuki.

k rzy technice zw anej „V ernis m ou“ m eta- 
° 'vą płytę, p o k ry tą  m iękkim  w oskiem  z m ie­

szaniną łoju, p rzy k ry w a  się pap ie rem  i ry ­
suje po w ierzchu tw ardym  ołów kiem . Przez 
- - - n i c  ołów ka p ap ie r p rzy lep ia  się do 
n»° ! |J°  "kończen iu  ry sunku , odryw ając
l" P ie i,  odsłan ia  się m etal w m iejscach, gdzie

J a n u sz  M arja  B rze sk i:  „Głowa iy d a “ 
drzew o ryt.

la g rafik i pogłębiła  się i rozszerzy ła  w ielo­
stronnie. E p o k a  w spółczesna, zw łaszcza 
u nas w Polsce, sta ła  się od rodzen iem  g ra ­
ficznej sztuki.

Leon Kow alski.

na, gdyż skorygo­
wać zepsute m ie j­
sca b a rd zo  tru d n o . 
D aje ona  nad zw y ­
czaj m iłe w yniki, 
to też w ielcy arty- 
ści n ie z raża ją  się 

niepow odzeniam i, 
lecz lu b u ją  się w 
niej. U nas tech n i­
kę lę up raw ią! W y­
czółkow ski, do tąd , 
pók i n ie przeszedł 
n a  litografję . W y­
czółkow ski stw o­
rzył też finezy jne 
wysoce dzieła w 
tej technice.

L itog rafja , to sp o ­
sób graficzny n a j ­
m łodszy i n a jb a r ­
dziej rozpow sze­
chn iony  odgryw a 
n a jw iększą  ro lę  w 
d ru k a rs tw ie  zawo- 
dow em . Na lito g ra ­
ficznym , t. zw. b a ­
w arsk im  kam ien iu , 
czułym  na  tłuszcz, 
rymuje się lito g ra fi­
czną k red k ą  na  g ro ­
szkow anej n aw ie rz ­
chni kam ien ia . By- 
su jąe  na g ładkim  
kam ienu w y p o le ro ­
w anym  tłustym  tu ­
szem, pendzleni lub 
piórem , pokryw a 
się gum ą a rab sk ą  i



OBARSKIEJ

Urocza a r ty s tka , Ola O barska, p a tr zy  
z  o p ty m iz m e m  w  p rzy s z ło ść .

—  P o w ró ciłam  do k ra ju  z to u rn ee  zach o ­
dn io -eu ro p e jsk ieg o  —  ale n ie  na  d ługo — 
m ów i Ola O b a rsk a  „AS‘ow i“, p o p ra w ia jąc  
m ałą  rączk ą  z łocistą  g rzyw kę czupryny , k tó ­
ra  je j spada  n a  roześm ian e  oczy.

—  W  czerw cu pow racam  do B erlina , gdzie 
zaan g ażo w ałam  się do  ,,Scali". B ędzie lo 

p ro g ram  iście o lim pijsk i... w szecheuropej- 
ski. N iech pan  sobie w y o b razi k om ed ję  
m uzyczną, p isaną we w szystk ich  e u ro p e j­
skich jęy k aeh , w k tó re j będę gra ła . Rzecz 
i pom ysł zupełn ie  now y. S pecjaln ie  sp re ­
p a ro w an y  co ck tail językow y, ta k a  językow a 
w ieża B abel. Sztuka nazyw a się „B ali de r 
N a tio n en " (w znaczeniu  ba li —  p iłk a ). Ja k o  
b o h a te rk a  sz tuk i będę m ów iła  i śp iew ała : po 
polsku, n iem iecku , fran cu sk u  i angielsku. 
Ale to będzie  dop iero  w czerw cu. T eraz  p o ­
w róciłam  do O jczyzny. Co p raw d a, to i t ro ­
chę ju ż  zatęsk n iłam  za sw oim i. B yłam  w 
W iedn iu , gdzie w „B alu  w Savoyu" śp iew a­
łam  p rzed  lożą koch an y ch  rodaków , a o k la ­
sk iw ał m nie, baw iący  tam  w ów czas z m a ł­
żonką p a n  poseł M arjan  D ąbrow sk i; by łam  
w P a ry żu , z k tó ry m  łączą m nie  n a jrz e w n ie j­
sze w spo m n ien ia  la t dz iecinnych  i w B erli­
nie. S tam tąd  w łaśn ie  p rzyw iozłam  triu m f 
n ielada. O, n iech  pan  sp o jrzy  —  p. O la d u m ­
nie  w yciąga ręk ę  i p o k azu je  m i jak iś  duży 
a rk u sz  p a p ie ru  —  k o n tra k t ze „Scalą". Do 
o lim p ijsk ie j in au g u rac ji w szech języcznej 
sz tuk i w y b ran o  w łaśn ie  m nie. I d u m n a  je ­

stem  z tego przedew szystk iem  ja k o  Polka, 
no... i jak o  a rty s tk a . Do czerw ca spędzam  
czas w k ra ju . W  połow ie m arca  w ystąp ię  w 
W ilnie, w „ L u tn i"  w  k o m ed ji m uzycznej 
„Ty to  J a “. P a ry ż  sza la ł ro k  cały  na tem at 
m elo d ji z „Toi c ‘est M oi", zak tualizow ał 
d la  W arszaw y  sz tukę  T uw im , a m ając  stu- 
d ja  n ad  n ią  i w arszaw sk ie  i p a ry sk ie , za ­
g ram  ją  w W iln ie. Nie w ątp ię , że tak  b a r ­
dzo te a tra ln a  publiczność, jak  w ileńska, oce­
ni w a lo ry  m uzyczne u tw oru .

—  P a n i Olu —  „AS“ m a  dla p an i szereg 
p y tań , n a  k tó re  p ro s i odpow iedzieć.

—  S łucham  w ięc „A S-a“.
—  U p raw ia  p an i sp o rty  i jak ie?
—  M asam i. Sporty  w odne i zim ow e p rz e ­

dew szystk iem , no  i ten is. N adew śzystko  lu ­
b ię  łyżw ia rstw o  i n a rty .

—  Ja k i m o m en t w życiu zadecydow ał o 
p an i k a rje rze?

—  To by ło  daw no. B yłam  m ałą  dz iew ­
czynką...

—  W ięc n ie  tak  daw no...
...i uczy łam  się w p en sjo n ac ie  w Paryżu , 

w klasie, k tó re j „zespół" sk ład a ł się z p a n ie ­
n ek  z 36 n arodow ości. B yłam  jed y n ą  Polką. 
W  czasie popisów  szko lnych , gdy gra liśm y  
k om ed y jk ę , a m nie w ypad ła  rola m ałe j ma-

la jk i, ró lkę  sw o ją  o d śp iew ałam  po polsku. 
Całe a u d y to riu m  (F rancuzi) było p rzek o ­

n ane, że śp iew am  po m ala jsk u  i n ag ro d zi­
ło  m nie  h u cznem i ok laskam i! 1 w tedy to 
po raz  p ierw szy  zaczął się cza r ram p y  w 
m ojem  sercu . Do dziś d n ia  k o re sp o n d u ję  z 
n iem i „k o lo ro w em i" k o leżan k am i z Afryki, 
A u stra lji, C hin i Jap o n ji... no i zd o ła łam  im 
w reszcie  w ytłum aczyć, że jes tem  p o lsk ą  nie 
m ala jsk ą  śp iew aczką.

—  Co pan i sądzi o kob ie tach  doby d z is ie j­
szej?

—  Sam a jes tem  zbyt dow oczesną i zbyt 
kob ietą , by sądzić m o je  siostrzyce. To ty lko 
w iem , że w ż ad n e j epoce h isto ry czn ej, n ie
czu łabym  się lep ie j, jak  dziś.

—  A pan i n a ja k tu a ln ie jsz em  dążeniem  
jes t?

—  Z ap rezen to w ać  się godnie  jak o  Po lka  
na scenie „o lim p ijsk ie j" ... a b a rd zo  „o so b istą"  
chęcią, je s t po siad ać  sw ój w łasny  sam ochód. 
C hoć m alu tk i, a le  sw ój. P as jam i lub ię  k ie ­
row nicę! „  .

Del.
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R y s u n k i  z  c z a s ó w  p r e h is to r y c z n y c h  m o ż-  
nn n ie r a z  s p o tk a ć  w  g ro ta c h  i p ie c za ra c h .

ZE ŚWIATA PIECZAR
Jaskinia Onondaga odznacza  się  c iekawe/ni  

fo rm a m i nacieków.

w skałach  w apiennych. W oda w tym  p rz y ­
padku  nie ty tko  dz ia ła  m echaniczn ie, lecz i 
chem icznie, rozpuszczając  w apień . R ozpusz­
czanie ska ły  w ap iennej odbyw a się niezm ier- 
n ie pow oli: czynnikiem , u ła tw ia jący m  tę  n i­
szczycielską dz ia łalność  w ody jes t Zaw artość 
w n iej bezw odnika k w asu  węglowego. T ysią- 
°? dziesiątk i tysięcy la t p ow odu ją , że
w ska łach  w apiennych m ogą pow stać  w ielkie 
Przestrzenie, noszące nazw ę jask iń  czy pie-

T ajem nicze podziem ne o tch łan ie  za in tere  
sować m ogą zarów no tu ry stę  jak  i badacza. 

1 > na  ściany podziem nych  ja sk iń  i kory- 
a rzy pad n ie  św iatło , n ie raz  m usim y stanąć  

'v **icmyrn podziw ie nad  p rzep ięknem i i fan- 
astycznem i tw oram i. W  n ie jed n e j pionow e 

s upy tw orzą p ięk n ą  a rch ite k tu rę  k o lum nad , 
innej ze stropów  zw isają  jak ie ś  sk am ie ­

niałe zasłony i d rap erje .
•łakżeż pow stały  te dziw ne sople i nacie* 

*o re  n ie jed n ą  z ja sk iń  zam ien iają  w ja -  
wod Z!K'z:,roW any podziem ny p a łac?  K rople 

. '  ’ zaw ierające  nieco rozpuszczonego w a ­
pienia  i sp ływ ające ze s tropów  jask iń , tra- 
ą częściow o bezw odnik  kw asu w ęglowego, 

, i czem u m oże w ydzielać się z pow ro- 
w apn ia, t. j. g łów ny sk ład n ik  

J " 1' Część tego osadu  w apniow ego po- 
3  *)of* steopem , d a ją c  począ tek  wisz;

m , s | a |ak ty tom , część n a to m ias t osadza się 
wsi ” 'e ,,ieczary> gdzie z b iegiem  czasu po- 
p o łajf! w znoszące się ku górze stalagm ity .

ączone sta lak ty ty  ze s ta lagm itam i twórz* 
w ' j0zm aiłe j grubości, k tó ra  w aha  się
i» if l l  °  szerok ich  g ran icach , od c ienkich  
» ow atych u tw orów  d o  grubych słupów  o 

długość, do  2 0  m etrów .
w  có żn y ch  c z ę śc ia c h  św ia ta  z n a n e  są
tv t • '  j a s k in ie  i gro.ty b o g a te  w  s ta la k -
E u r '  .s ta ,a em ity . Do n a jb a r d z ie j  z n a n y c h  w
i .  ,°.|,le  n a le ż ą  s ły n n e  ja s k in ie  w  P o s to jn ie  
f„  1 S w  K ra in ie , g d z ie  ż y je  c ie k a w a

s e p eg o  p ła z a  —  o d m ie ń c a  ja s k in io -  
go. a rp a c k a  g ro ta  A gte lek  i ja s k in ie  Ma­

co ch a  w  C z ec h o sło w a c ji.

0 zjaw isk  przy rody , k tó re  oddaw na 
in teresow ały  i zw racały  uw agę czło­
w ieka, należy tw orzen ie  się jask iń
1 pieczar podziem nych.

0ł  as k in ie  Podziem ne w y stęp u ją  g łów nie w 
di |S Z a i .a c *1 zajętych  przez skały  w ap ienne  i 

0  nutowe, ch arak te ry sty czn e  licznem i 
m am i i spękan iam i, k tó rem i w ody dc- 

czowe sp ływ ają  w głąb. S tąd obszary  wa- 
I cnne są naogół ubogie w wodę, k tó ra  k rą- 
j w ew nątrz skal, gdzie tw orzy  sieć strug  
r ! “ um yk ó w podziem nych. N iek iedy  naw et 
Zt 1 Pow ierzchniow e m ogą zn ik ać  pod zie- 

bv znowu w innem  m iejscu  w ypłynąć. 
... nane pow iedzenie o k ro p li, k tó ra  w ydrą- 
za skałę, zn a jd u je  szczególne po tw ierdzen ie

I w  Polsce nie b ra k  ja sk iń  podziem nych, 
chociaż nie m am y tak  p ięknych, jak iem i 
m ogą pochw alić się inne k ra je . W śró d  w a­
piennych  i do lom itow ych  sk a ł ta trzań sk ich  
są liczne jask in ie , np. w D olin ie K ościeliskiej, 
w y stęp u ją  one i w okolicach  K rakow a, że w y­
m ienić ty lko  Sm oczą Ja m ę  na  W aw elu , w 
k tó re j m ia ł u k ryw ać się sm ok, zab ity  przez 
m itycznego K raka, o raz  G rotę T w ard o w sk ie ­
go na  K rzem ionkach. Z nane są rów nież ja 
sk in ie  w M nikowie, a p rzedew szystk iem  w 
O jcow ie i n a jb liższe j okolicy. P ięknem i na  
c iekam i, chociaż w p rzew ażnej m ierze już  
zniszczonem i przez n iek u ltu ra ln y ch  tu rystów  
o d znacza ją  się g ro ty  w O lsztynie pod C zęsto­

chow ą. Na z iem iach po l­
skich  z n a jd u ją  się ró w ­
nież i jask in ie  gipsow e, 
z k tó ry ch  n a jb a rd z ie j z n a ­
ne są w Skorocicach ko lo  
B uska o raz  w  Ł oku tkach , 
Bilczu i K rzyw czu n a  P o ­
dolu , gdzie n aciek i w a ­
pienne zas tęp u ją  k ry s ta ­
liczne sk u p ien ia  gipsu.

Ja sk in ie  są  p rzedm io tem  
ró żn o ro d n y ch  b a d a ń ,  
zw łaszcza, że często z n a j­
d u ją  się w n ich  resz tk ' 
p rzed h isto rycznego  czło­
w ieka.

W  n ie je d n e j zn a jd u jem y  
szczątk i uczt, b ro ń  i pierw

Ściany n iek tó ry ch  ja sk iń  p o kry te  są pry- 
m ityw nem i ry su n k am i, w k tó ry ch  p rzew ażają  
tem aty  m yśliw skie. I one u ła tw ia ją  nam  o d ­
tw orzen ie  w aru n k ó w  życia p reh isto rycznego  
człow ieka. Dr. K. M.

P o n iie j:  Oto ry su n e k  ja sk in io w y  p rz e d s ta ­
w ia ją cy  p reh isto ryczn eg o  żubra.

P o w y ż e j:  Jed n a  
z  ja s k iń  w  g ó ­
rach  G uadelupe  
w  p o łu d n io w o -  
w sc h o d n im  N o ­
w y m  M e k sy k u .

sze p rym ityw ne 
n a rzędzia  z k rze  
m ienia, k o ś c i  
lu b  rogu je len ie ­
go i m ożem y 
w nosić o stopniu  
rozw oju  ów cze­
snego m ieszkań 
ca jask iń . O te 
sch ro n isk a  j a ­
sk in iow e n ieraz  
zapew ne toczyły 
się zacięte wal 
ki m iędzy czło­
w iekiem  a groź- 
nem i d rap ieżca  
mi.

R ysunki spo tykane  w  grotach in form ują  nas  
o faunie  ż y ją c e j  w  ow ych  czasach.





KSIĘŻYC W  OKIENKU

MARJA

N oce b y ł y  ja s n e .
s ta ru s z k o w ie  n ie  m o g li sp a ć . D rż ą c e m i, z e ­

sz ty w n ia łe m  i rę k a m i n a k ła d a l i  b ia łe , z a p ię -  
e p o d  sz y ję , sz e le sz c z ą c e  k o sz u le . W  ciszy , 

m ia ro w o  s tu k a ły  sz k la n e  z ia r n k a  ró ż a ń c 4 w . 
-ezeli p o te m  z s z e ro k o  o tw a r te m i o c z y m a ; 

P a trz y li  w su fit.
K siężyc  z ie lo n ą  ta rc z ą  z a w a d z a ł  o f ra m u g ę  

°  ' ' ,a  n ie w id o c z n e j  n itc e  sp u s z c z a ł  s ię  z
su  itu  p a ją k . K ręc ił s i ę ,d o k o ła ,  d łu g ie m i, 
c ie n k ie m i ła p k a m i, p r z e b ie r a ją c  w p o w ie trz u .

a n  D o m in ik  w z d y c h a ł.
. ' Gd.y b y ła m  m ło d a  —  z a c z y n a ła  p a n i

n a s ta z ja  —  u p o m in a ła  m ię  n ie b o s z c z k a  
m a tk a , że p o w in n o  s ię  z aw sze  n a  n o c  z a ­
p u sz c z a ć  ro le ty . O p o w ia d a ła  m i raz ...

'■Siężyc św ie c ił p ro s to  w  oczy .

M ija ły  d łu g ie  s a m o tn e  d n ie , ty g o d n ie , m ie ­
l c e ,  la ta .  D łu g o  t r z e b a  c z e k a ć  n a  p o w ró t 
sy n a . Ju ż  c h y b a  p rz e s z ło  d z ie s ię ć  la t ,  j a k  
w y je c h a ł. D z ies ięć  la t... h m , m o ż e  w ię c e j.

M n o c y  p a ją k i  c ic h o , n ie p o s tr z e ż e n ie  sn u -  
> Po k ą ta c h  sw e  p rz e ź ro c z y s te  p rz ę d z e . K s ię ­

życ s e n n y  b łą d z i ł  p o  p o k o ju .  O czy o tw ie r a ły  
S |ę sa m e , u p a rc ie  p a tr z y ły  w  su f it . Z a  ś c ia ­
n ą  d z w o n iły  z e g a ry . N ad  g ło w ą  s ta ł  k się -  

se le d y n o w y , b la d y , c o r a z  b le d sz y ...
W  d z ie ń  p o d  su f i te m  b z y k a ły  m u c h y . P o  

ry n k u  b ie g a ły  d z iec i. Z a ś c ia n ą  m ó w ili  lu - 
. e ; L u d z i —  tu  n a  S ta re m  M ieście  b y ło  
ich  n ie w ie le , a le  g d y  się  p rz e sz ło  u lic ę  Ś w ię ­
to ja ń s k ą , p o te m  p la c  Z y g m u n ta  i w esz ło  n a  
K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie , g d y  s ię  p rz e k ro -  
czy ło  g ra n ic e  s ta re g o  ś w ia ta , w id z ia ło  się  
w te d y  t łu m y  lu d z i, c a łe  ich  sz e re g i. L u d z ie  
sz li u lic ą , sz li p a r a m i,  sz li p o je d y n c z o , sz li, 
m ija l i  się , b ieg li, sp ie sz y li  —  m ie li  ty le  p iP  
n y c h  sp ra w  d o  z a ła tw ie n ia .

N a ry n k u  w o ln o  s p a c e ro w a ły  g o łę b ie . C z a ­
sa m i z ło sk o te m  w z b ija ły  s ię  c a łą  g r o m a d ą  
1 ° P a d a ły  n a  d ru g im  k o ń c u , g d z ie  im  sy p a n o
z ia rn o .

R a n o  o ó sm e j g o d z in ie  c h o d z ili  s ta ru s z k o ­
w ie d o  k o śc io ła . S ia d a li  w  p ie rw sz e j  ła w c e . 
P rz y  św ie tle  ło jo w e j  św ie c y  m o d li l i  s ię  r a ­
zem  z d u ż e j  p o ż ó łk łe j  k s ię g i. P o m a r a ń c z o ­
w y m  b la s k ie m  ja ś n ia ły  w ś ró d  c ie m n o ś c i  ich  
p o m a rsz c z o n e  tw a rz e .

P o  g o d z in ie  w ra c a li .
N a o k n ie  u s y c h a ła  p e la rg o n ja .  C z e rw o n e , 

j a k  k ro p le  k rw i p ła tk i  k a p a ły  w o ln o  n a  p o ­
d łogę . B e z w ła d n ie  z w is a ły  p o ż ó łk łe  liśc ie . 
G dy się  p a tr z y ło  n a  n ie  p o d  s ło ń c e , w y ra ź n ie  
w id a ć  b y ło  d r o b n iu tk ą  s ie ć  ż y łek . P e la r g o ­
n ja  u sy c h a ła . Ż ycie  u c ie k a ło  z m a r tw y c h  l i ­
ści, s k u p ia ło  s ię  w  k o rz e n ia c h , w  ło d y d z e . 
B o z p a c z liw ie , o s ta tk ie m  sił b r o n i ło  s ię  p rz e d  
ś m ie rc ią . M iędzy  o k n a m i le ż a ł zw ięd ły ,/  ze ­
sz ło ro c z n y  m ech . W  p ro m ie n ia c h  w io s e n n e ­
go s ło ń c a  n a b ie r a ł  k o lo ru  ru d e g o , w y g lą d a ł, 
ja k  s ta re , w y p ło w ia łe  fu te rk o .

l u s t r z a n y  t a n i e c . . .

N a d c h o d z iła  w io sn a . W  p ę k n ię te j  s z k la n c e  
s ta ły  n a  o k n ie  p o k ry te  p ą k a m i  g a łą z k i. D ro ­
b n e  t r a w k i  k ie łk o w a ły  d o k o ła  u m ie r a ją c e j  
p e la rg o n j i .  M ło d e , św ie że , p e łn e  s ił w y s tr z e ­
la ły  w  g ó rę . D ro b n e  m u sz k i b u d z i ły  s ię  d o  
ż y c ia . N ie z d a rn ie  g ra m o liły  s ię  n a  sz y b ę , by  
o g rz a ć  s ię  w  p ro m ie n ia c h  s ło ń c a . P e la rg o n ja  
k o n a ła  d łu g o , m ę c z ą c o , ro z p a c z liw ie . S m u tn o  
je s t  u m ie ra ć  n a  w io sn ę .

Co ja k iś  cz a s , g ło ś n o  t r ą b ią c  i w a rc z ą c , 
z a je ż d ż a ł  n a  r y n e k  c z e rw o n y  a u to b u s . K ażd y  
a u to b u s  b y ł z d a rz e n ie m . Z ta m te g o , o b ceg o  
ś w ia ta  p rz y je ż d ż a l i  lu d z ie . L u d z ie  n o w i, j a ­
c y ś  in n i, z u p e łn ie  n ie p o d o b n i  d o  tu te js z y c h  
ze  S ta re g o  M ia sta . R o z g lą d a li  s ię  d o k o ła  c ie ­
k a w ie , z b ie r a l i  g ru p k a m i, z p rz e w o d n ik ie m  
w  r ę k u  o b c h o d z il i  ry n e k , z a g lą d a li  d o  w n ę ­
t r z a  c ie m n y c h  k o ry ta rz y .

O p ie rw sz e j  g o d z in ie  p a n  D o m in ik  p r z y ­
su w a ł fo te l d o  o k n a : o  te j  p o rz e  d z ie c i w r a ­
c a ły  ze sz k o ły . P a n i  A n a s ta z ja  k ła d ła  p a ­
s ja n s e . P a s ja n s  n ie  w y c h o d z ił:  je ż e li  n ie  w y j­
d z ie  d o  tr z e c h  ra z y  —  z n a c z y  —  n ie 'p r z y j e -  
d z ie ; je ż e li  d w a  ra z y  w y jd z ie , a  je d e n  n ie  —  
p rz y je d z ie ;  jeże li...

K tó re g o ś  d n ia  p rz y s z e d ł  lis t.
„ K o c h a n i R o d z ic e  —  p is a ł  sy n  —  z  W a s z e ­

go  l is tu  w id z ę , że  sp o d z ie w a c ie  s ię  m n ie  
w k ró tc e . P r z y k ro  m i, że  ro b ię  W a m  z a w ó d , 
lecz  n ie  b ę d ę  m ó g ł p r z y je c h a ć  a n i w  ty m  
ro k u , a n i  w  n a s tę p n y c h .

D łu g o  z a s ta n a w ia łe m  się , j a k b y  W a m  to 
w y tłu m a c z y ć  i d o sz e d łe m  d o  p rz e k o n a n ia ,  że 
n a j le p ie j  b ę d z ie  n a p is a ć  w sz y s tk o  sz c z e rz e .

A w ię c  p r z e d e w s z y s tk ie m  m u sz ę  ro z w ia ć  
W a s z e  co d o  m n ie  z łu d z e n ia . N ie  je s te m  ju ż  
ty m  m a ły m  c h ło p c e m , k tó re g o  k o c h a c ie  i za 
k tó ry m  tę s k n ic ie . Z m ie n iłe m  się  i n ie  p o z o ­
s ta ło  ze m n ie  n ic  z teg o , c o śc ie  d a w n ie j  zn a li. 
T ę sk n ic ie  w ięc  z a  m n ą , lecz  z a  w y tw o re m  
w ła s n e j  w y o b ra ź n i,  za  c z ło w ie k ie m , k tó r e g o ś ­
c ie  so b ie  w  sw e j s m u tn e j  s a m o tn o ś c i  s tw o ­
rzy li. T e n  c z ło w ie k  n ie  m a  n ie s te ty  n ic  ze 
m n ą  w sp ó ln e g o . Z n a c ie  m n ie  ta k im , ja k im  
b y łe m , o d je ż d ż a ją c  d z ie s ię ć  la t  te m u . O d te j 
p o ry  z m ie n iło  s ię  w ie le .

M ó g łb y m  W a s  o k ła m y w a ć  i p isa ć , że  t ę ­
sk n ię  za W a m i, liczę  d n ie , k ie d y  s ię  z o b a ­
c z y m y  itd ., le cz  b y ło b y  to  n ie ro z są d n e . G d y ­
b y m  m ia ł  w ię c e j c z a su , p rz y je c h a łb y m  d o  
W a s , a w te d y  p rz e k o n a l ib y ś c ie  s ię  sa m i, że 
to  p ra w d a ,  co  p isz ę , że je s te m  in n y , n iż  m y ­
ś lic ie . P rz e k o n a l ib y ś c ie  s ię  w te d y , że  ż y je m y  
w  d w ó c h  o d rę b n y c h  św ia ta c h  i n ie  m a m y  ze 
so b ą  n ic  w sp ó ln e g o .

N ie d a w n o  d o s z ła  m n ie  w ia d o m o ś ć , że 
sp rz e d a liś c ie  s w o je  o b rą c z k i  ś lu b n e , o ra z  
św ię ty  o b ra z , d o  k tó re g o  M a tk a  ż y w iła  s p e ­
c ja ln e  n a b o ż e ń s tw o . P rz y k ro  m i z te g o  p o ­
w o d u . N ie w a r to  b y ło  s p rz e d a w a ć  ty c h  r z e ­
czy , b o  i p o c o ?  P ie n ią d z e  są  m i n ie p o t r z e b ­

n e , o d s y ła m  w ięc  j e  sp o w ro te m . D o P o lsk i  
już. n ie  w ró c ę , gd y ż  n ie  w id zę  p o trz e b y . N ie 
w y o b ra ż a m  so b ie  z re sz tą , c o b y m  ta m  ro b ił  
W y b a c z c ie , lecz  n ie  m ó g łb y m , n ie  u m ia łb y m  
ż y ć  W a s z e m  ży c iem .

A w ięc  p ro s z ę  W a s  b a rd z o , p rz e s ta ń c ie  
za  m n ą  tę s k n ić  i p o g ó d ź c ie  s ię  z tą  m y ś lą , że 
s ię  jiiż  w ię c e j n ie  z o b a c z y m y . D a ru jc ie  m i 
te, że ta k  sz c z e rz e  d o  W a s  p isz ę . B y ć  m o że , 
je s t  to  eg o izm  z n jo je j  s tro n y , lecz  co j a  m o ­
g ę  na  to  p o ra d z ić , że  u c z u c ie , k tó re g o  n ie  
p o t r a f ię  o d w z a je m n ić , s p r a w ia  m i p rz y k ro ś ć " . 

* * *
S ta ru s z k o w ie  c h o d z ili  n a  s p a c e r  d o  p a rk u . 

S ia d a li  n a  ła w c e . G o d z in a m i p a tr z y l i  p rz e d  
s ie b ie . O b s e rw o w a li  d ro b n e , le d w o  w id o c z n e  
m u sz k i, ż ó łte  m ró w k i, c z e p ia ją c e  s ię  tr a w e k  
ro b a c z k i.  B ra li  w  rę c e  o b c ią g n ię te  b ły sz c z ą c ą  
s k ó r k ą  z ie lo n e  g a łą z k i  i z a g lą d a l i  w  ro z c h y ­
la ją c e  s ię  p ą k i.  G o d z in a m i p a tr z y l i  p rz e d  
s ie b ie , p a tr z y l i  w  je d e n  p u n k t  n a  śc ieżce , p a ­
tr z y li  w  c isz ę  d łu g ic h , p u s ty c h  a le j.

N a sa m y m  k o ń c u  a le i ,  a le  to  ju ż  z u p e łn ie  
n a  sa m y m  k o ń c u  z a c h o d z iło  s ło ń c e . P o w o li 
k r o k  za  k ro k ie m  w ra c a l i  d o  d o m u . M leczn a  
m g ła  s n u ła  s ię  p o n a d  d a c h a m i.

N a o k n ie  u s y c h a ła  p e la rg o n ja .  Z a p a c h  
z w ię d ły c h  liśc i u n o s ił  s ię  p o  c a ły m  p o k o ju . 
W ciąż, n a  te rn  sa m  m ie js c u  c z e rn ia ł  p a ją k  n a  
śc ia n ie . S e le d y n o w y  k s ię ż y c , p rz y le p io n y  do  
sz y b y , cz e k a ł.

B ia ły  p ło m ie ń  o k n a  o ś le p ia ł.
S ta ru sz k o w ie  n ie  m o g li sp a ć . N a k ła d a l i  

d łu g ie  d o  p ię t, sz ty w n e , sz e le sz c z ą c e  k o sz u le . 
Z sz e ro k o  ro z w a r te m i o c z y m a  le ż e li  sz ty w n i, 
b ez  ru c h u , w p a tr z e n i  w  o ś le p ia ją c ą  b ie l  s z y b ­
k i  sw eg o  m a le ń s k ie g o  p o k o ik u , p o d o b n i  do  
św ię ty c h  f ig u r  w o sk o w y c h .

C isza  s z u m ia ła . S z u m ia ło , j a k  w  g łę b o k ie j  
s tu d n i,  j a k  w  m u sz li , le ż ą c e j  n a  k o m o d z ie , 
g d y  j ą  p r z y tk n ą ć  d o  u c h a . T a k  s z u m ia ł  czas , 
ta k  s z u m ia ła  w ie c z n o ść  b e z  k re s u , n ie s k o ń  
c z o n o ść . W s z y s tk ie m i sz c z e lin a m i w ia ł  w ia tr . 
P o k ó j  r o b i ł  s ię  d u ż y , g łę b o k i. S u fit u c ie k a ł  
w  g ó rę ;  śc ia n y  o d d a la ły  s ię  w  św ie tle  k s ię ­
ży ca , s ta w a ły  s ię  p r a w ie  p rz e ź ro c z y s te . W y ­
d a w a ło  się , że  le ż ą  n a  sa m e m  d n ie  w ie lk ie j , 
s z k la n e j  t r u m n y . W s z y s tk ie  p rz e d m io ty  w y ­
d a w a ły  s ię  d a le k ie , u c ie k a ły , w y d łu ż a ły  się . 
z m ie n ia ły  k sz ta ł ty . N a jb liż s z y  b y ł  k s ię ż y c , 
W p ły w a ł  d o  p o k o ju ,  w is ia ł  tu ż , tu ż  n a d  g ło ­
w a m i, ta k  b lisk o , że m o ż n a  go b y ło  d o tk n ą ć  
rę k ą .

Z a sz e le śc ił  n a  o k n ie  liś ć  z w ię d łe j  p e l a r ­
g o n ji. P a n  D o m in ik  m y ś la ł :  „ p ą k i  r o z w i ja ją  
s ię " . M y śla ł: „ w y ra ź n ie  s ły szę , j a k  ro z w i ja ją  
s ię  p ą k i" .  P a n i  A n a s ta z ja  w z d y c h a ła  c ich o , 
c ic h u tk o :

— Ś p isz?
—  N ie . K sięży c  w  o k ie n k u  św iec i....
—  T a k , k s ię ż y c .
—  T a k i  ja s n y , j a k  s re b ro .
—  D o b ry  k s ię ż y c . J e d y n y  n a s z  p rz y ja c ie l!

AS-9W  z n a n y m  k a b a r e c i e  p a r y s k i m  „ T a b a r i n * *  o g ó l n y  z a c h w y t  w z b u d z i ł y  
o s t a t n io  t a ń c e  u r o c z y c h  g i r l s ó w  w  s t r o j a c h  c e l o f a n o w y c h  n a  l u s t r z a n y c h  

t a f l a c h  k a b a r e t u .  ( F o t .  F r a n c i s  F u e r s t  —  P a r y ż ) .
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m a i, z n a jd u je  s i ę  p o za  m ia ste m , na  
w zg ó rzu  św . A m a d eu sza ; M a ły , le ży  
w  sa m em  sercu  m ia sta , w  c ia s n y m  
za u łk u ; p r z y tu łe k  sk ro m n y , z  n is k im i  
d o m k a m i i s ta r ą  bardzo  k a p lic ą . A le  
cu d u em  z ja w is k ie m  je s t  B e g in a ż  w  
B r u g e s .

W e d łu g  tr a d y c j i z o s ta ł on  za ło żo n y  
w  X I I I  w., o to c z o n y  m u rem , do w n ę ­
trza , k tó r e g o  p ro w a d zi, jed n a , je d y n a  
c ię ż k a  b ram a , s ta le  za m k n ię ta , N ic  s ię  
tu  n ie  z m ie n iło  od d a ty  w y p isa n e j  na, 
b ra m ie  t. j. od r. 1776. T en  sam  C h ry ­
s tu s  w is i  na  K rzy ż u  p od  sk le p ie n ie m  
b ra m y , z la ta r n ią  o b a rw n y ch  szk ła ch , 
k tó rą  co w ieczo ra  z a p a la  p o b o żn a  ręka;  
te  sa m e  d o in k i z c e g ły  czerw o n ej, k r y te  
d a ch ó w k ą , sk u p io n e  p od  o p ie k ą  k a p li­
cy , k tó rą  o ta c z a  tr a w n ik  p o ro sty  b u j ­
ną, n ie s tr z y ż o n a  m u raw a .

J e s t e ś m y  p rzed  fu r tą  Z ak ład u ; 
d zw on ek  za d ź w ię c z a ł lek k o .

F u r tja n k a  p ro w a d z i n a s  n a jp ie r w  do 
p ra co w n i, g d z ie  B e g in k i  h a ftu ją , s z y ją  
i w y k o n u ją  in n e  ręczn e  ro b o ty , p o tem  
do s y p ia ln i ,  a  w szęd z ie  c z y s to ść  w z o ­
row a, sp o k ó j m i ły  i c isza ; w sz y s tk o  tam  
j e s t  sk ro m n e , b ia łe , p r o s to lin ijn e . W  re ­
fe k ta r z u  k a żd a  B e g in k a  m a  sw o ją  
sza fk ę , sw ó j s to lik  do śn ia d a n ia  i k o la ­
c ji, j e d y n ie  ob ia d  sp o ż y w a  p rzy  w sp ó l­
n y m  sto le ; w  k u ch n i, na  p ie c u  m a  sw ó j  
w ła s n y  g a r n u sz e k , a  m a ła  sz a fk a  z a ­
w ie r a  w ła sn e  n a c z y n ia  k u ch en n e  i g o ­
sp o d a rsk ie .

W  c ią g u  m ie s ią c a , B e g in k i k o le jn o  
z a jm u ją  s ię  k u ch n ią , ch od zą  na  ta rg i, 
in n e  p ra cu ją  w  o g ro d z ie , ro b ią  p o rzą d ­
k i d om ow e, p io r ą  b ie liz n ę  itp . a lb o ­
w ie m  są  sa m e  sw o je m i s łu g a m i. K ażd a

m a  w ła s n ą  ce lę , w s z y s tk ie  jed n a k ie ;  
w  n ie j  m a łe  w ą sk ie  łóżk o , z f ir a n k a m i ' 
n ie p o k a la n ie  b ia tem i, k lęczn ik , a  n ad  
n iem  k r u c y f ik s  n a  śc ia n ie , obok  łó żk ą  
s to lik  z p rzy b o ra m i do to a le ty . P r o w a ­
dzą ż y c ie  sk ro m n e  w śród  c is z y  i  sp o k o ­
ju , pod k ie r o w n ic tw e m  je d y n e j  p r z e ło ­
żon ej zw a n ej „ W ie lk ą  P an ią" . C zas 
u p ły w a  im  n a  p r a c y  i w sp ó ln e j  m o d lił-  - i 
w ie ; n ie  są  on e n a  u tr z y m a n iu  z g r o m a ­
d zen ia , a le  k a żd a  m u s i ż y ć  w ła sn y m  
p rz e m y s łe m .

C zas p r ó b y  trw a  la t  sześć , p oczem  
m o g ą , je ż e l i  ch cą  teg o , po u k o ń c z e n iu  
je j , w  o b ręb ie  z a k ła d u  za jm o w a ć  sa m o ­
tn ie , a lb o  p o  k ilk a  razem , m a ły  d om ek  
aż do śm ierc i;  a le  i w ó w cza s  z a c h o w u ją  
sw ó j s tró j. C hodzą  do m ia s ta  o d w ie ­
d zać u b o g ic h  i p ie lę g n o w a ć  ch o ry ch ;  
u tr z y m u ją  k o n ta k t z d a w n ie j  z a p rzy ja -  
źn io n em i ro d z in a m i. Ż adne in n e  ś lu b y ,  
ja k  ic h  w ła s n a  w o la , n ie  w ią ż e  je  ś c i­
ś le  z ty m i p r z y ję ty m i d o b ro w o ln ie  obo  
w ią zk a m i. W o ln o  im  też  p r z y jm o w a ć  
n a  m ie sz k a n ie , je ż e l i m a ją  sw o je  w ła ­
sn e, n ie w ie lk ą  lic z b ę  w d ó w  lub m ło ­
d y ch  d z iew czą t.

C a ły  z a k ła d  je s t  o k o lo n y  w y so ­
k im  m u rem . S ą  w  n im  u lic z k i b ru ­
k o w a n e, k a n a liz o w a n e , z sz e r e g ie m  
d om k ów  p a r te r o w y c h  lub  je d n o p ię tr o ­
w y c h  p rzew a żn ie , c zerw o n y ch , z w ie ­
ży czk a m i. C h o d n ik i są  ró w n ie ż  b ru k o ­
w a n e  , a  n is k ie  la ta r n ie  rzęd em  u s ta ­
w io n e  o ś w ie t la ją  . ta jem n iczo , d od a ją c  
je szcze  u rok u ; c a ło ść  rob i w ra żen ie  
ja k g d y b y  ja k ie g o ś  o s ie d la  z a m ie sz k a łe ­
go  p rzez  lu d  k a rze łk ó w  a lb o  dzieci.- 
W  k ażd em  ok n ie , n a  zew n ą trz , je s t  za ­
w ie sz o n e  lu s te r k o  w  ta k i sp osób , że od ­
b ija  u lic ę  i to  co  s ię  n a  n ie j  d z ie je . 
P ię k n y  k o śc ió ł z X V I  w . z a w ie r a  o b ra ­
zy  i r zeźb y  z n a k o m ity c h  m is tr z ó w  f la ­
m a n d zk ich ; j e s t  też  i m a ła  k a p lic z k a  
p r z y ty k a ją c a  do d om u  „ W ie lk ie j  P an i" , 
k tó reg o  w n ę trze  zdob ne je s t  w  w io le  
p ię k n y c h  ob razów  i s ta r o św ie c k ic h , s t y ­
lo w y c h  sp rzętó w .

P o c z ą te k  B e g in a ż ó w  s ię g a  w iek ó w  
śred n ich . W  N id e r la n d a c h , w  k ilk u  
m ia sta c h , z a w ią z a ły  s ię  s to w a r z y sz e n ia  
k o b ie t, a ta k że  i m ężczy zn , ż y ły  w s p ó l­
n ie , u tr z y m u ją c  s ię  z p r a c y  rąk . S t o ­
w a r z y sz e n ie  ż e ń sk ie  o b ra ło  so b ie  za p a ­
tro n k ę  B e g g ę , córk ę L e p in a  z L an d en . 
W e F r a n c j i  b y ły  też  B e g in k i i m ia ły  
w ła sn e  o s ie d la , a le  L u d w ik  X I  s k a s o ­
w a ł je  w  X V  w . „B egu in "  ozn acza  też  
w  ję z y k u  fr a n c u sk im  czep iec , d la te g o  
po p o lsk u  m o żem y  śm ia ło  n a zw a ć  za ­
k ład  ta k i „C zep ieńcem ", a  je g o  m ie sz ­
k a n k i „C zepczualm i" .

„B eg in aż"  s ta n o w i o s ta tn i z a b y te k  
p rzesz ło śc i, w  sa m em  se r c u  tę tn ią c e g o  
ż y c ie m  św ia ta  n o w o czesn eg o , a  za ra zem  
ja k iś  za k ą tek  m iły c h  w sp o m n ień .

M ar ja  D ro h o jo w sk a .

Po d ró żn y  m a ją c y  z a m ia r  z w ie d z ić  
B r u g e s , ju ż  z d a lek a , d o jeżd ża ją c  
sp o s tr z e g a  se tk i w ie ż  i  w ie ż y c z e k  

u r o z m a ic a ją c y c h  k ra jo b ra z  sz e r o k ie j  
p ła sz c z y z n y , n a  k tó re j m ia s to  je s t  z b u ­
d ow an e. S ą  to p r z e d e w sz y s tk ie m  tak  
zw a n e  „ B e ffro is"  c z y li  w ie ż e  s tra żn icze . 
U  sz c z y tu  ta k ie j  w ie ż y , są  z a w ie sz o n e  
d zw o n y  o k ilk u  to n a ch  w y d z w a n ia ją c e  
g o d z in y  „C arillon T m " . D a le j  w id z im y  
w ie ż e  k a te d r y  Z b a w ic ie la , N . P . M arji, 
Ś -tej A n n y  i  in n y c h  k o śc io łó w , s z p ita ­
la  św . J a n a , R a tu sz a  o ra z  d om ów  n a ­
le ż ą c y c h  do r o z m a ity c h  sto w a r z y sz e ń , 
cech ó w  a n a w e t n o w sz y c h  b u d y n k ó w ,  
k tó re  w s z y s tk ie  n ie m a l u tr z y m a n e  są  
w  s t y lu  śr e d n io w ie c z n y m . M ia sto  B r u ­
g e s  is tn ie ją c e  ju ż  w  366 r. zo sta ło  z n is z ­
czo n e  w  I X  w., a  p ó ź n ie j  k ilk a k r o tn ie  
p a lo n e  i o d b u d o w a n e  aż w  k o ń c u  X I I I  
w . d o s ię g ło  s z c z y tu  sw o je g o  zn a czen ia . 
L ic z y  60.000 m ie sz k a ń c ó w  i je s t  n ie ­
z m ie r n ie  c ie k a w e  d la  tu r y s tó w .

G d y z w y n io s ły c h  s z c z y tó w  w ie ż  k o ­
śc ie ln y c h  o d ezw ą  s ię  d z w o n y  h a r m o n ij­
n ie  n a str o jo n e , o d n o si s ię  w ra żen ie , że  
n a  w ie lk im  r y n k u  o k o lo n y m  w ie ń c e m  
d om ów  zd o b n y ch  w  k o ro n k o w e  fr y z y  
r o z ja śn io n e  z ło c e n ia m i, u jr z y m y , n ic  
n o w o czesn e  k o b ie tk i w  k u sy c h  s u k ie n ­
k ach  z w ło sa m i k ró tk o  p r z y s tr z y ż o n y ­
m i, a n i h a ła ś liw y c h  tu r y s tó w  z  koda- 
k a m i g o to w y m i do „strza łu" , a le  s z la ­
c h e tn e  d a m y  w  p o w łó c z y s ty c h  rob ach  
i m a n ty la c h  w  to w a r z y s tw ie  d o s to j­
n y ch  p a n ó w  w  je d w a b n y c h  p o ń czo ­
ch ach . B y łb y  to  ob raz ja k  z b a jk i o 
w różkach , w y h a fto w a n y  n a  tle , k tó r e ­
go b a r w y  n ie s te ty  z n ik a ją  p r z y  n a j­
m n ie jsz y m  p o w ie w ie , ja k  p y łe k  ze 
sk rzy d e ł m o ty lic h .

N a  szc z ę śc ie  z n a jd u ją  s ię  w  B r u g e s  
a ta k ż e  w  p o b lisk ie j  G a n d a w ie  m ie j ­
sca , do k tó r y c h  n ie  d o ta r ły  p r z e r a ź li­
w e  tr ą b k i a u to k a ró w . J u ż  b ow iem  w  
G a n d a w ie  sp o ty k a ła m  B e g in k i  n a  u l i ­
ca ch  ch o d zą ce  i)0 z a k u p y  ja k  z w y k le  
g o sp o s ie  a  stró j a r c h a ic z n y  i  u ro czy  w  
sw o je j su ro w ej p r o sto c ie , b y ł d o sto w a -  
n y  do o to c z e n ia  w  ja k ie m  je  u jrza ła m . 
D u ża  z c za rn eg o , g r u b e g o  je d w a b iu  p e ­
le r y n a  z k ap u zą , b ia ła  k r y z a  i  c zep iec , 
n a  n o g a c h  b ia łe  p .ończochy i c za rn e  
p a n to f le , sp ó d n ica  zm a rszczo n a  w  su te  
fa łd y  i  s ta n ik  o b c is ły  do f ig u r y , sp ra ­
w ia ją , że „ B eg in k a"  w y g lą d a  ja k  z ja ­
w a  z X V  w . lu b  ż y w y  o b ra z  R u b en sa , 
czy  V a n  E y ck a .

T o też  z w y ją tk o w ą  c ie k a w o śc ią  za ­
p r a g n ę ła m  z w ied z ić  B e g in a ż , to  is tn e  
m ia sto  w  m ie śc ie , z a m ie sz k a łe  p rzez  s a ­
m e k o b ie ty , p ro w a d zą ce  ta m  ż y c ie  
n ie m a l zak on n e, ch o c ia ż  je s t  to  ra cze j  
p r z y tu łe k  d la  sa m o tn y c h  k o b ie t , a n i ­
że li k la sz to r .

B e g in a ż  n ie  j e s t  k la sz to rem , a le  je ­
d y n ie  sp o k o jn em  w  m ie śc ie  sch ro n em  
d la  n ie w ia s t  p ob ożn ych  i  p r o sty c h , 
s tr o n ią c y c h  od ż y c ia  św ia to w e g o  i je ­
go  p o k u s. W  G a n d a w ie  je s t  M a ły  i  
D u ż y  B e g in a ż . D u ży , n o w o czesn y  n ie -
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G awędy/ które przeszły do literatury.

b a r o n  w je ż d ż a  n a  u lic e  P e te r s b u r g a  s a n ia m i 
e ią g n io n e in i  p rzez ... d w a  w ilk i, k tó r e  z u p e ł­
n ie  z ja d ły  k o n ie  i s a m e  w esz ły  w  u p rz ą ż !  i n ­
n y m  ra z e m , z n a jd u ją c  s ię  w o b lę ż o n e m  m ie ­
śc ie , M iin c h h a u se n  c h c e  s ię  p r z e d o s ta ć  d o  
sp rz y m ie rz e ń c ó w , a le  w s z y s tk ie  w y jś c ia  z 
m ia s ta  są  s t r z e ż o n e  p rz e z  n ie p rz y ja c ió ł .  W p a ­
rła n a  św ie tn y  p o m y s ł:  s ia d a  n a  k o ń c u  lu fy  
a r m a tn ie j ,  a  g d y  z n ie j  w y s tr z e l iw u ją  k u lę , 
s ia d a  n a  n ią  i p r z e la tu je  n a d  o b o z e m  n ie ­
p rz y ja c ie ls k im , t r a f i a j ą c  p ro s to  d o  ce lu  sw e j 
p o d ró ż y . A lb o  ta  r e c e p ta  n a  „ m o c n ą  g ło w ę " : 
b a w ią c  n a  p r z y ję c iu  u p e w n e g o  j e n e r a ła  r o ­
s y js k ie g o  z a u w a ż y ł, że j e n e r a ł  m im o , iż w y- 

» p ił d w a  r a z y  w ię c e j o d  in n y c h , je s t  z u p e łn ie  
trz e ź w y . P o c z y n a  go  o b s e rw o w a ć : o k a z u je
się . że  R o s ja n in  o d  c z a su  d o  c z a su  p o d n o s i  
p e ru k ę , d o  k tó r e j  p rz y m o c o w a n a  je s t  s re b r -

dy  f ry z je r ,  k tó r y  z o s ta ł z a w e z w a n y  d o  
k ró la  M id a sa , p o c z ą ł o d g a r n ia ć  p u k le  

Je go w ło só w , z p r z e r a ż e n ie m  i z d z iw ie n ie m  
s tw ie rd z ił , że  k r y ją  o n e ... o ś le  u sz y ! P o d c z a s  
za b ie g ó w  k o sm e ty c z n y c h , k tó r e  s to s o w a ł  na  
g ło w ie  k ró la ,  ż a r ła  go  n ie p o w s trz y m a n a  c h ę ć  
P o d z ie le n ia  s ię  sw e m  o d k ry c ie m  z c a ły m  
św ia te m . O ś w ia d c z o n o  m u je d n a k  p rz e d  p o ­
w ro te m  d o  d o m u , że  n ie d y s k re c ję  p r z y p ła ­
c iłb y  ż y c iem . N ie m ó g ł so b ie  z n a le ź ć  m ie j ­
sc a : p o s ia d a ć  ta k  s e n s a c y jn ą  w ie ść  i n ie  m ó c  
Je j p o w ie d z ie ć !  W y k o p a ł  w ię c  w  sw o im  
o g ro d z ie  d ó ł  i sc h y liw sz y  się  k u  w g łę b ie n iu  
k rz y k n ą ł :  „ K ró l M id a s  m a  o ś le  u sz y !" . P o  
p e w n y m  c z a s ie  m ie js c e  to  p o k ry ła  w o d a  
i w k ró tc e  w y ro s ły  ta m  b u jn e  s z u w a ry  i t r z c i­
n a . ( id y  w ia t r  p o ru s z y ł  su c h e m i b a d y la m i, 
d a w a ł s ię  s ły sz e ć  ja k b y  ja k i ś  sz e p t t a je m n i­
czy : „ K ró l M id a s  m a  o ś le  u sz y ł" .

l a k  m n ie j  w ię c e j o p o w ia d a  A u lu s L u c iu s  
A p u le ju s  le g e n d ę  o k ró lu  M id a sie . L eg en d a .

AJa p r a w o :  „ A rcy łg a rz“ i s ły n n y  g a -  jffti; J 
w  ę d z i a r z  H ieronim  K a ro l F ry d e ry k  f

bar. v  M iinchhausen.

n a w e t  n a jw ię k s z e  k ła m s tw o , je ż e l i  d o c h o ­
d z i d o  n a s i le n ia  p e w n e g o  s to p n ia  i p r z y o b le ­
k a  s ię  w  p ię k n ą  p o s ta ć  s ło w a  czy  l in j i ,  s ta je  
s ię  r e a ln ą  rz e c z ą . P o d o b n ie  j a k  ó w  g o lib ro -  
d a  n ie  m ó g ł z d u s ić  w  so b ie  c h ę c i p o d z ie le ­
n ia  s ię  sw e m  o d k ry c ie m , ta k  i c z ło w ie k  o b ­
d a r z o n y  f a n ta z ją  c z u je  p o tr z e b ę  u ż y c z e n ia  
j e j  o to c z e n iu . Z a c z ą w sz y  o d  m ito lo g ji  a  s k o ń ­
czy w sz y  n a  s z la c h e c k ic h  r a m o ta c h ,  o p o w ia ­
d a n ia c h  m y ś liw s k ic h , a n e g d o ta c h  i ty lu  in ­
n y c h , f a n ta z ja ,  v u lg o  łg a r s tw o  u ż y ź n iło  
u m y s ł lu d z k i ,  d a ło  n o w e  w a r to ś c i  l i t e r a tu ­
rze  i u b a r w n i ło  ż y w e m i p la m a m i p o n u ry  n ie ­
ra z  o b ra z  rz e c z y w is to śc i. N a te rn  łg a r s tw ie  
p o le g a  w s p a n ia ła  postać . D o n  K isz o ta  z la  
M a n czy , z sw ą  t r z e ź w ą  r e p l ik ą  —  g ie rm k ie m  
S a n c h o  P a n s ą ,  o n o  też  z ro b i ło  z n ie g o  b o ­
h a te r a ,  c h o ć  p o n u r e j  p o s ta c i . Z a j r z y jm y  d o  
r o m a n s ó w  ry c e r s k ic h  X V II. w ie k u , s p ó jr z m y  
n a  ty le  d z ie ł  p a m ię tn ik a r s k ic h  d a w n e j  R z ecz­
p o s p o l i te j .  c z y ta jm y  o p o w ie ś c i  o b y c z a jo w e  
f ra n c u s k ie  lu b  n ie m ie c k ie , K r y s t ja n a  R e u te ra  
,.l) ie  w u n d e r b a r e n  R e is e n  d e s  H e r rn  von  
S c h e lm u f fs k y " , R a b e la is ‘a  „ G a rg a n tu ę " ;  
w sz ę d z ie  u  izród ła  s p o tk a m y  f a n ta z ję  j a k i e ­
g o ś g a w ę d z ia rz a , łg a r s tw o  ja k ie g o ś  g lo b e- 
t r o t te r a ,  k tó r y  u ż y w a ł so b ie  n a  ła tw o w ie r n o ­
śc i sw y c h  z io m k ó w .

N ik t b o d a j  j e d n a k  n ie  p rz e ś c ig n ą ł  s ły n ­
n e g o  łg a r z a  X V III w ie k u , b a r o n a  H ie ro n im a  
K a ro la  F r y d e r y k a  v o n  M u n c h h a u se n a , z w a ­
n e g o  „ d e r  L ń g e n b a ro n " . O to  w  p o d ró ż y  p o  
R o s ji  je d z ie  o n  s a n ia m i z a p rz ę ż o n s m i w d w a 
k o n ie . G o n ią  go  w ilk i. C o ra z  b l iż e j  n a c ie r a ­
ją  n a  k o n ie , w k o ń c n  p o c z y n a ją  je  „ p o d g r y ­
z a ć " . G ło d n e  i d z ik ie  z w ie rz ę ta  p o ły k a ją  k o ­
n ie  z ła tw o ś c ią . P o  g o d z in n e j  ta k ie j  je ź d z ie ,

n a  p ty tk a , z a s tę p u ją c a  czę ść  u s trz e lo n e j  
w  b itw ie  c z a sz k i i w  te n  sp o só b  a lk o h o l 
p a r u je  m u  z g ło w y . G dy z n ó w  k ie d y ś  u- 
s t r z e lo n o  p o d  b a ro n e m  p ó ł je g o  w ie rz ­
c h o w c a , o k a z a ło  się , że  k o ń  p o s t r a d a w ­
szy  d w ie  n o g i, m o ż e  d a le j  żyć , z a t r z y m u ­
ją c  j e d n o  je d y n e  k a le c tw o : g d y  p ił  w o d ę , 
w y c ie k a ła  o n a  z a r a z  d ru g ą  s t r o n ą  i d la -

Baron Borries v. Miinchhausen, znany nie- 
miecki poeta w ogrodzie swego zamku.

F o t .  D r .  W ( M t k a m p .

to  t r a d y c y jn e ,  p ię k n e  k ła m s tw o , je s t  w s p a ­
n ia łą  p o ż y w k ą  d la  p o e tó w . G dy je j n ie  s i a ­
n ie , s ię g a ją  o n i d o  w ła s n e j  in w e n c ji , k tó r a  
zw y k le  n ie  z a w o d z i. B ez k ła m s tw a  n ie  b y ­
ło b y  p o e tó w , b e z  łg a r s tw a  n ie  b y ło b y  b a r w ­
n o śc i a n i  w  ży c iu  a n i w l i te ra tu r z e .  Z ro sz lą

Oto prosta i jasna propozycja NI# mo 
żesz stracić, a zyskać możesz wiele I 

Kup tubę pasty do zębdw Colgate Czyić  
zęby tq pastq rano I wieczorem. Zauwa 
żysz jak szybko zęby Twe stano sie bioto 
I lśniqce

Albowiem Colgate |esf pastq ao *ęt>o* o 
podwójnem działaniu. Łagodnie i dokład­
nie poleruje ona zęby oraz usuwa osad 
tytoniu, lej piana przenika MIĘDZY zęby 
t usuwa rozkładajqce się resztki jedzenia
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R y c in a  i lu s t r u ją c a  p r z y g o d ę  
M iin c h h a u s e n a ,  z w y d a n ia  

z  X V I I I  w ie k u .

lego  p o je n ie  tego  d z iw n eg o  
k o n in  trw a ło  n a d w y ra z  d łu ­
go. K tó żb y  z re sz tą  z a p a m ię ­
ta ł fa c e c je  b a ro n a  h a n o w e r ­
sk ie g o ?  J e s t  icli ty le  i lak  
w sp a n ia ły c h , że  s ta ły  s ię  p o ­
p u la rn e , z a n im  w y sz ły  d r u ­
k iem . D o p e w n e j c h w ili w ą t ­
p io n o  p o p ro s tu , że M iinch- 
h a u s e n  żył, s ta ł  się p o s ta c ią  
n ie o m a l le g e n d a rn ą . T y m ­
c z asem  n ie  b y ł o n  m ite m .
P o to m e k  s ta re j  s a sk ie j  ro d z i­
n y  sz la c h e c k ie j, u ro d z ił  się  
w 1720 r. w  m a ją tk u  B o d en - 
w e rd e r  w  H a n o w e rz e , z m a rł 
tam że  w  r. 1797. P o w ró c iw ­
szy  po  liczn y ch  k a m p a n ja c h  
p rz e c iw k o  R o s ji w  1710— 71.
T u rk o m  itd . d o  d o m u , o p o ­
w ia d a ł  p rz y  p iw ie  i fa jeczce  
sw e p rz e ż y c ia  są s ia d o m . —
G ładk i, o b y ty , b y ł p a z ie m  n a  
d w o rz e  k ru sz w ic k im , w id z ia ł 
d u ż o  św ia ta , z n a ją c  g łó d  se n ­
sa c ji  lu d z i, n ie  ż a ło w a ł so b ie  
w ięc  i o p o w ia d a ł  „ n a  c a łe ­
go". B u jd y  b a ro n a  s ta ły  się  
s ła w n e : w y sz ły  o n e  po  ra z  
p ie rw sz y  w  r. 1785 w L o n d y ­
n ie , w y d a n e  p rz e z  R a sp eg o  p t.
„ B a ro n  M iic h h a u se n ‘s n a r ra t iv e  o f  h is  m erv e- 
l lo u s  t r a v e ls  a n d  c o m p a ig n s  in  R u s s ia " ; w  
ro k  zaś  p ó ź n ie j z n a n y  n ie m ie c k i p o e ta  G ott- 
f r ie d  A u g u st B u rg e r  w y d a ł je  p o  n ie m ie c k u , 
d o d a ją c  n ie je d n o  o d  s ie b ie . C hoć o d d a lo n e  
ję z y k ie m , p rz y p o m in a ją  o n e  d u c h e m  te  b lag i, 
r a m o ty  sz la c h e c k ie , k tó re  n ie ra z  p o s łu ż y ły  
n a sz y m  a u to ro m  ja k o  k a n w a  d o  dzie ł. Ileż 
ta k ic h  p o s ta c i s p o tk a ć  m o ż e m y  w  „ R a m o ta c h  
i R a m o tk a c h "  W ilk o ń sk ie g o , w  „ P a m ię tn i­
k a c h  S e w e ry n a  S o p licy "  H. R zew u sk ieg o , w  
„ P a m ię tn ik a c h  K w e s ta rz a "  Ig. C h o d ź k i i ty ­
lu  in n y c h  d z ie ła c h  n a sz e j l i te ra tu ry !  T e  łg a r ­
s tw a  ó w cze sn eg o  p o k o le n ia , ta  w ia ra  w e 
w ła sn e  sło w a , to  a n im u sz , to  w ła śn ie  ten  
ro z m a c h  ó w c z e sn e j g e n e ra c ji , to  sw o b o d a  
m y śli, to  z n a k  w y g im n a s ty k o w a n e g o  u m y słu . 
T a k im  łg a rz e m  b y ł o s ta te c z n ie  c h o ć  w in ­

ny m  o czy w iśc ie  ty p ie , K aro l M ay, czfo 
w ie k , k tó ry  p o d o b n o  n ie  o p u śc ił ' sw e j o j ­
c zy zn y , ta k im i łg a rz a m i b y li i in n i, choć  
n ie  c h c e m y  o czyw iście , o k re ś le n ia  tego  , 
z b y tn io  ro z sz e rz a ć .

G dy p ew n e g o  razu  zw ró c iłe m  się  do  
z n a n e g o  p o e ty  n ie m ie c k ie g o , b a r . 
B ó rr ie s a  v o n  M iin ch h a u sen , z p ro śb ą  
o p e w n e  in fo rm a c je  o m o ich  zn ie in - 
cza ły c h  k re w n y c h , a  je g o  p o w in o ­
w a ty c h , o trz y m a łe m  lis t, z a w ie ra ­
ją c y  w p ra w d z ie  m a ło  szczegó 
łów  h is to ry c z n y c h , a le  z a to  d u żo  
m o m e n ło w  l ite ra c k ic h . R ozpo  
czę ła  się  k o re s p o n d e n c ja , p o d ­
czas  k tó r e j  u z m y s ło w iłe m  so 
b ie , że  i d z is ia j ż y ją c y  a u ­
to r  z b io ru  p o e z y j „ B a lła d e n  J  
u n d  r i tte r l ic h e n  L ie d e r" , j f  
„D ie  S ta n d a r te "  i w ie lu  in - f f  
n y c h , p o s ia d a , p o d o b n ie  m  
f a n ta s ty c z n y  a n im u sz , ja k  
jeg o  p rz o d e k , ów  „L ii- i 
g e n b a ro n "  z X V III w ie- J  
k u . P rz e b y w a ją c  o d  c z a ­
su w o jn y  s ta le  w 
sw o im  ś lic z n y m  zam  
ku  W in d isc h le u b a , w 
T u ry n g ji , o to c z o n y

N a  l e w o :  
C h l u b ą  z b i o ­
r ó w  z a m k u  
W i n  d i s c h -  
l e u b a  j e s t  
o b r a z  Ł u k a ­
s z a  C r a n a -  
c h a  „ A d a m  
i  E z u a “ ,  w i ­
d o c z n y  p o  
p r a w e j  s t r o ­
n i e ; F o t .  D r .  
W e s t k a m p .

Na l e w o :  Fragment salonu w  zamku  
Windischleuba. F ol. D r W e s tk a m p .

w ą sy lw e tk ą  l i te ra c k ą  n a  tle  d z is ie js z e j l ite ra  
tu ry  n ie m ie c k ie j:  je s t  on  w y ra z ic ie le m  d ą ż e ń  
k o n se rw a ty w n y c h  e le m e n tó w , s ię g a ją c y c h  po  
siłę  i e n e rg ję  w  ży c iu  b ie ż ą c e m  d o  t r a d y c ji  
i p rz e sz ło śc i, o w y ch  sfe r , k tó r e  k o c h a ją  
N iem cy  d a w n e , u p o rz ą d k o w a n e  w ed łu g  o d ­
w ieczn y c h  w sk a z a ń . Z p o e tó w  n a sz y c h  o s ta t ­
n ich  czasó w  p o ró w n a łb y m  go  z K a z im ie rzem  
L a sk o w sk im  (E l) , k tó ry  b r a ł  sw e  n a tc h n ie ­
n ia  z z iem i p o lsk ie j  i z n ią  z w ią z a n y c h  p a ­
m ią te k . P o e ta  n ie m ie c k i z a jm u je  w l i t e r a ­
tu rz e  sw ego  k r a ju  s ta n o w isk o  w y ją tk o w e : 
p o s ia d a  o n  w p ra w d z ie  a n im u sz  sw e j ra sy , 
ro z u m ie  h a s ła  w sp ó łc z e sn e  N iem iec, a le  m i­
m o w szy stk o  przesz łość , g ra  u n ieg o  w ię k ­
sz ą  ro lę , n iż  p rz y sz ło ść . N ie w szy scy  go też 
ro z u m ie ją , c h o ć  m a  e n tu z ja s ty c z n y c h  w y ­
zn aw có w . W ie rsz e  jeg o  p e łn e  b a rw n o śc i, n a ­
leżą  d o  n a jc ie k a w s z y c h  u tw o ró w  w sp ó łc z e ­
sn e j l i te ra tu r y  N iem iec . I tak , g d y  je d e n  z p o ­
to m k ó w  te j  ro d z in y  f a n ta s tó w  n a rz u c a ł  sw ą  su- 
g e s ty w n o śc ią  s ło w a , n ie z w y k łe  p o m y sły  i w y ­
c z a ro w y w a ł a p o k a lip ty c z n e  o b ra z y , d ru g i 
m o c ą  sw e j p o e ty c k ie j w y o b ra ź n i w id z i św ia t 
d z is ie jsz y  w b a rw a c h  p rzesz ło śc i, k tó re  ju ż  
d a w n o  zb lad ły .

J a n  M alcszew sk i.

c e n n e m i z a b y tk a m i sz tu k i, w s p a n ia łe m i o b r a ­
zam i, w ś ró d  k tó ry c h  n ic  b r a k  d z ie ła  C ra n a - 
ch a  „A d am  i E w a " , p a trz ą c  n a  s ta re  z b ro je , 
z d o b ią c e  d u ż ą  sa lę , B ó rr ie s  v o n  M iin ch h au - 
se n  je s t  p o d o b n y m , ja k  je g o  p rz o d e k , fa n ta -  
s tą , n ie  lic z ą c y m  s ię  z s ta n e m  rzeczy .

O p iew a  o n  d a w n e  czasy , ry c e rs k ie  b o ­
je , tu r n ie je  i ta je m n ic e  a lk o w ia n e  d a m  
w  k ry n o lin a c h , m ó w i o rze c z a c h  ta k  p r z e ­
b rz m ia ły c h  w  d z is ie jsz y m  św iec ie  i z d a w a ło ­
by  się , n ie a k tu a ln y c h , że n a z w a ć  g o  m o żn a  
śm ia ło  „ o s ta tn im  t ru b a d u re m " , o s ta tn im  
p o e tą , k tó ry  s ły szy  g ło sy  p rzesz ło śc i, k o c h a  
ją  i o p ie w a  w  sw y ch  p ie śn ia c h . N ik t b a r ­
d z ie j  też  n ie  b y ł  u p ra w n io n y  d o  n a p is a n ia  
ży c io ry su  o w ego  s ły n n e g o  b la g ie ra  X V III 
w iek u , ja k  w ła śn ie  p o e ta  n ie m ie c k i. B a ro n  
B ó rr ie s  v. M u n c h lia u se n  je s t  z re sz tą  c ie k a ­

Ilustracja jednego z pierwszych wydań opo­
wieści Miinchhausena.
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p o ry  z m ie n iło  s ię  o b licze  te j  w a r s z a w s k ie j  
p ro m e n a d y !

G dzież  s ię ' p o d z ia ł  te n  d łu g i s z n u r  d o r o ­
ż e k  —  o b o w ią z k o w o  n a  g u m a c h  —  s u n ą c y  
p o ś ro d k ie m  A le ji, o b w o ż ą c y  co  n a je le g a n ts z e  
m ie s z k a n k i  s to lic y , g ło śn e  a r ty s tk i  i b a le tn i-  
cc, s t r o jn e  p ię k n o ś c i, p r e z e n tu ją c e  o s ta tn ie  
k r e a c je  m o d y , k a p e lu s z e  m e tro w e j  ś re d n ic y , 
p le u re s c ‘y, s p ły w a ją c e  m ię k k ie m i z w o ja m i 

p ió r  n a  u b r y la n to w a n e  sz y je , b u łe c z k i sz e ­
le sz c z ą c e  ta f tą  f ą lb ą n e k , a ż u ro w e  p o ń c z o sz k i 
li w y s o k ie , s z n u ro w a n e  t r z e w ic z k i?  T a k a  
p r z e ja ż d ż k a  n a le ż a ła  je sz c z e  d o  o s ta tn ic h  
la t  p rz e d  w o jn ą  d o  n a jle p s z e g o  to n u , s t a n o ­
w iła  o s ta tn i  w y ra z  sz y k u  i e le g a n c ji . P ro m e -  
n u ją c e  w  p o ja z d a c h  d a m y  p o d z iw ia li  s p a c e ­
ro w ic z e , r e k r u tu ją c y  s ię  ż, n a jw y ż s z y c h  
s fe r  W a rsz a w y , z ło ta  m ło d z ie ż  w w ą s k ic h  
s p o d e n k a c h  i d z ie s ię c io c e n ty m e n tro w y c h , 
sz ty w n y c h  k o łn ie rz y k a c h . K ilk a  c u k ie rn i  n a  
p r z e s tr z e n i  A le ji s ta n o w iły  m ie js c a  w y p o ­
c z y n k u . S e n s a c ję  w z b u d z a ła  w o s ta tn ic h  l a ­
la c h  u h . s tu le c ia  n o w o -o tw a r ta  w  A le ja c h  
c u k ie r n ia  L o u rs e ‘a , o k tó r e j  lak  p isz e  p r z e ­
w o d n ik  p o  W a rs z a w ie  z ty ch  c z a só w : „ N a  
o b s z e rn e j  p la tfo rm ie  z n a jd u ją  s ię  k r z e s ła  
i s lo lik i d la  gośc i, s k ą d  m o ż n a  d o s k o n a le

z k i lk o rg ie m  d z ia te k  lu b  d a m a  z g łę b o k ie j  
p ro w in c ji ,  d la  k tó r e j  p io se n k a  o  s z y k u  p r z e ­
ja ż d ż k i  w  A le je  je s t  je s z c z e  w c iąż  a k tu a ln a .

P ra w ą  s t r o n ą  A leji, w m ie js c u , g d z ie  r o z ­
g a łę z ia  s ię  w  A le ję  S zu ch a , p ro w a d z i  d ro g a , 
p rz e z n a c z o n a  d la  je ź d ź c ó w  k o n n y c h . O n g iś  
m o ż n a  b y ło  tu  z o b a c z y ć  n ie je d n ą  p ię k n ą  
a m a z o n k ę  n a  je s z c z e  p ię k n ie js z y m  ru m a k u . 
D z is ia j u k a z a n ie  się  a m a z o n k i  w z b u d z a  ta k ą  
s e n sa c ję , j a k ą b y  w z b u d z iło  p o ja w ie n ie  się  
s ta n ia  czy  ż y ra fy . C ó rk i i w n u c z k i d a w n y c h  
a m a z o n e k  m a s z e ru ją  w A le je  p ie c h o tą . Ale 
d a r e m n ie  sz u k a ć  w  ty m  t łu m ie  e le g a n te k  
s to lic y , s ła w n y c h  a r ty s te k ,  g ło śn y c h  p ię k n o ­
ści. .leże li n a w e t  k tó r a ś  z n ic h  i w y b ie rz e  
s ię  n a  p r z e c h a d z k ę  w  A leje , lo  b y n a jm n ie j  
nie. w  c h ę c i z a d e m o n s tro w a n ia  ja k ie g o ś  o s ta ­
tn ie g o  k rz y k u  m o d y , lecz  w  c e la c h  z d ro w o ­
tn y c h , w  tro sc e  o l in ję , p r z e m y k a  n ie sp o -  
s tr z e ż e n ie  w  sk ro m n y m  a n g ie ls k im  k o s tju m i-  
k it i sk ro m n y m  p ła s z c z u  sp o r to w y m .

A le je  z d e m o k ra ty z o w a ły  się  k o m p le tn ie . 
D e f i lu je  sz a ra  p u b lic z n o ś ć , j a k ą  się  w id u je  
n a c o d z ie ń , n a  k a ż d e j  u licy . T y lk o  tu w A le­
ja c h , z w ła sz c z a  w n ie d z ie lę , n ie  sp ie sz y  się  
o n a , p rz y s ta je ,  o b s ia d a  d łu g ie  sz e re g i ła w e k . 
C z asem  m ig n ie  j a k a ś  e le g a n ts z a  sy lw e tk a , to

le je  U ja z d o w sk ie , o s t r ą  s t r z a łą  w y b ie  
g a ją c e  z sa m e g o  c e n tru m  W a rs z a w y  k u  

B e lw e d e ro w i, w s p a n ia ła  n a  w ie lk o m ie js k ą  
sk a lę  s k r o jo n a  d z ie ln ic a  p a rk ó w , o g ro d ó w , 
lu k s u s o w y c h  w ill, p a ła c ó w , m ie sz c z ą c a  w ię ­
k sz o ść  p o se ls tw  i a m b a s a d  p a ń s tw  z a g r a ­
n ic z n y c h , s ta n o w i z d a w n a  u lu b io n y !  te r e n  
p rz e c h a d z k i  d la  m ie s z k a ń c ó w  s to licy . W a r ­
s z a w ia n in  p o d  ty m  w z g lę d e m  n ie  z m ie n ił od 
la l  sw y c h  u p o d o b a ń  i c h o ć  m u  s tw o rz o n o  
in n e  re z e rw a ty  św ie żeg o  p o w ie trz a , p o z o s ta ł 
w ie rn y  A le jo m .

T u ła  s ię  je s z c z e  w ś ró d  s ta rs z e g o  
p o k o le n ia  e c h o  p io se n k i,  ta k  o n g iś  
p o p u la r n e j ,  k tó r e j  t r e ś ć  je s t  k w in t ­
e s e n c ją  w sz y s tk ie g o , c o b y  m o ż n a  
n a p is a ć  o  d a w n y c h  A le ja c h .

J .  A le je  U ja z d o w s k ie  z la ,  s ie d e m d z ie s ią ty c h  u b ie g łeg o  u d e k a  u , k a r y k a t u r z e
F. K o s ir z e w s k ie g o .  (Z e  z b io r ó w  M u z . N a r . w  W a r s z a w ie ) .  l M ^ k  ^ 1 ^

° l v a d z a  d o  B ®
P o ja d ę  n a  s p a c e r  w A leje ,
D o ro ż k ą  na, g u m a c h  f i r s t  c la ss , 
Z n a jo m y c h  r ó j  d o  m n ie  się  śm ie je , 
M k n ą  c h w ile , j a k  z b icza  trz ą s ł.
A r a j e r  n a  g ło w ie  s ię  c h w ie je .
S ze le śc i s u k ie n k a  a ż u r ,
A ch, c u d n e , u k o c h a n e  A le je ,
W  w a s  sz y k u , e le g a n c ji  w zór!

T a k i  o to  h y m n  n a  cze ść  A le ji śp ie w a ła  
p r z e d w o je n n a  W a rs z a w ia n k a .  J a k ż e ż  od le j

w id z ie ć  p r z e je ż d ż a ją c y c h  i p r z e c h o d z ą c y c h  
i s a m e m u  b y ć  w id z ia n y m . Z p o w o d u  z b y t 
o tw a r te g o  m ie js c a  te j  p la t fo rm y , n a z w a n o  
tę  c u k ie rn ię  „ p a te ln ią " !

D z is ia j  m o d a  p r z e n io s ła  r e w ję  to a le t  d o  
k a w ia r n i  i n a  p a r k ie ty  d a n c in g o w e . J e c h a ć  
w  A le je?  l ' i  t lo n c l

P o  a s fa lc ie  A le ji p rz e m k n ie  o d  c z a su  d o  
c z a su  ja k ie ś  a u to , z a c z ła p ie  d o ro ż k a ..  T o  n a -  
p e w n o  ja k a ś  b a b u n ia ,  czy  d z ia d u n io , k tó ry m  
p o d a g ra  n ie  p o z w a la  n a  in n y  s p a c e re k , j a d ą  
w  A le je . C z asem  je s t  to  j a k a ś  c z u ła  m a m u n ia
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sw ó j p ie rw szy  p o c a łu ­
n ek  z K azim ierzem  
N orsk im . A p o tem  b ie ­
d a c z k a  o b aw ia ła  się 
w sw ej b ezg ran iczn e j 
n a iw n o śc i sm u tn y ch  
n as tęp stw  tego n ie w in ­
nego p o ca łu n k u ! —  
W n u czk i M adzi są  pod  
ty m  w zględem  lep ie j 
u św iadom ione!

Z O grodem  B o tan icz­
n y m  są s ia d u je  przez  
p a rk a n  żelazny , P a rk  
Ł az ien k o w sk i, ongiś 
le tn ia  rez y d e n c ja  o s ta ­
tn iego  k ró la  P o lsk i. 
Z tą  le tn ią  siedzijbą 
k ró la  S tasia  też  by ło  
ca łk iem  in acze j, ja k  so ­
bie w y o b rażam y . Ale 
też w ów czas n iezn an e

pozostan ie  w p am ięc i dz isie jszego  p o k o len ia  
W a rsz a w ia n  sy lw e tk a  M arsza łk a , gdy s p rę ­
żystym  k ro k iem , n ieco  p ochy lony , w  n ie ­

o d łączn e j m acie jó w ce  i siw ym  m u n d u rz e  o d ­
b y w ał sw ó j co d z ien n y  sp a ce r p rzez  Aleje, 
u d a ją c  się z B e lw ederu  do  sw ego b iu ra , m ie ­
szczącego się w In sp e k to ra c ie  Sił Z b ro jn y ch , 
d a w n e j P o d ch o rążó w ce . N ie by ło  p rzech o d ­
n ia , k tó ry  n ie u ch y liłb y  k ap e lu sza  p rzed  W o ­
dzem  n a ro d u . M arszałek  często  za trzy m y w ał 
się, by  pogaw ędzić  ze sp o tk a n e m i dziećm i. 
Ja k o ś  n ie  ba ły  się ty ch  m arso w y ch  w ąsów  
i k rzaczas ty ch  b rw i. Ł agodziły  to  oczy, śm ie­
jące sję do  ty ch  m a leń s tw , k tó re  ta k  M ar­
szałek  kochał.

W  B elw ederze  p u sto  i c icho. K iedyś w 
p rzyszłości sp o czn ą  w ty ch  k o m n a tach  
w szystk ie  p a m ią tk i po jego  o s ta tn im  m ie ­
szkańcu , w ielk im  M arszałku  P o lsk i. P o ­
w sta n ie  m u zeu m  Jó z e fa  P iłsu d k ieg o  —  zło ­
ta k a r ta  A leji U jazdow sk ich .

Z o fja  O rd y ń sk a .

G d "  s ło ń c e  u k o i ć  s ię „ „  n ! e h . m x . . . — --------------------

N a p lacu  są s ia d u ją c y m  z P a rk ie m  Uja-

tu  A le ja c h  z a p e łn ia ją  s ię

r,El,e.Sa"lk « w A l e ja c h " ,  o b r a z  
P o d k o w m s k i c g o  ( z e  z b io r ó w  M u z e u m

sk ich  s ta ła  ce rk iew  pu łk u  litew sk iego , w zn ie­
sie się  w n a jb liż sz e j p rzy sz ło śc i p o m n ik  
M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsudsk iego . P o m n ik  ten  
będzie  za razem  p u n k tem  w y jśc ia  d la  w sp a ­
n ia łe j n o w ej Aleji, b ieg n ące j ku  P o lom  Mo­
k o to w sk im  a  k o ń cząc e j się Ś w iątyn ią  O p a trz ­
ności.

D ru g im  p a rk ie m , c iąg n ący m  się w zdłuż 
Aleji, to  O gród B o tan iczny  w raz  z O b serw a­
to r  ju m , zb u d o w an em  w r. 1823 o lb rzy m im  
kosz tem  700.000 złp. ów czesnego sk a rb u  K ró ­
les tw a  P o lsk iego . Sam o g ró d  p ięk n y , za ­
ciszny, to nący  w lecie  w pow odzi kw iatów , 
je s t d o stę p n y  publiczności za n iew ie lk ą  o p ła ­
tą . N ie je s t je d n a k  liczn ie  o d w iedzany . Ko­
rz y s ta ją  z te j oko liczności zak o ch a n e  p a rk i, 
k tó re  w  c ien is ty ch  a le jach  o g ro d u  m ogą 
sw o b o d n ie  g ru ch ać , bez obaw y  sp o tk a n ia  
m am y  czy jak ie jś  g ro źn e j cioci.

Czyż n ie śp iew a se n ty m e n ta ln a  p io sen k a :

„G dy w O grodzie B o tan iczn y m  zak w itły  bzy,
Ś nię z ch ło p ak iem  m oim  ślicznym ,

o szczęściu  sny ...“

P rzecież  to  w łaśn ie  w ty m  O grodzie  B o ta ­
n icznym  a nie g dzie indzie j, p a n n a  M adzia, 
b o h a te rk a  „ E m a n c y p a n te k "  P ru sa , zam ien iła

by ły  jeszcze h a s ła  w eek en d o w e w ca lem  te ­
go sło w a  znaczen ia . W ięc  też i k ró l  S taś, 
zam ias t siedzieć  ca ły  ty d z ień  n a  zam ku  w 
W arsz aw ie , a  n a  n iedzie lę  je c h a ć  n a  w ieś 
do  Ł azienek , zazw yczaj sześć d n i b aw ił w 
Ł az ien k ach , a  w so bo tę  p o p o łu d n iu  z jeżd ża ł 
do  m ia s ta . K to w ie, czy g rem ja ln y  w y m arsz  
m ieszk ań có w  sto licy , celem  p o g ap ien ia  się 
n a  p rz e je ż d ż a ją c y  z w ie lk ą  p a ra d ą  o rszak  
k ró le w sk i n ie  b y ł zap o cz ą tk o w an iem  d z i­
sie jszych  sp a ce ró w  w  A leje?

A leje d o b ie g a ją  k o ńca . O to B agate la , p rzy  
k tó re j d o n ie d a w n a  jeszcze m ieśc ił się p o ­
p u la rn y  lo k a l ro zry w k o w y  z le tn im  tea trem , 
d z is ia j ty lk o  c u k ie rn ia  z og rodem . A o to  ju ż  
i B e lw eder. Je szcze  d w ad z ieśc ia  la t tem u 
by ła  to  siedziba  g u b e rn a to ra  ro sy jsk ieg o . 
S pacerow icz w  A lejach  szybko  zaw raca ł, aby 
n ie  doch o d z ić  do  w ro g ie j w arty  w ro sy jsk ic h  
szynelach , strzeg ąc e j bezp ieczeń stw a  p rz e d ­
s taw ic ie la  c a ra tu . C iekaw ego  p rzech o d n ia , 
k tó ry b y  p rz y s ta n ą ł w okolicy  p a ła c u  czy 
o g rodu  belw ed ersk ieg o , u p o m in a ł o s tro  szy l­
d w ach : .P o żau js ta , p ro c h a d z itie " .

D zisia j p o lsk i żo łn ie rz  trz y m a  s tra ż  p rzed  
B elw ederem . Lecz pusto  i sm u tn o  tu  teraz . 
O dszed ł o s ta tn i P a n  B e lw ederu . Na zaw sze

ie o d b y w a ł porań  
n y  spacer iu A le ja c h  

N a zd jęc iu  M a rsza łe k  z  p łk  
tabu generał. G ąsiorozuskim

n ap ew n o  m am u sia , k tó ra  d a ła  n a  len czas w y ch o d n e  p a n n ie  
do dzieci 1 sa m a  p ro w ad z i sw e pociechy  na  sp acer. Co p a rę  
k ro k ó w  sp rzed a w ca : „Św ieże p recle , trz y  za dzies ią tk ę!"  „B alo- 
n iki po  dziesięć g roooo!" M ałpki skaczące , p taszk i fru w a ją c e .

S ąsia d u ją cy  z A lejam i P a rk  U jazdow sk i, k tó ry  jeszcze do 
ro k u  1893 by ł roz leg łym  placem , p rzezn aczo n y m  n a  zab aw y  lu ­
dow e, o k u p o w a ły  d la  siebie  w ózki z dziećm i. O k a ż d e j po rze  
roku , n a w e t w ch ło d n e  i d żd ży ste  dn ie  p e łn o  tu  n ia ń  i m am , 
obw ożących  sw e m aleń s tw a . M ałe b o b asy  o tu lo n e  w  p u chy  swe- 
terów  i fu te r  śp ią  p rzew ażn ie  ro zk o szn ie  w u k o ro n k o w a n y c h  
w ózeczkacli, w y s ta w ia jąc  za ró żo w io n e  buźki ku  słońcu . S tarsze  
spaceru j:; g rzeczn ie , p ro w ad zo n e  p rzez  sw e o p iek u n k i za rączk i.
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w ia  a r ty s tó w  o s t r a s z n ą  śm ie rć , m im o  s ia t ­
k i z a b e z p ie c z a ją c e j!

A n to in e tte  C o n c e llo , 2 3 - le tn ia  s m u k ła , p ię k  
n a  o s ó b k a  o ro z e ś m ia n y c h  o c z a c li i p e łn e j  
t e m p e r a m e n tu  tw a rz y , m a  ta k ą  m in k ę , j a k ­
by  n ig d y  n ie  m y ś la ła  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie . 
N ie z n a c z y  to , ja k o b y  n ie  z n a ła  c a łe j  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  i g ro z y  sw eg o  z a w o d u !  Ś w ia d ­
czą  o te rn  z g ru b ia łe , tw a rd e  j a k  rz e m ie ń  
d ło n ie , s ta lo w e  r a m io n a ,  p o d  k tó ry c h  deli 
k a tn ą ,  ś n ie ż n o b ia łą  s k ó r ą  u k r y w a ją  s ię  m u  
sk u ły , ja k g d y b y  w y c io sa n e  z m u rm u ru .

—  O d d z ie c k a  m a rz y ła m  o k a r  j e r z e  a r  
ly s tk i c y rk o w e j —  o p o w ia d a  „ la ta ją c a  l a ­
d y " . —  .Jak żeż  z a z d ro ś c i ła m  m o je j  s io s trz e , 
k tó r a  u c ie k ła  z d o m u , a b y  z o s ta ć  g w ia z d a  
c y rk u !  M a ją c  16 la t, o p u ś c i ła m  w  ta je m n ic y  
p rz e d  ro d z ic a m i p e n s jo n a t  k la s z to rn y  i z a ­
c z ę ła m  ć w ic z y ć  c a łe m i g o d z in a m i n a  t r a ­
p ezie , O to  d o w o d y !  —- m ó w i z d u m ą , p o k a ­
z u ją c  sw e  tw a rd e ,  d ro b n e  d ło n ie . —  W ie m  
ż  w ła s n e g o  d o św ia d c z e n ia , j a k ie  to  b o le sn e , 
g d y  m u s i s ię  ć w iczy ć  r ę k a m i,  p o ra n io n e m i 
od  d rą ż k ó w  i s z n u ró w  tr a p e z u .

—  J a k  s ię  to  d z ie je , że  s p o ty k a  się  p a n i  
ze sw o im  p a r tn e r e m  w  p o w ie trz u  w  cz a s ie , 
o b lic z o n y m  z  t a k ą  p r e c y z ją ?
v —  O, t a  p r e c y z ja  to  ty lk o  w ra ż e n ie  l a i ­

k ó w . C z ęsto  s ię  z d a rz a , że  s t a r tu ję  o  s e k u n ­
d ę  za w c z e śn ie  lu b  z a p ó ź n o . W ó w c z a s  m ó j

niebezpiecznyln „kokiem.

A oto ja k  w  cyrku „O lim pia“ trójka akrobatów  w yhonyw uje skom  
plikow ane ewolucje.Od góry  ku dołow i: Poszczególne fa zy  nadw yraz trudnych  

skoków  z  trapezu, w ykonanych p rze z  akrobatów  w cyrku lon­
dyńskim  „Olimpia". p a r tn e r  m u s i  r a to w a ć  sy tu a c ję . J e g o  r z e c z ą  j e s t  z w o ln ić  k o ły s a n ie  

tr a p e z u , lu b  d o k o n a ć  je s z c z e  je d n e g o  o b r o tu  w  p o w ie trz u , a b y ś m y  
s ię  s p o tk a li  w  s a m ą  p o rę . N a tu ra ln ie ,  z d a ję  so b ie  z  te g o  sp ra w ę , 
że  z a w ó d  m ó j n ie  n a d a je  s ię  d la  lu d z i  n e rw o w y c h . A le j a  n a p e w n o  
n ie  m a m  n e rw ó w !  —  k o ń c z y  A n to in e tte , ś m ie ją c  s ię  s w o b o d n ie .

—  Ć zy n ie  c h c ia ła b y  p a n i  p o rz u c ić  c y r k u  i w y jś ć  z a m ą ż ?
—  O w szem . N ie  t r a c ę  n a d z ie i ,  że  n a d e jd z ie  cz a s , w  k tó ry m  b ę d ę  

w y łą c z n ie  ż o n ą  i m a tk ą .  Z d ra d z ę  ta je m n ic ę ,  że  je s te m  ju ż  m ę ­
ż a tk ą . M ó j p a r tn e r  je s t  w ła ś n ie  m o im  m ę ż e m . L e c z  n a  o g n isk o  
r o d z in n e  w  c a łe m  teg o  s ło w a  z n a c z e n iu , z m a łe m i d z ie ć m i, k tó ­
ry c h  ta k  p ra g n ie m y , m a m y  c z a s  c o n a j in n ie j  z a  10 la t. E w o lu c je  
tr a p e z o w e  i d z ie c i, n ie , to  s ię  s ta n o w c z o  n ie  z g a d z a !  Za 10 la t  
d o p ie ro  p o rz u c ę  a r e n ę  c y rk o w ą !

N o, n a re sz c ie !  P u b lic z n o ść  o d e tc h n ę ła  z w id o c z n ą  u lg ą . 
„ L a ta ją c a  la d y “ w y lą d o w a ła  u ś m ie c h n ię ta  i s w o b o d n a  
n a  n iz in ie  c y rk o w e j. P r z e d  c h w ilą  s z y b o w a ła  j a k  p ta k  

w  g ó rn y c h  s f e r a c h  tu ż  p o d  sk le p ie n ie m , z m ie rz a ją c  p e w n y m  
i n ie z a w o d n y m  rz u te m  sw e g o  p e łn e g o  g ra c j i  sm u k łe g o  c ia ła  
w  l a m io n a  p a r tn e r a .  W id o w n ia  z a m a r ła  w  o c z e k iw a n iu . L ecz  
o to  c h w ila  s t r a s z l iw e j  g ro z y  m in ę ła . A g d y b y  ta k  „ la ta ją c a  l a ­
d y "  o p u ś c i ła  t r a p e z  o k i lk a  s e k u n d  w c z e śn ie j, lu b  p ó ź n ie j  i n ie  
s p o tk a ła  s ię  ta m  w y so k o  w  g ó rz e  ze  z b a w c z e m i r a m io n a m i 
p a r tn e r a ?  J a k  c z ę s to  w  d z ie ja c h  c y rk u  z d a rz a  się , że  n a jm n ie j ­
sz a  n ie o s lio ż n o ś ć , se k u n d o w y  b r a k  o b lic z e n ia  c z a su  p r z y p rą -
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Kataszek ( niżej) i Karasiński.

Film  d źw iękow y  je s t bezw ąt- 
p ie n ia  n a jszy b szy m  i n a js k u ­
teczn ie jszy m  spo so b em  sp o ­
p u la ry z o w a n ia  p rz e b o ju  m u zy czn e­

go. By o d być p o d ró ż  d o o k o ła  zie­
m i, p o trz e b u je  on n a jw y ż e j 18 do 
21 m iesięcy ; tego zaś o p e re tk a  n i­
gdy osiąg n ąć  n ic  m ogła. O sw ą p o ­
p u la rn o ść  m u sia ła  w alczyć  zn acz ­
n ie  d łu że j, n ie raz  ca łe  la ta , a  i ta k  
m o żn o ść  ro z p rz e s trz e n ie n ia  się je j 
p rz eb o jo w y ch  m elody j b y ła  i p o z o ­
sta n ie  o g ra n ic z o n ą  d o  szczupłego  
s to su n k o w o  g ro n a  p u b liczn o śc i te a ­
tra ln e j .

U m u zy k a ln ien ie  św ia ta  p rzez  film  
d źw ięk o w y  je s t  b ezp rzy k ład n em . 
T em p o  p ow iększy ło  się znaczn ie ; 
p rz e n ik a n ie  do n a jsz e rsz y c h  w a rs tw  
s ta ło  się n ie m a l a b so lu tn e m . P rz e ­
b ó j zn a laz ł w  film ie  d ź w ię k o ­
w ym  n a jsz y b sz ą  i n a jp e w n ie js z ą  
a s e k u ra c ję  p o w o d zen ia  we w szy st­
k ich  częśc iach  św ia ta . W  ten  sp o ­
sób , n ie m a l za je d n y m  z am ach e m  
o sią g n ą ł on  szczy ty  sław y.

Ale co n azy w a m y  p rz e b o je m ?  
Ł atw y  w  b u d o w ie  i o d zn acz a jący  
się  u jm u ją c ą  m e lo d ją  k ró tk i u tw ó r  
m uzyczny , k tó ry  szybko  sp o p u la -  
ry z o w u je  się w  fo rm ie  p io se n k i 
lu b  tań ca , z a o p a trz o n y  zw ykle  t e k ­
stem , k tó reg o  tre ść  lu d z ie  zn a c z ­
nie  ła tw ie j sob ie  p rz y sw a ja ją , niż 
czy stą  m e lo d ję . S łow a p rz e b o ju  
p o w in n y  b y ć  d la  k ażd eg o  z ro z u ­
m ia łe  i tw o rzy ć  ład n y  re fra in , k tó ­
ry  zw yk le  je s t  ty tu łem  u tw o ru  i 
s ta je  się  jego  h a n d lo w ą  m a rk ą  
T e k s t p rz e b o ju  o p iew a p ra w ie  z aw ­
sze ja k ie ś  m iło sn e  p rzeży c ia , bo  te 
n a jc z ę śc ie j lu d z i in te re su ją  i p o c ią ­
g a ją . I ta k  b iegn ie  p io se n k a  p rzez  
sz e ro k i św ia t. N azw isko  k o m p o z y ­
to r a  zo s ta je  zw yk le  zap o m n ia n e . 

T y lk o  jeg o  u tw ó r  ży je  sam  d la  s ie ­
b ie  i szybko  zap u szcza  k o rzen ie . 
T a k  d z ie je  się  ze w szy stk iem i po- 
p u la rn e m i m elo d jam i.

D aw n ie j ro d z a je m  tak ieg o  p rz e ­
b o ju  by ła  p ieśń  lu d o w a, lu b  jeś li 
n iże j ze jd z iem y , p io se n k a  u licz ­
ny ch  i p o d w ó rk o w y ch  śp iew aków .

O bie fo rm y  in te re su ją c e  z tego  w zględu , że są  ascen- 
d e n ta m i dzisie jszeg o  p rz e b o ju . O ko liczności, to w a rz y sz ą ­
ce ich p o w sta w an iu , p rz e d s ta w ia ją  się  n ie ra z  b a rd z o  t a ­
jem n iczo  i d o p ie ro  d ro b iazg o w e  b a d a n ia  m uzy k o lo g ó w  
w y p ro w a d z a ją  n a  św ia tło  d z ień n c  se n sa c y jn e  szczegóły . 
T a k a  m e lo d ja , k tó rą  z ro d z ił częs to  d robny , ty lk o  ep izod  
życia  m ałeg o  zaśc ia n k a , je ś li t r a f i  n a  o d p o w ie d n i m o m en t 
p sy c h iczn y  szerszy ch  w a rs tw  lu d n o śc i, ro z p rz e s trz e n ia  
s ię  i u r a s ta  do  m ia ry  p ieśn i lu d o w ej. D zie je  się  to  je d n a k  
zn aczn ie  d łu że j, n iż  p rzy  d z is ie jszy ch  p rz e b o ja c h , bo  la la  
ca łe , a  n a w e t la t  d z ie s ią tk i. Ale p o tem  ta k a  p ie śń  z a p a d a  
g łęb o k o  w  d u sz ę  lu d u  i p rz e trw a ć  m oże w iek i. C zasem  
z n ik a  n a  d łuższy  o k res, b y  p o tem  o d być p o w tó rn ie  t r iu m ­
fa ln y  p o ch ó d  po  k r a ju ;  to w arzy sz y  w ie lk im  w y d arzen io m  
d z ie jo w y m , ch o ć  p o w sta ła  n a  g ru n c ie  częs to  ty lk o  p r y ­
w a tn y ch  p rzeżyć . Ale że w yszła  w p ro st z se rca , p o d  w tó r



je g o  g o rą c y c h  u d e rz e ń , tra fia "  też  w p ro s t  
w  s e rc a  m a s , z a s p a k a ja  ic h  p o tr z e b ę  m u z y c z ­
n e g o  w y p o w ie d z e n ia  r a d o śc i  i sm u tk ó w , k tó ­
re  to w a rz y s z ą  lu d z io m  w  c o d z ie n n e m  ich  ży­
c iu , z a w sz e  w e w s z y s tk ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  
p o z o s ta ją  te  sa m e , a  w  m u z y c e  z n a jd u ją  n a j ­
le p s z e  u k o je n ie .

R ó ż n e m i d ro g a m i z d ą ż a  p ie ś ń  lu d o w a  i 
d z is ie js z y  p rz e b ó j  d o  z d o b y c ia  p o p u la r n o ś c i  
w ś ró d  m a s . P rz e b ó j  z o s ta je  sz tu c z n ie  w p r o ­
w a d z o n y  n a  w ie lk ą  a r e n ę  ś w ia ta . K o m p o z y ­
to r  tw o rz y  go  ju ż  z m y ś lą  o z d o b y c iu  ja k -  
n a jw ię k s z e g o  p o w o d z e n ia , p ra g n ie , b y  je g o  
p io s e n k a  m o g ła  b y ć  s z y b k o  p rz e z  t łu m y  z r o ­
z u m ia n ą  i co  w a ż n ie js z e  z a p a m ię ta n ą  i by 
p o d a w a n a  z u s t  d o  u s t  s ta ła  s ię  p rz e b o je m  
na  m ia r ę  ś w ia to w ą . T o  j e d n a k  n a s ta w ie n ie  
a u to r a  u z a le ż n io n e m  je s t  o d  p e w n e g o  r o d z a ­
ju  m o d y , k tó r a  w  d a n y m  se e z o n ie  w y w ie ra  
w p ły w  n a  k s z ta ł to w a n ie  s ię  f o rm y  p r z e b o ­
ju .  W  sz c z e g ó ln o śc i o d  c h w ili  z a p a n o w a n ia  
w ła d z tw a  ja z z u  je s t  to  k w e s tja  w y b o ru  o d ­
p o w ie d n ie g o  ry tm u  i s to s u n k u  sa m e g o  ś p ie ­
w u d o  in s t ru m e n tó w , k tó r e  w  ja z z ie  o d g ry ­
w a ją  d o m in u ją c ą  ro lę . T rz e b a  w ięc  p rz e d e -

p o c z ą tk o w y c h  sz e sn a ś c ie  ta k tó w . A ten  k w ia t, 
n ie  t r a c ą c  n ic  ze sw e g o  p ię k n a , n ie c h  b ę d z ie  
ta k  d o s tę p n y , b y  go  k a ż d y  m ó g ł z e rw a ć  i 
o z d o b ić  n im  sw ą  b u to n ie rk ę .  W te d y  s ta n ie  
s ię  w ła s n o ś c ią  m a s .

C o fn ijm y  się  j e d n a k  d o  fa z y  p o c z ą tk o w e j 
tw o rz e n ia  p r z e b o ju .  P io s e n k a  je s t  n a p is a n a .  
I te r a z  d o p ie r o  n ie w ia d o m o , czy  n ę d z ie  o n a  
p rz e b o je m , czy  te ż  n ie . T a k  b a r d z o  j e s t  to  
u z a le ż n io n e m  o d  z u p e łn ie  n ie u c h w y tn y c h  i 
ż a d n e m i p r a w a m i  s ię  n ie  r z ą d z ą c y c h  o k o lic z ­
n o śc i. R o z p o c z y n a  s ię  la n s o w a n ie  u tw o ru , 
k tó r e  m u s i b y ć  b a r d z o  z rę c z n e  i w y c z e rp u ­
ją c e  w s z y s tk ie  d o s tę p n e  d ro g i. D u ż o  z a le ż y  
od  p u b lic z n o ś c i ,  k tó r a  p ie rw s z a  s łu c h a  d a n e j  
k o m p o z y c ji .  J e d n o  je s t  p e w n e m , że n ie  p u sz ­
cza  s ię  p io se n k i w  ś w ia t  ta k  b e z  p r z y g o to ­
w a n ia , l ic z ą c  n a  to , iż sa m a  d a  so b ie  ja k o ś  
r a d ę .  Z w y k le  k o m p o z y to r  s t a r a  s ię  z n a le ź ć  
d la  sw eg o  u tw o ru  ja k n a jw s p a n ia ls z e  r a m y  
ja k ie j ś  sc e n ic z n e j  lu b  f ilm o w e j im p re z y  i 
w ó w cza s , je ś li  p io se n k a  m a z o s ta ć  p r z e b o ­
je m , u m ie js c a w ia  j ą  w  sz c z y to w y m  p u n k c ie  
a k c ji ,  n a  k tó r y m  k o n c e n t r u je  s ię  u w a g a  p u ­
b lic z n o ś c i D o w y b o ru  s to i film  d ź w ię k o w y ,

b o w ie m  m u s ia ła  p r z e jś ć  d łu ż s z y  fe rm e n t ,  
z a n im  z y s k a ła  p o p u la rn o ś ć ,  p o w s ta w a ła  n ie- 
sp o s trz e ż e n ie , a le  z a lo  n a  t rw a łe  w n ik a ła  
w m a sy . P rz e b ó j  z o s ta je  n a g le  w y w in d o w a ­
n y  n a  sz c z y ty  s ła w y , o d b y w a  b ły s k a w ic z n ą  
p o d ró ż  p r z e z  w s z y s tk ie  z a k ą tk i  św ia ta , a le  
ro d z i  s ię  z ró w n o c z e s n y m  w y ro k ie m  ś m ie r ­
ci, b o  m ie js c e  je g o  p o tr z e b n e  je s t  s z y b k o  d la  
n a s tę p n e g o  p rz e b o ju , n a  k tó r y  c z e k a  ju ż  
ś w ia t  c a ły .

A k o m p o z y to r ,  k tó ry  n ie r a z  d łu g ie  la ta  
p rz e ż y ł  w  s k r a jn e j  n ę d z y , p o z o s ta ł  m im o  
ro z g ło s u  n a d a l  sk ro m n y m , c ic h y m  c z ło w ie ­
k ie m . J e m u  d a n o  se tk i, a  ty s ią c e , c z ę s to  n a ­
w e t se tk i  ty s ię c y  z a g a rn ę ła  z g r a ja  p o ś r e d ­
n ik ó w . S ta ł  s ię  ty lk o  b a r d z ie j  r u ty n o w a n y  
i k o m p o n u je  b e z  p a m ię c i . P ó ź n ą  ju ż  n o c ą  
d o  je g o  p o k o ik u  n a  p o d d a s z u  d o la tu je  p io ­
se n k a ... T o  s p ó ź n io n y  p rz e c h o d z ie ń  n u c i  je g o  
p rz e b ó j,  k tó r y  u c z y n ił go  s ła w n y m ... p o c h y la  
się  n a d  p a p ie r e m  z a p is a n y m  n u ta m i.. .  a  n a  
tw a rz , z o r a n ą  z m a rsz c z k a m i, w y p ły w a  s m u t ­
n y  u śm ie c h ...

P io s e n k a  z d o b y w a  św ia t...
J u l ju s z  L eo .

Hans M ay.

w 'szy stk iem  u m ie ć  w c z u ć  s ię  w  te  w sz y s tk ie  
s u b te ln o ś c i ,  k tó r e  p r z y n o s i  m o d a  w  z a k r e ­
sie  n p . b u d o w y  f ra z y , s y n k o p o w a n ia ,  o d ­
m ie n n e j  f o rm y  h a rm o n iz a c y jn e j ,  te m p a  itd ., 
a le  n a d e w ;sz y s tk o  m u s i  s ię  z ro z u m ie ć  d u c h a  
d a n e j  m u z y k i,  je ś l i  k o m p o z y c ja , k tó r ą  s ię  
tw o rz y , m a  p o s ia d a ć  o d p o w ie d n i c h a r a k te r ,  
z g o d n y  ze  w s z y s tk ie m i c e c h a m i p ie rw o w z o ­
ru . T o  d o p ie ro  je s t  p r a w d z iw ą  s z tu k ą  w  s w o ­
im  ro d z a ju .  S e tk i w y tr a w n y c h  m u z y k ó w  
c ie rp i  w ła ś n ie  n a  te m , że  n ie  p o t r a f ią  n a g ią ć  
się  d o  w y m o g ó w  u le g a ją c e j  e w o lu c ji  m o d y  
w k o m p o n o w a n iu  p r z e b o jó w  ta n e c z n y c h . 
A le to  ju ż  n ie  ich  w in a . P rz y c z y n a  tk w i p o - 
p ro s tu  w  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  ta le n tu ,  k tó ­
ry c h o ć  o b lic z o n y  n a  o d d z ia ły w a n ie  n a  m a ­
sy , b y n a jm n ie j  n ie  p o w ó n ien  b y ć  n ie d o c e ­
n ia n y  z a r ty s ty c z n e g o  p u n k tu  w id z e n ia .

W ś ró d  p rz e b o jó w  sp o ty k a m y  b a r d z o  w ie le  
b e z w a r to ś c io w y c h  k o m p o z y c y j, k tó r e  te ż  n a  
m ia n o  p r z e b o ju  z u p e łn ie  n ie  z a s łu g u ją  i 
w rz e c z y w is to śc i  n im  n ie  są , p o n ie w a ż  d o  
te g o  m ia n a  m o g ą  p r e te n d o w a ć  ty lk o  u tw o ry , 
z d o b y w a ją c e  sw ą  p o p u d a r n o ś ć  o r y g in a ln ą  
i p ię k n ą  m e lo d ją , p o m y s ło w ą  h a rm o n iz a c ją  
i w a r to ś c io w ą  f a k tu r ą .  W s z ę d z ie in d z ie j ,  ty l ­
k o  n ie s te ty  n ie  u n a s , p u b liczn o ść^  p o tr a f i  
o c e n ić  te  w a lo ry  i k o m p o z y c ja  m a  z a p e w ­
n io n e  p o w o d z e n ie  —  s ta je  s ię  p rz e b o je m . 
Ale d o  le g o  n ie o d z o w n e m  je s t,  b y  a u to r  n a ­
d a ł  sw e m u  d z ie łu  z d e c y d o w a n y  p ro f i l ,  k tó ry  
u trw a la  s ię  w  n a s z e j  p a m ię c i  o d  p ie rw s z e j  
c h w ili  u s ły s z e n ia  m e lo d ji . J e j  l in ja  m u s i  
m ie ć  w  so b ie  c o ś  s iln ie  p o c ią g a ją c e g o  u c h o  
s łu c h a c z a ;  m u s i  k o n s e k w e n tn ie  z d ą ż a ć  w 
z w ro tc e  d o  m o m e n tu , w  k tó ry m  ro z w in ie  s ię  
w  o s z a ła m ia ją c y  r e f r a in ,  n ic z e m  n a jp ię k n ie j ­
szy  k w ia t, d la  k tó re g o  p o w s ta n ia  ro s ła  p rz e z

20 • AS

o p e r e tk a  i r e w ja  —  a le  f ilm  je s t  w ła ś n ie  tą  
f o rm ą  a r ty s ty c z n e g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  l u ­
d z i. k tó r a  d la  p o d k re ś le n ie  p rz e ło m o w y c h  
m o m e n tó w  a k c j i  w y m a g a  u ż y c ia  p rz e b o ju  
m u z y c z n e g o  ja k o  n a j le p s z e j  p o in ty . Ro s t r o ­
n a  d ź w ię k o w a  p rz e d s ta w ie n ia , k tó r a  w  d z i­
s ie js z y m  f ilm ie  łą c z y  s ię  n ie ro z e rw a ln ie  z 
o b ra z o w ą , n ig d y  n ie  z n a jd z ie  w ła śc iw e g o  w y ­
ra z u  w  z w y c z a jn y m  d ja lo g u  lu b  u s ta w ic z n y m  
śp ie w ie . D ą ż y  o n a  z a w sz e  d o  s i ln ie js z y c h  
a k c e n tó w , k tó r e  w y w o łu je  k r ó tk a  p ie śń , 
o p a r ta  o o d p o w ie d n i te k s t, lu b  śp ie w a n y  
p rz e b ó j  ta n e c z n y , k tó r y  ró w n o c z e ś n ie  s ta je  
s ię  p o d p o r ą  i m e lo d ją  p r z e w o d n ią  c a łe g o  
o b ra z u .

T a k  w y g lą d a ją  n a ro d z in y  p r z e b o ju  i je g o  
p ie rw sz e  k r o k i .  T e ra z  w y p u sz c z a  s ię  go  n a  
s z e ro k i św ia t. W s z y s tk ie  w y n a la z k i  n o w o ­
c z e s n e j  te c h n ik i ,  k tó r e  z a jm u ją  s ię  r e p r o ­
d u k c ją  m u z y k i, p o r y w a ją  go w  sw e  p o tę ż n e  
r a m io n a  i n a  n ic h  lą d u je  o n  w ś ró d  m a s . P o ­
tę ż n e  g ig a n to fo n y  r a d ja  r o z b rz m ie w a ją  je g o  
p o r y w a ją c ą  m e lo d ją ; n a  f a s a d a c h  n ie b o ty c z ­
n y c h  b u d o w li  s to lic  ś w ia ta . T y s ią c e  m e m b ra n  
g r a m o fo n o w y c h , u k ry ty c h  w  z a c is z n y c h  m ie ­
s z k a n ia c h  P o łu d n ia  i P ó łn o c y , Z a c h o d u  i D a ­
le k ie g o  W s c h o d u  d r g a j ą  w  ta k t  je g o  o s z a ­
ła m ia ją c e g o  ry tm u . I ta k  s k r o m n a  p o c z ą t­
k o w o  p io s e n k a  z a c z y n a  z d o b y w a ć  ś w ia t  ca ły . 
P o ja w i ła  s ię  n a  n ie b o s k ło n ie  j a k  o lb rz y m i 
m e te o r ,  k tó r y  n ie w ia d o m o  sk ą d  p rz y b y ł, a 
k tó ry  z n ik a  sz y b k o  w  p rz e s trz e n i .  T e m  w ła ­
śn ie  ró ż n i  s ię  p r z e b ó j  o d  p ie ś n i lu d o w e j:  o n a

Na praw o: Iruing Berlin, jeden  z n a jg ło­
śn iejszych  kom pozytorów  przebojów  tanecz­
nych i jeg o  łon a  m iss Ellin Mackay, córka 

potentata am erykańskiej finansiery.

Franciszek Lehar. Robert Stolz. Dr. B ronisław  Kaper.
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od ręb n y  ch arak ­
te r , k tó r y  mimo  
p ro za iczn o śc i ar­
ch itek tu ry  n i e  
p o zb a w io n y  j e s t  
sw o is teg o  uroku■



KĄCIK FILATELISTYCZNY

N o w e  z n a c z / i i  n ie m ie c k ie  (u  g ó r y  w  ś r o d k u )  o r a z  s o w ie c k ie  
w y d a n e  k u  c z c i  w y b i tn y c h  u c z o n y c h  i m ę ż ó w  s ta n u .

N a  le w o  :
L o tn ic z e  z n a c z k i  f r a n c u s k ie  w y d a n e  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h .

n ic h  r ó ż n e  m o m e n ty  z je g o  ż y c ia . P o m im o , że n ie  są  w y k o ­
n a n e  d r u k ie m  w k lę s ły m , p r z e d s ta w ia ją  się  z u p e łn ie  d o b rz e , 
a i k o lo ry  są  z u p e łn ie  s p o k o jn e :  3 k o p . c z e rw o n o -f io le to w y , 
5 k o p . b la d o  z ie lo n y , 10 k p . g r a n a to w y , 30 k o p . s e p ja .

F r a n c ja  w y d a ła  w re sz c ie  r e g u la rn ą  s e r ję  lo tn ic z ą  ta k , że  
i P o lsk a  p o w in n a  p ó jść  za j e j  p rz y k ła d e m . W s z y s tk ie  w a r ­
to śc i 85 c, 1.50, 2.25, 3.— , 3.50 i 5 f r a n k ó w  p o s ia d a ją  te n s a m  
r y s u n e k  —  o g ó ln y  w id o k  P a ry ż a  z w z n o s z ą c y m  się  n a d  n im  
b a r d z o  „ n ie z g ra b n y m "  sa m o lo te m . R e p ro d u k u je m y  2 e g z e m ­
p la rz e  za  85 i 2.20 z o ry g in a ln e g o  lis tu  lo tn ic z e g o . (Z b ió r  
d y r . A le k s a n d ra  L a n d a u a ) .  W . H .

O D PO W IE D Z I REDAK CJI. W P . Z. K e m p is ty  —  L u b lin . 
D z ię k u je m y  za w y ra z y  u z n a n ia  —  p ro je k l  W  Pa na o m ó w im y  
w n a s tę p n y m  n u m e rz e .

FAŁSZERSTWA.
B ę d z iem y  o d  c z a su  d o  c z a su  o m a w ia li , w 

j a k i  sp o s ó b  u s trz e c  s ię  m o ż n a  p rz e d  n a b y ­
c ie m  z n a c z k ó w  fa łsz y w y c h . W  z n a c z n e j  
w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  o ry g in a ły  p o s ia d a ją  

ta k ie  c e c h y  c h a r a k te r y s ty c z n e ,  że  u s ta le n ie  
ró ż n ic  z p o d ro b io n e m i z n a c z k a m i n ie  n a p o t ­
k a  n a  ż a d n e  t ru d n o ś c i .

R o z ró ż n ia m y  f a ls y f ik a ty  z u p e łn e , t j .  gdy 
c a ły  z n a c z e k  jes t p o d ro b io n y  i p ó łfa lsy f ik a ty , 
g d y  ty lk o  n a d r u k ,  z ą b k o w a n ie  itp . s ą  p o d r o ­
b io n e , a  z n a c z e k  p ra w d z iw y .

D o teg o  ty p u  z a l ic z a ją  s ię  s fa łs z o w a n e  w 
o lb rz y m ie j  ilo śc i z n a c z k i w s z y s tk ic h  k o lo n ij  
f r a n c u s k ic h  ( ty p  a le g o ry c z n y  z r. 1892). 
W y k o n a n ie  je s t  b a r d z o  d o b re  ta k , że  n ie m a  
p ra w ie  ż a d n e j  ró ż n ic y  w  ry s u n k u , a le  za to 
b a rw y  n ie k tó ry c h  w a r to ś c i  są n ie z b y t u d a n e . 
R ó ż n ic e  z a s a d n ic z e :  p a p ie r  o ry g in a łu  s z ty w ­
n y , p ó łfa ls y f ik a tu  m ię k k i,  g u m a  p o p ę k a n a , 
g ła d k a . B e z a p e la c y jn y  n a to m ia s t  sp o só b  
u s ta le n ia ,  cz y  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z p r a ­
w d z iw ą  m a rk ą ,  d a je  z b a d a n ie  z ą b k ó w . F a ł ­
sz e rz e  n ie  m ie li  p r e c y z y jn y c h  m a s z y n  p e rfo -  
r a c y jn y c h  i w y k o n a li  sw e  „ w y ro b y "  z ą b k o ­
w a n e  „ l in jo w o " , p o d c z a s  g d y  o ry g in a ły  są  
z ą b k o w a n e  „ s k rz y n k o w o "  (K a m m z a h n u n g ) .

NOWOŚCI.
Z a p o w ie d z ia n e  w  o s ta tn im  n u m e rz e  z n a c z ­

k i N iem iec  r e p ro d u k u je m y  o b e c n ie . N a k ła d  
ich  je s t o g ra n ic z o n y , a le  s ię g a  n a p e w n o  m i- 
l jo n ó w  sz tu k  ta k , że  b ę d ą  o n e  d o sy ć  p o s p o ­
lite . P r z e d s ta w ia ją  o n e  p io n ie ró w  i tw ó rc ó w  
n ie m ie c k ie g o  p rz e m y s łu  a u to m o b ilo w e g o  <i. 
D a im le ra  i K . B e n z a . K o lo ry , j a k  w s z y s tk ic h  
m a re k  n ie m ie c k ic h  z a  6 p f. —  z ie lo n y , za 
'2  p f. —  k a rm in o w y .

R o s ja  so w ie c k a  n ie  u s ta je  w  u p a m ię tn ia ­
n iu  n ie k o n ie c z n ie  o p ó k o w y c h  w y d a rz e ń  lu b

m ę ż ó w  s ta n u  w e f ila te lis ty c e . 
T y m  ra z e m  o g ra n ic z a n o  się  
ty lk o  d o  s e r j i  z 4 sz tu k  na  
cześć  K a lin in a . W id z im y  na

CIEKAWE DROBIAZGI
S T R Ó J  O C H R O N N Y  

P R Z E C I W K O  P O Ż A R O M

P o d c z a s  z ja z d u  r e p re z e n ta n tó w  s fe r  lo tn i­
czy ch  w L o n d y n ie , n a  k tó r y m  z n a le ź li s ię  
p rz e d s ta w ic ie le  p rz e sz ło  (i0-ciu o rg a n iz a c y j 
lo tn ic z y c h , p o k a z a n o  z e b ra n y m  n o w y  a z b e ­
sto w y  s tró j ,  d a ją c y  p e łn e  zab e z p ie c z e n ie

p rz e c iw k o  o g n io w i. S tró j  ta k i  o t r z y m a ją  ci 
w szy scy , k tó r z y  z a ję c i  są n a  lo tn is k a c h ,  a 
te m sa m e m  w y s ta w ie n i  n a  n ie b e z p ie c z e y s lw o  
p o ż a ró w , r a z  po r a z  w y b u c h a ją c y c h  w  p o r ­
ta c h  lo tn ic z y c h .

A P A R A T  BADA KŁAMSTWO

W y so c e  c ie k a w y  p ro c e s  H a u p lm a n a  u ja w ­
n i! r ó w n ie ż  s e n s a c y jn y  w y n a la z e k  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  u c z o n e g o , d r a  W ilia m a  M o u lto n a  
M a rs to n a , k tó r y  s k o n s t ru o w a ł  a p a r a t ,  s łu ż ą ­
cy  d o  b a d a ń  w ia ro g o d n o ś c i  z e z n a ń  ś w ia d ­
k ó w . B a d a n ie  o d b y w a  s ię  z a p o m o c ą  s tw ie r ­
d z e n ia  c iś n ie n ia  k rw i, k tó r e  z a le ż n ie  od  u- 
c z u ć  d a n e j  o so b y  p o d n o s i  s ię  lu b  z n iż a . J a k ­
k o lw ie k  s fe ry  n a u k o w e  w y r a ż a ją  s ię  n ie c o  
sc e p ty c z n ie  o a p a r a c ie  M o u lto n a , to  j e d n a k  
p ie rw sz a  ta  p ró b a  je s t  b e z w ą tp ie n ia  n a d w y -

ra z  c ie k a w e m  z ja w is k ie m  w  z a k re s ie  m e d y ­
c y n y  są d o w e j.

G E N  EWA
jesł pewnym  spraw dzianem  czosu.

ZE G A P E K  AN T Y M A G N f TYCZNY
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O p o w ieść  ta s ię g a  cza só w  n ie p a m ię ­
tn y ch , p r z e d h is to r y c z n y c h , czasów , 
k ied y  m ożn a  b y ło  p r ze jść  su c h ą  n o g ą  
z F r a n c j i — jak  ją  tera z  n a z y w a m y  — 
do A n g lj i  i k ie d y  szero k a , sp o k o jn a  
T a m iz a  to czy ła  sw e  fa le  przez  b a g n a  
na sp o tk a n ie  o jc a  R en u , p ły n ą c e g o  
p rzez  w ie lk ą  rów n in ę , k tó r a  j e s t  d z iś  
pod w o d ą  i k tórą  o k r e ś la m y  m ia n em  
M orza P ó łn o c n e g o . W  ty c h  o d le g ły c h  
cza sa ch  d o lin a , k tóra  b ie g n ie  u stó p  
W yd m , n ie  is tn ia ła , a  n a  p o łu d n ie  od  
S u r r e y  w z n o s ił s ie  ła ń c u c h  w zg ó rz , 
p o r o śn ię ty c h  so śn in ą , o w ie r z c h o łk a c h  
u b ie lo n y c h  ś n ie g ie m  p rzez  . w ię k sz ą  
cześć  roku . S a m e w ir z c h o lk i ich  p rze­
tr w a ły  do d z is ie js z e g o  d n ia  ja k o  L e ith  
H il l  i P itc h  H i l l  i  H in d h ea d . N a  n iż ­
sz y c h  sto k a ch  g ó r sk ie g o  ła ń cu ch a , p o ­
n iżej tr a w ia s ty c h  p rzestrzen i, g d z ie  
p a s ły  s ie  d z ik ie  k o n ie , r o s ły  la s y  c is o ­
w e, le s z c z y n o w e  i o lch o w e , w g ą sz c z u  
i c ie m n y c h  m ie jsc a c h  k r y ł s ie  s z a r y  
n ie d ź w ie d ź  i h ien a , a  b u re  m a łp y  
w sp in a ły  s ie  n a  g a łę z ie . A  je szcze  n i­
żej, m ied zy  za ro ś la m i, b a g n a m i i łą ­
k am i r o z e g r a ł s ie  ten  m a ły  d ram at, 
k tó ry  ch cę  o p o w ied z ieć . B y ło  to  p rzed  
p ię ć d z ie s ię c iu  ty s ią c a m i la t  — je ś li  
o b lic z e n ia  g e o lo g ó w  są  tra fn e .

A w  ow y m  c z a s ie  w io sn a  b y ła  r ó w ­
n ie  p ięk n a , ja k  tera z  i ró w n ie , ja k  t e ­
raz, p o b u d za ła  k rew  do ż y w sz e g o  k rą­
żen ia . N a  p rzed w ieczo rn em , b łę k it -  
nern n ie b ie  p r z e su w a ły  s ię  k łę b y  b ia ­
ły c h  ob łok ów , a j ło w icw  p o łu d n io w e ­
go  w ia tr u  b y ł ja k b y  d e lik a tn ą  p ie s z ­
czotą . P o w r a c a ją c e  z c ie p ły c h  k ra jó w  
ja s k ó łk i f r u w a ły  tu  i tam . B rzeg i r ze ­
ki u p strzo n e  b y ły  ż ó łta w e m i ja s k r a ­
mi,, n a  m ie jsc a c h  w ilg o tn y c h  w id n ia ­
ły  g w ia z d k i n ie z a p o m in a je k  i k ie l i ­
c h y  ś la z u  oraz c a łe  p u łk i sz a b lis te j  
tu r z y c y , a  c ią g n ą c e  n a  p ó łn o c  h ip o p o ­
ta m y , lśn ią c e , czarn e  p o tw o r y  o n ie ­
zd a rn y ch  ru ch a ch , b łą k a ły  s ię  i w a łę ­
s a ły  w śró d  te g o  w sz y s tk ie g o , p e łn e  
ra d o śc i i o p a n o w a n e  ty lk o  je d n ą  w y ­
raźn ą  m y ś lą , a b y  z a n u rzy ć  s ię  w  b ło ­
cie.

W g ó rę  rzek i, w  są s ie d z tw ie  h ip o p o ­
ta m ó w , n ie  w sp ó łz a w o d n ic z y ły  z n ie m i  
ły c h , ja s n o ż ó łty c h  zw ierzą t, k tó r e  bro­
d z iły  w  w od zie . N ie  lę k a ły  s ię  h ip o p o ­
ta m ó w , n ie  w sp ó łz a w o d n ic z y ły  z n ie m i

i n ie  o d n o s iły  s ię  do n ic h  w ro g o . K ie ­
d y  w ie lk ie  c ie lsk a  u to r o w a ły  so b ie  
d ro g ę  przez tr z c in y  i r o z b iły  w od n e  
z w ie r c ia d ło  n a  sr e b r z y s te  k rop le , rnale 
te  s tw o r z e n ia  z a c z ę ły  k rzy czeć  i g e ­
s ty k u lo w a ć  w eso ło . B y ła  to n a jp e w ­
n ie jsz a  ozn ak a  w io sn y . „ B a lo c !“ k r z y ­
c za ły . „ B a a y a h . B a lo ę !“ B y ły  to d z iec i 
lu d z k ie g o  p le m ie n ia , k tóre , ja k  św ia d  
c z y i d ym , u n o sz ą c y  s ię  ze  w zg ó rza  
n ad  rzek ą, o b o zo w a ło  w  p o b liżu . D z ie ­
c ia k i te  m ia ły  d z ik ie  oczy , k ę d z ie r z a ­
w e c z u p r y n y  i d robne, ja k  c h o c h lik i, 
tw a rzy czk i z szero k im  n osem , p o ro ­
ś n ię te  — ja k  cza sem  i d z iś  u  d z ie c i — 
d e lik a tn y m  p u szk iem . B io d r a  ich  b y ­
ły  w ą sk ie , a  ręce  d łu g ie . A  u sz y  ic h  
n ie  m ia ły  p ła tk ó w  i b y ły  o stro  za k o ń ­
czone, co zd arza  s ię  i d z iś  w  rzad k ich  
p rzy p a d k a ch . N a g u s ie ń k ie , m a ło  cy - 
g a n ią tk a , r u c h liw e , ja k  m a łp y  i  b ar­
dzo sz c z e b io tliw e , c h o c ia ż  n ieza so b n e  
w  s ło w a .

R o d z ice  ich , u k r y c i za  g rz b ie te m  
w zg ó rza , b y li n ie w id o c z n i d la  p lu s k a ­
ją c y c h  s ię  w  w o d z ie  h ip o p o ta m ó w . 
O sied le  ic h  s ta n o w ił  u b ity  p la c  m ię ­
d zy  z e sch łem i, b ru n a tn em i p a p r o c ia ­
m i, p op rzez  k tó re  sk r a d a ły  s ię  do ś w ia ­
t ła  i c ie p ła  św ieże , teg o r o c z n e  p ęd y . 
O g ień  b y ł d y m ią c y m  sto sem  w ęg la , 
b a rw y  sz a r a w e j i cza rn ej, z a s ila n y m  
od c z a su  do czasu  b r u n a tn e m i liść m i 
przez s ta r e  k o b ie ty . W ię k sz o ść  m ę ż ­
czyzn  sp a ła  — sp a li  w  p o z y c ji s ie d z ą ­
cej, z g ło w ą  m ię d z y  k o la n a m i. D n ia  
teg o  u b ili z r a n io n e g o  p rzez  p o lu ją c e  
p sy , r o s łe g o  .je lon k a , k tó ry  w y s ta r c z y ł  
d la  w sz y s tk ic h , tak , że n ie  b y ło  k łó tn i 
m ięd zy  n im i, a k ilk a  k o b ie t o g r y z a ło  
je szcze  k ośc i, le żą c e  tu  i o w d z ie  obok  
p a le n isk a . In n e  z b ie r a ły  l i ś c ie  i ch ru st, 
a b y  d o sta r c z y ć  ż y w n o śc i B r a tn ie m u  
O g n io w i, k ie d y  n a s ta n ie  m rok  i ab y  
ten  m ó g ł z y sk a ć  na  s i le  i w ie lk o śc i  
i u c h r o n ić  ich  przed d z ik ie m i z w ie r z ę ­
ta m i. A  d w ie  w y g ła d z a ły  k rz e m ie n ie , 
k tó ry ch  p e łn e  n a ręcze  p r z y n io s ły  n ie ­
d aw n o  znad  rzek i, g d z ie  b a w iły  s ię  
d ziec i.

Ż aden z ty ch  żó łto sk ó r y c h  d z ik u só w  
n ie  b y ł u b ra n y , a le  n ie k tó r z y  n o s i l i  
n a  b io d ra ch  sz o r s tk ie  o p a sk i z w ężo ­
w ej sk ó r y  lub  trzeszczą ce j, n iew y p ra -  
w io n e j su r ó w k i, z p r z y c z e p io n e m i do

nich  sk ó rza n em i sa k w a m i, k tóre  nie  
b y ły  zrob ion e, a le  zerw a n e  z ła p  z w ie ­
rzą t i k tóre  m ie ś c i ły  ź le  o b ro b io n e  
k rzem ien ie , s ta n o w ią c e  g łó w n ą  broń  
i n arzęd z ie  lu d z i. A  jed n a ... z k ob iet, 
to w a rzy szk a  U y i,  C h y treg o  C z ło w ie ­
ka, n o s i ła  cu d o w n y  n a sz y jn ik  z p rze ­
d z iu ra w io n y ch  kości — k tó ry  n o s i ły  
p rzed tem  i in n e. O bok n ie k tó r y c h  ze  
ś p ią c y c h  m ężczyzn  le ż a ły  m a czu g i,  
n a b ija n e  ostrem i k a m ie n ia m i i d łu g ie  
k ije  z k rzem ieu n e in i o s trza m i. P o z a  
tem i p rzed m io ta m i i d y m ią c y m  o g n i­
sk iem , n ic  n ie  św ia d c z y ło , a b y  te  lu d z ­
k ie  is to ty  r ó ż n iły  s ię  c z em k o lw iek  od 
z a m ie sz u ją c y c h  w  o k o lic y  zw ierzą t.  
J e d n a k ż e  C h y try  U y a  n ie  sp a l, lecz  
s ie d z ia ł z k ośc ią  w ręk u  i o b sk r o b y w a ł  
ją  k rzem ien iem , c z e g o b y  n ie  zrob iło  
ża d n e  zw ierzę . B y ł to n a js ta r sz y  m ę ż ­
czy zn a  w' p le m ie n iu , z k rza c z a ste m i  
b rw ia m i, w y s ta ją c ą  szczęk ą , c ie n k ie -  
in i ra m io n a m i; m ia ł brodę, a p o lic z k i  
je g o  b y ły  p o ro śn ię te  w łosetn , k tó ry  
p o k r y w a ł ró w n ież  czarn ą  w a r s tw ą  j e ­
g o  p ie r s i i ręce. D z ięk i zarów n o  sw e j  
s ile , ja k  p r z e b ie g ło śc i, b y ł w od zem  
p le m ie n ia  i jem u  za w sze  p r z y p a d a ła  
n a jw ię k s z a  i n a jle p sz a  cząstk a .

E u d e n a  u k ry ta  s ię  w  o ls z y n ie , p o ­
n ie w a ż  lę k a ła  s ię  U y i. B y ła  jeszcze  
d z iew częc iem , m ia ła  ja sn e  o czy  i p rzy ­
je m n y  u śm iech . D a ł je j  k a w a łe k  w ą ­
tro b y , c zą stk ę  g o d n ą  m ężczy zn y , a d la  
d z ie w c z y n y  p r a w d z iw y  p rzy sm a k ; a le  
k ie d y  ją  w z ię ła , k o b ie ta  z n a s z y jn i­
k iem  z m ie r z y ła  ją  z ły m  w zro k iem ,  
a U g h -lo m i w y d a ł c h r a p liw y  d źw ięk . 
S ły s z ą c  to, U y a , sp o jrza ł na n ie g o  g r o ­
źn ie , a  tw a rz  U g h -lo m ie g o  z m ie n iła  
się . A  p o tem  U y a  sp o jr z a ł n a  n ią . 
P r z e s tr a s z y ła  s ię  i u m k n ę ła , k o r z y s ta ­
ją c  z teg o , że  cza s  p o s iłk u  je szcze  n ie  
m in ą ł i że U y a  z a ję ty  b y ł w y d o b y w a ­
n iem  sz p ik u  z k ośc i. P o  c h w ili w s ta ł  
i r o z g lą d n ą ł s ię , ja k b y  je j  szu k a ją c . 
A  on a  p r z y c u p n ę ła  tera z  w  o ls z y n ie ,  
z a s ta n a w ia ją c  s ię  nad  tern, co U y a  ro ­
bi z k r z e m ie n ie m  i k o śc ią . U g h -lo m ie -  
g o  n ie  b y ło  w id ać .

N a g le  w y sk o c z y ła  z p o m ię d z y  o l ­
szy n  w ie w ió r k a , a  o n a  le ż a ła  ta k  c ich o , 
że m a łe  zw ierzą tk o  p o d b ie g ło  do n ie j  
p r a w ie  na sześć  k rok ów , zan im  ją  zo­
b aczy ło . T eraz  za czę ło  sz w a rg o ta ć
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i ła ja ć  ją.
„Co tli robisz", 
z a p y ta ło , „ zd a ła  
od in n y c h  łud zi?"
„P okój" , r z e k ła  E n d e-  
na, a le  on o  sz w a r g o ta ło  je ­
szcze  w ię c e j , aż w k o ń cu  za c z ę ła  
n a  n ie  c isk a ć  m a łe m i, eza rn em i s z y s z ­
k am i. Ł a ja ło  i u r ą g a ło  je j  tak , że zer ­
w a ła  s ię  z m ie jsc a , a b y  le p ie j  tr a f ia ć  
i w te d y  u jr z a ła  sch o d zą ceg o  ze w z g ó ­
rza U yę . Z a u w a ż y ł p o ru sza n ie  s ię  je j  
b la d eg o  r a m ie n ia  w g ę s t w in ie  — m ia ł  
b ard zo  d o b ry  w zrok .

W te d y  z a p o m n ia ła  o w ie w ió r c e  i  z a ­
c z ę ła  u c iek a ć , co s i ł  s ta r c z y ło  przez o l­
s z y n y  i tr z c in y . C h c ia ła  ty lk o  u jść  
p rzed  U y ą  — r e sz ta  n ic  ją  n ie  o b c h o ­
d z iła . Z a p a d ła  s ię  p r a w ie  po k o la n a  
w  b a g n o , a k ie d y  je  p rzeb y ła , u jrza ­
ła  n a w p r o st p rzed  so b ą  zb ocze p o r o ­
śn ię te  p a p r o c ia m i — k tó re  tu  b y ły  
i  d e l ik a tn ie j s z e  i b a rd z ie j z ie lo n e , 
g d y ż  r o s ły  w  c ie n iu  m ło d y c h  d rzew  
o rzech o w y ch . W k ró tce  z n a la z ła  s ię  
m ię d z y  n iem i — b y ła  zn a n ą  jak o  
sz y b k o b ie g a c z k a  — i u c ie k a ła  przez  
la s  ta k  d łu g o , aż u jr z a ła , że d rzew a  są  
s ta re , k rzew y  c h m ie lu  w y so k ie , p ęd y  
w in n e j  la to r o ś li g ru b sze , a l in y  b lu sz ­
czu  s i ln e  i tw a rd e . B ie g ła  jed n a k  d a ­
le j bez u sta n k u , aż w k o ń cu  u p a d ła  
m ię d z y  p a p ro c ie  w  z a g łę b ie n ie  b lisk o  
g ę s tw in y  i za czę ła  n a d s łu c h iw a ć  z bi- 
ją c e m  sercem .

U s ły s z a ła  te r a z  tu p o t k rok ów  m ię ­
d zy  liść m i, d a lek o ... E ch o  ich  zam a r ło  
i zn o w u  n a s ta ła  c isza , w y ją w s z y  b z y ­

k a n ie  
k om arów , 

a lb o w ie m  z b li­
ża ł s ię  w ieczó r , 

i n ie u s ta n n y  sz e le s t  
l iś c i .  R o z e śm ia ła  s ię  c i ­

ch u tk o  n a  m y ś l, że c h y tr y  U y a  m in ą ł  
ją . N ie  b a ła  s ię . N ie je d n o k r o tn ie , b a ­
w ią c  s ię  z in n e m i d z ie w c z ę ta m i i  c h ło p ­
ca m i, u c ie k a ła  w  g ę s tw in ę , ch o c ia ż  n i­
g d y  ta k  d a lek o , ja k  d z is ia j . C isza  i od o ­
so b n ie n ie  s p r a w ia ły  je j  p r zy jem n o ść .

L e ż a ła  przez  d łu ż sz y  czas, u r a d o w a ­
na, że  u c iek ła , a  p o tem  u s ia d ła , n a d ­
s łu c h u ją c .

U s ły s z a ła  z b liż a ją c y  s ię  k u  n ie j  
i coraz  g ło ś n ie js z y  szy b k i tu p o t, a  p o ­
tem  k r z ą k a n ie  i trza sk  g a łą z e k . B y ło  
to s ta d o  ch u d y ch , c z a r n ia w y c h  d z i­
k ic h  św iń . R o z g lą d n ę ła  s ię  d ok o ła , 
g d y ż  sp o tk a n ie  z  d z ik iem  n ie  w ró ży ło  
n ic  d o b reg o  ze w z g lę d u  n a  u d erzen ia  
je g o  k łó w  i z a c z ę ła  p rze d z ie r a ć  s ię  
przez  g ę s tw in ę . A le  tu p o t b y ł coraz  
b liż sz y , a lb o w ie m  św in ie  n ie  z a tr z y ­
m y w a ły  s ię  n a  p o p a s, a le  b ie g ły  s z y b ­
ko — in a cze j n ie  d o ś c ig n ę ły b y  je j  — 
m u s ia ła  za tem  c h w y c ić  za  je d n ą  ze  
z w ie sz a ją c y c h  s ię  g a łę z i i w sp ią ć  s ię  
n a  d rzew o , zręczn ie , ja k  m a łp a .

K ie d y  sp o jr z a ła  w d ół, d o strzec  ju ż  
ty łk o  m o g ła  g r z b ie ty  p r z e b ie g a ją c y c h  
zw ierzą t. I  u s ły s z a ła  ich  k ró tk ie , o stre  
k rzą k a n ie , k tó re  o zn a cza ło  trw o g ę . 
C zego s ię  p r z e lę k ły !  C zło w iek a ?  A leż  
u c ie k a ły  z b y t p rędk o.

A p o tem , tak  
n a g le , że  m im o-  

w o li c h w y c iła  s ię  
s iln e j  g a łę z i , w y b ie g ł  

z z a r o ś li  je lo n e k  i p o d ą ­
ż y ł w  ś la d y  św iń . J a k ie ś  

d łu g ie , n is k ie  i sza re  c ie l ­
sk o  m ig n ę ło  tu ż  za n im ; n ie  

m o g ła  d ostrzec , co to  b y ło , 
g d y ż  w id z ia ła  je  p rzez  c h w ilę  

n ie w y r a ź n ie  p op rzez  m ło d e  liś c ie .
A p o tem  n a s ta ła  c isza .

T rw a ła  b ez  ru ch u , n a d s ta w ia ją c  
uszu, tak  sz ty w n a , ja k b y  b y ła  c z ę ­

śc ią  drzewca, do k tó reg o  s ię  p r z y tu l i­
ła, sp o g lą d a ją c  w d ó ł.
P o tem , d a lek o  m ięd zy  k rzew a m i, to 

u k r y ty  w śród  n ic h , to  w id o c z n y  w  s ię ­
g a ją c y c h  m u  do k o la n  p a p ro c ia ch , u k a ­
za ł s ię  b ie g n ą c y  c z ło w ie k . P o z n a ła  
m ło d eg o  U g h -lo m ie g o  po b ia łe j  sk ó ­
rze i u jrza ła , że tw a rz  je g o  b y ła  z a ­
k rw a w io n a . J e g o  p a n ic z n a  u c ieczk a  
i ten  s z k a r ła tn y  zn ak  p r z y p r a w ił ją
0 lęk . A  p o tem  u k a za ł s i ę  d ru g i m ę ż ­
czy zn a , b ie g n ą c y , co  s i ł  s ta r c z y ło  i d y ­
sz ą c y  c iężk o . Z p o czą tk u  n ie  m o g ła  
w id z ieć , a le  p otem  u jr z a ła  z u p e łn ie  
w y r a ź n ie  U y ę , u c ie k a ją c e g o  z w y trze -  
szezo n em i o czy m a . N ie  ś c ig a ł U g h - lo ­
m ie g o . T w a rz  je g o  b y ła  b la d a . B y ł  to  
U y a  — z d ję ty  p a n ic z n ą  trw o g ą ! P r z e ­
b ie g ł  i s ły s z a ła  je szcze  je g o  c ięż k i od ­
dech , k ie d y  co ś in n e g o , co ś w ie lk ie g o ,  
p o k r y te g o  sza rą  s ie r śc ią , p r z e su n ę ło  
s ię  za  n im  w  p o śc ig u , w  szy b k ich , c i ­
c h y c h  su sa c h .

E u d e n a  z e sz ty w n ia ła , p r z e sta ła  o d ­
d y ch a ć , p r z y w a r ła  do d rzew a  z w y-  
tr ze szczo n em i oczam i.

N ie  w id z ia ła  n ig d y  d o tąd  te g o  z w ie ­
rzęc ia , n ie  w id z ia ła  g o  dob rze  n a w e t  
teraz , a le  p o z n a ła  od razu , że b y ł to  
P o str a c h  M ro czn y ch  L asów . N a z w isk o  
je g o  b y ło  le g e n d ą , d z ie c i s t r a s z y ły  
n ie m  s ie b ie , a  n a w e t  s a m e  lę k a ły  s ię  
w y m a w ia ć  je  i , n a  d źw ięk  jć g o  u m y ­
k a ły  z p is k ie m  do obozu . Ż aden c z ło ­
w iek  n ie  z a b ił n ig d y  p od ob n ego  o k a ­
zu. N a w e t  w ie lk i m a m u t b a ł s ię  je g o  
g n ie w u . B y ł  to sz a r y  n ied źw ied ź , p an  
ó w c z e sn e g o  św ia ta .

B ie g n ą c , p o r y k iw a ł u s ta w ic z n ie .  
„L u d zie  w  m o im  m a teczn ik u ! W a łk a
1 k rew . W  m o im  m a te c z n ik u . L u d zie , 
lu d z ie , lu d z ie . W a lk a  i krew ". A lb o ­
w iem  b y ł p a n em  lasm  i ja sk iń .

( Ciąg da lszy  nastąpi).
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Z TEARU 
PŁO C K IEG O

P o n iże j: W w y staw ionej
przez T e a tr  P łock i „M uzy­
ce na  U licy“  M. H om ara , 
zdoby ła  du ży  sukces w ro li 
F eli p. S ław a K lonów na. 
N iedaw no o dby ł s ię  w W ar­
szaw ie śluib u ta len to w an e j 
a r ty s tk i  z je j  ko legą sce­
n icznym  ip. S. K em pka-B a- 
je rsk im , w y s tę p u jący m  o- 
becn ie  w T e a trz e  S łow ac­
kiego w K rak o w ie . P. K lo- 
nów na n a leży  do wysoce 
u zdoln ionych  a r ty s te k  m ło­
dego pokolen ia .

„ B A L  W  S A V O Y U “ A B R A H A M A

O pera  w P oznan iu  w y s ta w iła  o s ta tn io  n iezw yk le  m eio d y jn ą  ope­
re tk ę  P aw ła  A b ra h a m a  „B al w S av o y ‘u ", z H a lin ą  D udiczów ną, 
X en ią  G ey, K azim ierzem  S zerszyńsk im  i W iitoldem R uszkow skim  
w ro lach  g łów nych . O pere tka  o trz y m a ła  p rzep ięk n ą  o p raw ę  deko­
racy jną^  k tó ra  je s t  dziełem  u ta len to w an eg o  a r ty s ty  m a la rza  Z. 
S zp in g ie ra . W ysoki poziom  reży se rsk i, s ta ra n n a  o b sad a  ró l i w y­
ją tk o w o  p iękne ew olucje  baletow e w różą te j  op ere tce  co n a jm n ie j 
tak  w ie lk ie  pow odzene, jak iem  cieszy się o p e re tk a  F rim m la  „R ose 
M arie“ . Na zd jęc iu , k tó re  pow yżej rep ro d u k u je m y : b a le t z d ru ­
giego a k tu  „B alu  w S av o y u “ .

S IK C fS
KOMPOZYTORA

P o n iże j: T adeusz  K assern , 
m łody, w y b itn y  kom pozy­
to r  po lsk i, zdobyw ca sze­
reg u  n ag ró d  n a  k o n k u r­
sach  w P a ry ż u  i W arsz a ­
wie, k tó reg o  najnow sze
dzieło: p o em a t sym fon icz­
n y  „D ies i r a e “ do słów  J a ­
n a  K asp row icza  w yk o n an y  
został n a  k oncerc ie  p o zn ań ­
sk ie j o rk ie s try  sym fon icz­
nej, pod b a tu tą  F e lik sa
N o wowi e  jsk i ego .

F o t. M. R yś — Poznań .

ŻYCIE
A R T Y S T Y C Z N E

C E L I N A  N A D 1  BARBARA LUDWIŻANKA J A N I N A  M A R T I N I

W śród  polsk ich  śpiew aczek m łodszej g e n e ra ­
c ji w yróżn ia  się k o rzy stn ie  p . C elina N adi, 
k tó re j tech n ik a  w okalna, p o p a r ta  n iezw ykle 
p ięk n y m  głosem , zy sk a ła  u zn an ie  k ry ty k i  i p u ­
bliczności. Po szeregu  koncertów  w k ra ju  w y­
jeżdża  p. N adi do W iednia, gdzie  w n ajb liższym  
czasie odbędzie się je j  re c ita l śp iew aczy.

Fot. F o rb e rt — W arszaw a.

T e a tr  P o lsk i w P ozn an iu  w y staw ił z o k az ji 
40-lecia p ra c y  l i te ra c k ie j znakom itego  p isa rz a  
ju gosłow iańsk iego  M ilana  B egovica jego  d r a ­
m a t „Bez trzeciego". W a k c ji  udz ia ł b ierze  ty lk o  
dw oje ludzi: on, w ra c a ją c y  po 8-letnim  pobycie  
w R osji (w in te rp re ta c ji  W ład y sław a  H ańczy) 
i jego  żona, k tó rą  po m istrzow sku  o d tw arza  

p. B a rb a ra  L udw iżanka.

K om edja B u s-F ek e te  „ T ra f ik a  p a n i g e n e ra ­
ło w e j" , k tó ra  w tr iu m fa ln y m  pochodzie  obe­
sz ła  n iem al w szystk ie  scen y  po lsk ie , zy sk a ła  
w te a trz e  lw ow skim  doskona łą  od tw órczynię  
ty tu ło w e j ro li w  osob ie  p. J a n in y  M a rtin i, je d ­
n e j z n a jb a rd z ie j u ta len to w an y ch , n aszych  a r ­
ty s te k  sce n i czn y  ch .

F o t. V an-D yck — W arszaw a.
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M. M. D U D R E W I C Z O W A

C Z Ę Ś Ć  I .

K o r o n k i te n e r y fo w e  zn a n e  są  u  n as  
od la t  k ilk u d z ie s ię c iu , p r zew a żn ie  j a ­
ko k ó łk a  i  k w a d ra ty .

T e c h n ik a  te n e r y fo w a  p o le g a  n a  z w y ­
k łem  c e r o w a n iu  w zo ró w  n a  p r z y g o to ­
w a n e j  w  d o w o ln y ch  k sz ta łta c h  o sn o w ie .

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  u s i łu je m y  tw o ­
rzyć w ię k sz e  n iż  d o ty c h c z a s  m o ty w y  
tej te c h n ik i i d o sz liśm y  do tego , że

p r z y g o to w a n e j  o sn o w ie  c e r u je m y  w zo­
ry-

T ak  sam o , ja k  k o ło  m o ż e m y  p o w ię k ­
sza ć  k w a d ra ty , e l ip s y  i s z e ś c io k ą ty .

R o b o ta  c a ła  m u s i b y ć  s i ln ie  p o łą ­
czon a , b y  s ię  n ie  r o z le c ia ła  po  zd jęc iu  
z p a p ieru .

T e c h n ik ą  te n e r y fo w ą  m o żem y  ro b ić  
ta k że  w s ta w k i i ząb k i.

w o d z ie  k o ła , c z y  k w a d ra tu , bo z a h a ­
cz a m y  n ić  o d ra zu  o ząb k i.

KÓŁKO TENERYFOWE.
P o  n a r y so w a n iu  k ó łk a  c y r k le m  zo ­

s ta w ia m y  nad  ob w od em  ze % em . w o l­
n e g o  p a p ie r u  i d o p iero  w y c in a m y  je  
do ro b o ty . N a s tę p n ie  k lu je m y  ob w ód  
teg o  k o ła  na m a s z y n ie  do s z y c ia . (N a-

\

1. Ścieg pomocniczy ściegiem p rzed  igły i podkładanie  tła.

k ażd y  k sz ta łt  da s ię  w y c e r o w a ć  w zo ­
rzy sto , b y le  ty lk o  za sn u ć  o sn o w ę  
w m o ty w ie  w w y g o d n y m  k ie r u n k u  do 
c ero w a n ia .

I  ta k  m o żem y  s tw o r z y ć  se r w e tk ę  te- 
n er.y fow ą  o śr e d n ic y  40— 50 em . r y s u ­
ją c  k ilk a  k ó ł co ra z  w ię k sz y c h , w y c h o ­
dząc za w sze  z te g o  sa m e g o  p u n k tu  
śr o d k o w eg o  p ie r w sz e g o  k o ła . (W zór  
nr. 4. z a w ie r a  2 k o ła , śr e d n ic a  30 cm .).

W  k ażd em  n a stę p n e m  w ięk szem  k o ­
le  sn u je m y  o sn o w ę , łą c z ą c  ją  z o b w o ­
dem  p o p r z e d n ie g o  m n ie jsz e g o , ju ż  za ­
sn u te g o  k o ła . N a tu r a ln ie , że 2—3 ś c ie ­
g i  n a  o b w o d z ie  sz e r sz e g o  k o ła  m u s i­
m y p o łą c z y ć  w  je d n y m  ś c ie g u  o sn o w y  
m n ie jsz e g o  p o p rzed n ieg o  k o ła . N ie  
m u si b y ć  jed n a k  ta  sa m a  ilo ś ć  n ite k  
o sn o w y  w  każd em  łą c z e n iu . U w a ż a ć  
ty lk o  n a le ż y , b y  w  jed n em  m ie jsc u  
n ie  b y ło  za  w ie le  o sn o w y , a  w  dru- 
g ie m  za  m a ło . O sn ow a  w ię c  m u si b y ć  
r ó w n o m ie r n ie  za sn u ta  w  ca łe j  s e r ­
w ec ie .

K ażd e  k o ło  po z a sn u c iu  o sn o w y , n a ­
leży  p o w ią za ć  u p o d sta w y  i na  o b w o ­
d zie . D o p iero  na sa m y m  k oń cu  na

D o  sz y c ia  ty c h  k ron ek  u ży w a m y  
r o z m a ite g o  m a te r ja lu , ja k  jed w a b iu , 
la c e tu , w łó czk i, ln ia n y c h  n ic i , lu b  b a ­
w e łn y , ro z m a ite g o  k o lo ru  i ró żn ej g r u ­
b ośc i.

T e n e r y fy  s z y je m y  n a  g r u b y m  p a ­
p ie r z e  r y su n k o w y m , a le  n ie  n a  k a r to ­
n ie , k tó r y  je s t  k r u c h y  i ła m ie  s ię  ła ­
tw o  w  ro b o c ie . N a j le p s z a  i  n a j ta ń ­

s z a  je s t  c ie n k a  te k tu r a  od nr. 70 do 90.
N ie k tó r z y  s z y ją  t e n e r y fy  n a  fo r e m ­

k ach  b la sz a n y c h , k o śc ia n y c h  lu b  d re­
w n ia n y c h . N a jw y g o d n ie j  jed n a k  s z y ­
je  s ię  n a  te k tu r c e . Z resz tą  w ie lk o ś ć  
i k sz ta łt  m o ż e m y  n a d a ć  w ed le  u p od o­
b a n ia , sz c z e g ó ln ie  p r z y  n a u ce  p o czą t­
k o w ej, k ie d y  to  o d ra b ia  s ię  i p r o je k ­
tu je  r o zm a ite  m o ty w y . F o r e m k i za ś  
m a ją  ty lk o  je d n ą  w ie lk o ść . S z y ją c  
t e n e r y fę  n a  p a p ierze , m o g ę  ją  w y g o ­
d n ie  z g ią ć  w  ro b o c ie , czeg o  z k o śc ią  
a n i z b la c h ą  zrob ić  n ie  m ożn a.

J e d n ą  ty lk o  z a le tę  dob rą  m a ją  fo ­
rem k i, a to  w y s ta ją c e  ząb k i n a  o b w o ­
d zie . N ie  p o trzeb a  w ię c  k łu ć  a n i w y ­
zn a cza ć  śc ie g ó w  p o m o cn iczy ch  na ob-

turalfn ie n ic i z m a s z y n y  zd e jm u je  się.) 
W ie lk o ść  ś c ie g ó w  d o w o ln a , a le  b ierze  
s ię  z w y k le  — n a jr z a d sz y  ś c ie g  m a s z y ­
n o w y . M o żem y  ta k że  ob w ód  k o ła  k łu ć  
ręczn ie , a le  w te d y  o b lic z a m y  n a jp ie r w  
i le  ś c ie g ó w  z a w ie r a  wzói-, a  p o tem  p o ­
d w ó jn ą  ilo ś ć  ś c ie g ó w  k lu je m y  n a  ob ­
w o d zie . J e d n a k  ta k ie  ręczn e  k łu c ie  
w y m a g a  w ie lk ie j  w p r a w y , b y  d z iu rk i 
b y ły  w  r ó w n y c h  o d stęp a ch . Z resztą  
n a ' ta k ie  o b lic z a n ie  i  k łu c ie  m o g ą  so ­
b ie  p o z w o lić  ty lk o  o so b y , k tó re  m a ją  
w ie le  cza su  do d y sp o z y c j i.

K o ro n k a rk i, k tó re  ż y ją  z te j  g a łę z i  
p r z e m y s łu  i m u szą  zro b ić  d z ie n n ie  
k ilk a  m o ty w ó w , s z y j ą  z w y k łe  n a  k o ­
ła c h  k łu ty c h  n a  m a sz y n ie . P o te m  za ś  
w  o b lic z a n iu  d o s to so w u je m y  w zó r  do 
i lo ś c i  śc ie g ó w .

G d y  k o lo  m a m y  w y k łu te , o zn a cza m y  
cza rn ą  n itk ą  ś c ie g i na  o b w o d z ie  w  ten  
sp osób , że z k ra ju  n a  p a p ie r z e  o b szy -  
w a m y  o k rę tk ą  k ilk a  śc ie g ó w , a b y  s ię  
n itk a  d ob rze tr z y m a ła  i n a s tę p n ie  
w k ła d a m y  ig łę  do k tó r e jk o lw ie k  
d z iu rk i z le w e j s tr o n y  te k tu rk i i w y -

2. Ścieg pomocniczy stembnowany i podkładanie tła.
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że, że  n a  o b w o d z ie  k o ła  zo sta je  nam  
jed en  lu b  d w a  ś c ie g i, a le  ty lk o  w  jed n e j  
p o ło w ie  k o la , a d ru g a  p o ło w a  je s t  ca ­
ła  z a p e łn io n a  p a rk a m i i ś c ie g i są  za m ­
k n ię te . W  ta k im  ra z ie  z a c z e p ia m y  ig lą  
o te  n a g ro m a d zo n e  n itk i w  śro d k u  k o ­
la  i o ś c ie g i na  o b w o d z ie  k o ła , dop ók i 
n ie  z a m k n ie m y  c a łk ie m  o sn o w y  m ię ­
d zy  ś c ie g a m i na  o b w od zie .

T eraz  z a sz y w a m y  n a g ro m a d zo n e  n i­
tk i w  śro d k u  k o ła  n a  k rzy ż  ze d w a  ra ­
zy , a b y  s ię  n ie  r o z su w a ły  i za czy n a m y  
cero w a ć  śro d k o w ą  c erę  je d n a  p ark a  
do g ó r y , a  n a stę p n a  n a  dół. Taić na- 
p rzem ia n  n a o k o ło . W  d r u g im  rzęd zie  
zaś p ark a , k tó ra  b y ła  n a  d o le  p ó jd z ie  
n a g ó rę  — a  ta  co b y ła * n a  g ó rze  p ó j ­
dzie  na dół. Z u p e łn ie  ta k  sam o , ja k  ce ­
r u je m y  d z iu ry  w  p o ń czo szk a ch .

O sn ow ę w k ó łk a ch  pod  nr. 2. ro b im y  
tro ch ę  in a cze j . P o n ie w a ż  ob w ód  k oła  
je s t  w y s te m b n o w a n y  i w o ln y c h  m iejsc  
m ię d z y  ś c ie g a m i n iem a , w ię c  ig łę  
w k ła d a m y  ty lk o  raz do je d n e g o  ś c ie ­
g u  i w e w n ą tr z  i z ew n ą trz  k o ła . W  ty m  
w y p a d k u  o sn o w a  je s t  g ę śc ie jsz a  i p rzy  
c e r o w a n iu  w zorów  m a m y  w ię c e j  r o ­
b o ty , bo c e r u je m y  po je d n e j n itc e  za ­
m ia s t  po je d n e j p arce .

G dy n itk ę  w  o sn o w ie  k o ń czy m y , to  
n o w ą  z a w ę ź la m y  b lisk o  środ k a  koła , 
bo w ęze ł le p ie j  s ię  s k r y je  w  środ k u  
ty c h  n a g r o m a d z o n y c h  n ic i.

T e  n a g ro m a d zo n e  n ic i  w  środ k u  Le- 
n e r y fk i n a jw y g o d n ie j  je s t  u p o rzą d k o ­
w a ć  w  ten  spoąób , że  g r u b ą  ig łą  s u n ie ­
m y  po te k tu r c e  p od  o sn ow ą , aż z a to ­
c z y m y  p ó łk o le . I g łę  w y c ią g a m y  i w  
p r z e c iw n y m  k ie r u n k u  z a to c z y m y  d ru ­
g ie  p ó łk o le . J e ż e l i  te n e r y fk a  duża , to  
trzeb a  i k ilk a  r a zy  za ta c z a ć  ta k ie  p ó ł­
k o la  i ś c ią g a ć  m ocn o  te n  g u z  śro d k o ­
w y , b y  s ię  w y d a w a ł, ja k  n a jm n ie jsz y .

N ie k tó r e  o so b y  z r a ż a ją  s ię  do ty c h  
k o ro n ek  w ła ś n ie  z p ow od u  ty c h  g u zó w  
śro d k o w y ch . N a  to je s t  jed n a k  ra d a  — 
r o b ią c  w  śro d k u  z a m ia s t  z w y k łe j  c e r y  
w zór g u z ik o w y . W te d y  g u z  z a tr a c a  s ię  
p ra w ie  zu p e łn ie . M ożn a  ta k że  po  
dw óch , trzech  rzęd ach  s i ln ie  ś c ią g n ię ­
te j c e r y  z ro b ić  m ereżk ę , a lb o  o d ra za  
śc ią g a ć  po  4 p ark i razem , a  d ru g i rząd  
p rze c iw n ie , a  d a le j  w ią z a ć  te  4 park i 
w k ilk u  rzęd a ch  n a p rzem ia n , to je s t  
w  o d stę p ie  je d n e g o  c e n ty m e tr a , brać  
2 p a rk i z  je d n e j  g r u p y , a  2 z d r u g ie j  
i ta k ą  czw ó rk ę  zn ow u  z w ią za ć  razem . 
T ak  p o w tó r z y ć  d w a, tr z y  r a zy  i u tw o ­
rzy s ię  śro d ek  ażu ro w y .

3. M u le  k o tk o  te r ie r y fo w e  z m o ty w e m  
m a r a e r i tk i .

4. Serwetka zro­
biona na dwóch 
kołach tła o śre­

dnicy 30 cm.

c ią g a m y  ją  na  p ra w ej s tro n ie . T u ta j  
w k ła d a m y  ig łę  do n a stę p n e j d ziu rk i 
i tak  n a p rzem ia n  n a o k o ło .

T y m  sp o so b em  tw o rzą  s ię  czarn e  
ś c ie g i, a  m ię d z y  n iem i z o s ta ją  w o ln e  
m ie jsc a  w ie lk o śc i ty c h ż e  ś c ie g ó w , ja k  
to w id z im y  n a  k ó łk a ch  pod nr. 1.

M ożn a  in n y m  je sz c z e  sp o so b em  
o zn a cza ć  ś c ie g i n a  o b w o d z ie , to je s t  
s tem b n o w a ć  c a ły  ob w ód  k o ła , a w te d y  
w s z y s tk ie  ś c ie g i b ęd ą  z a p e łn io n e , jak  
to  p rze d sta w io n e  n a  k ó łk a ch  nr. 2.

D o c e r o w a n ia  tę n e r y fń w  u ż y w a  s ię  
z w y k le  g r u b e j ig ły .

C zarn e ś c ie g i n a  o b w o d z ie  n a z y ­
w a ją  s ię  śc ie g a m i p o m o en iezem i. Z d a­
rzy ć  s ię  m oże, że na o s ta tn i ś c ie g  p o ­
m o c n ic z y  z o s ta n ie  n am  ty lk o  jed n a  
d ziu rk a , w te d y  s z y je m y  jed en  ś c ie g  
w g ó rę , bo z a le ż y  n a m  na  tem , b y  o  ten  
ś c ie g  za czep ić  m ożna p ó źn ie j o sn ow ę.

P o  w y k o ń c z e n iu  ś c ie g ó w  p o m o c n i­
czy ch  n itk ę  z a k a ń cza m y  zn ow u  k ilk o ­
m a  ś c ie g a m i ok rę tk i n a  b rzeg u  te k ­
tu rk i. N ić  ta  m u si b y ć  s i ln ie  zaczęta  
i zak oń czon a , by  s ię  n ie  w y p r u la  p o d ­
cza s  s z y c ia  te n e r y fk i.

T e n e r y fy  s z y je m y  n a  le w e j stro n ie , 
p ra w a  za ś s tro n a  je s t  od środ k a , przy  
p a p ierze .

G d y  ob w ód  k o ła  m a m y  w y z n a c z o n y , 
w te d y  r o b im y  o sn o w ę  w e w n ą tr z  k o ła .

Z a c z y n a ją c  o sn o w ę, n a w le k a m y  b ar­
dzo, a  bard zo  d łu g ą  n itk ę  i w b ija m y  
ig łę  z le w e j s tr o n y  w  śro d k o w y  p u n k t  
k o ła , to  je s t  w  zn a czek  od c y r k la . R o  
b im y  d u ży  w ęze ł, b y  n ie  p rz e sz e d ł na  
p ra w ą  s tro n ę . W y c ią g a m y  ig łę  n a  
p ra w ej s tr o n ie  i w k ła d a m y  ją  w  k tó ­
r y k o lw ie k  ś c ie g  p op od  , c za rn ą  n itk ę  
na o b w o d z ie  k o ła  n a  g ó rze . W y c ią g a  
m y  ig łę  zew n ą trz  k o ła  i w id z im y , że 
m a m y  w  k o le  p ro m ień . T e r a z  m u s im y  
p r z e c ią g n ą ć  śred n icę . W k ła d a m y  ig łę  
z ew n ą trz  k o ła  popod cza rn ą  n itk ę  
w  n a s tę p n y  ś e ie g  n a  lew o  i w y c ią g a ­
m y  ją  w e w n ą tr z  k o ła , a  p o ło ż y w sz y  
n itk ę  tak , b y  p rzech o d z iła  p rzez  p u n k t  
śr o d k o w y  k o ła , w k ła d a m y  ig łę  popod  
c za rn ą  n itk ę  w  ś c ie g  n a  d o le  w ew n ą trz  
k oła .

W y c ią g n ą w s z y  ig łę  n a  zew n ą trz  k o ­
ła , w k ła d a m y  ją  do n a s tę p n e g o  śc ie g u  
na p raw o, a  w y c ią g n ą w s z y  ig łę  w e w ­
n ą trz  k o la , w k ła d a m y  ją  za ra z  n a  l e ­
w o na  p r z e c iw le g ły m  o b w o d z ie  do te ­
g o  sa m eg o  śc ie g u , g d z ie  ju ż  je s t  jed n a  
n itk a  p r z e c ią g n ię ta . U ła tw ie n ie m  sn u ­
c ia  o sn o w y  je s t  ta k że  to, b y  w ło ż y w ­
s z y  ig łę  d o  w e w n ą tr z  k o ła  n a d o le , n ie  
w y c ią g a ć  zaraz  c a łe j  n itk i, ty lk o  
w k ła d a ć  ig łę  w  te j  c h w ili  do śc ie g u  
n a  g ó rze  i dop iero , przez  p o d w ó jn e  
ś c ie g i d o ln y  i g ó r n y  w y c ią g n ą ć  odra- 
zu  c a łą  n itk ę . P a m ię ta ć  n a le ż y  s ta łe ,  
w e w n ą tr z  k o ła  n a  g ó rze  w k ła d a  s ię  
ig łę  na lew o , od śr e d n ic y  d o  te g o  s a ­
m eg o  śc ie g u , g d z ie  ju ż  j e s t  je d n a  
n itk a  p r z e c ią g n ię ta . Z aś zew n ą trz  k o ła  
na d o le  w k ła d a  s ię  ig łę  do n a s tę p n e g o  
ś c ie g u  n a  praw o i w y c ią g a m y  ją  w e w ­
n ątrz  ja k o  śred n icę  zn o w u  d o  g ó r y  do 
te g o  sa m e g o  śc ie g u . W  te j c h w ili ,  g d y  
w y c ią g n ie m y  ig łę  n a  g ó rze  n a  z e w ­
n ą trz  k o ła , o b ra ca m y  te k tu r k ę  w  ręk a  
i g ó r a  id z ie  na  d ó ł i w ted y  w k ła d a m y  
ig łę  n a  p raw o do n a s tę p n e g o  śc ie g u .

W  ten  sp osób  o sn o w a  w ew n ą trz  k o ­
ła  u k ład a  s ię  p ark am i w k a żd y m  ś c ie ­
g u , a  ś c ie g i cza rn e  m ię d z y  k tó rem i są  
w o ln e  m ie jsc a , o sn o w a  łą c z y  ze sob ą. 
Od cza su  do cza su  u szk iem  ig ły  r e g u ­
lu je m y  n a g ro m a d zo n e  n ic i w  środ k u  
k o ła . K o ń czą c  o sn o w ę  zd a rzy ć  s ię  mo-
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c u ^  i  c y s ty  b w a & z ty  
codziennym masażem.

5 vć p ięk n ą  —  oto nasza  najw ięk sza  
tro ska , nasze m arzen ie , za jm u jące  w 
życiu codzienncm  ta k  pow ażne m ie j­
sce. Ju ż  sam a n a tu ra  stw orzy ła  w nas 
k o k ie te rję , chęć p o d o b an ia  się, ro z ­
w inęła  poczucie siły i potęgi w łaśn ie  

dzięki te j u rodzie . P rzecież m yśl o sw ej u ro ­
dzie nie jes t d la  kobiety  ty lk o  je j osobistą 
tro sk ą , ale n ie jak o  obow iązk iem : m usi ona 
p rzynosić  zaszczyt sw em u m ężow i, gdy z ja ­
w ia się w tow arzystw ie, o p ro m ien ia  sw ą u ro ­
dą  koło  sw ych przy jac ió ł, a w iele k o b ie t u ro ­
dzie zaw dzięcza s tanow isko  w św iecie. N a­
w et będ ąc  lek a rk ą , ad w o k a lk ą , czy też sp e ł­
n ia ją c  inny zaw ód w życiu, zysku je  się sym - 
p a tje , a co w ięcej znaczy, k lien tów  dzięki tej 
urodzie .

Jeże li n a tu ra  odm ów iła  nam  piękności 
p raw d ziw ej, reg u la rn y ch  rysów  i o lśn iew a­
jąco  p ięk n e j cery , nie należy  m im o to  w ą t­
pić w nasze w a lo ry  osobiste. T em  w ięcej 
jed n ak  m usim y  znać w szystk ie środk i, jak ie

zbaw ić ją  śladów  w szelk iego m ak ijażu . N a­
stępn ie  pociąga się skó rę  k rem em , u ła tw ia ­
jący m  ru ch y  rąk . K rem  tak i sk ła d a  się za ­
sadn iczo  z lano liny . W n ik n ie  011 p rzez  d z ia ­
łan ie  m echan iczne  rąk  do sk ó ry  i stan ie  się 
je j odżyw ką. N ależy go ro zp ro w ad zać  po ca­
łej tw a rzy  zapom ocą lekk iego  g ładzen ia. Nie 
p rzyciskając , p rzeciągać  ręk ą  z do łu  d o  góry.

Je d n ą  z na jw ażn ie jszy ch  zasad  m asażu 
jes t rozpoczynać go u n asad y  m ięśn ia  i p o ­
suw ać się ku jego końcow i, p o w tarza jąc  ten  
sam  ruch , nigdy, jed n ek  nie p o w raca jąc  w 
od w ro tn y m  k ie ru n k u . Z aczynam y m asaż  od 
b ard zo  w ażnego  d la  u ro d y  tw arzy  m usku łu , 
b iegnącego od kości szczękow ej do kości po ­
liczkow ej. Służy on d o  o tw ie ran ia  i zam y k a­
nia szczęk. Ł atw o go w yczuć, śc isnąw szy zę­
by. P rz y c isk a jąc  lekko m usku ł w zdłuż szczę- 
ki należy  p osuw ać się ku kości po liczkow ej, 
lecz n ie  d a le j (ilustr. n r. 1 i l a ) .

R ozpocząw szy ten  m asaż łago d n y m  ru-
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d a je  n au k a  d la zdobycia u rody , gdyż nie 
sk ła d a ją  się na n ią  jed y n ie  p iękne rysy, lec/, 
dużą  ro lę  w zak res ie  u ro d y  g ra  zdrow a ce­
ra, b ra k  zm arszczek, pryszczy  i plam . W sp a­
niale  naw et oczy n ie w y w iera ją  w łaściw ego 
u roku , jeże li o tacza ją  je  m ałe zm arszczki, 
a i u sta  sub te ln ie  w y kro jone  s tracą  urok, 
sko ro  w ykrzyw i je  w yraz  sm utku , podobnie  
ja k  p iękny  uśm iech  n ie  ozdobi tw arzy , o b ­
c iążonej podw ójnym  podbródk iem ... M ożna 
bez p rzesady  pow iedzieć, że jeże li cera  k o ­
b iety  je s t rów na i g ładka, jeżeli policzki p o ­
sia d a ją  elastyczność, szy ja  odznacza się p ięk ­
n ą  lin ją , stanow i to w iększość sk ład n ik ó w  
p iękności. Chcąc być p iękną, trzeba  nauczyć 

.się konserw ow ać te  zasadn icze cechy u rody.
Z ajm iem y się tym  razem  m asażem  tw a­

rzy.
N ie trudno  by łoby  zw rócić  się do  takiego 

czy innego  in s ty tu tu  p iękności lub znaleźć 
sobie d o b rą  m asażystkę . Gdyby to pan i m o ­

j a . Mięsień szczękowy wyczujemy pod palcami zaciskając zęby.

gła pod d aw ać  się m asażow i codziennie, ch o ć­
by ty lko  na p rzeciąg  k ilku  m inut!! Lecz tru ­
dności m ate rja ln e , b ra k  czasu i inne oko licz­
ności n ie  zaw sze na  to pozw ala ją . To też n a j ­
lep ie j będzie, gdy p an i pozna sam a zasady  
m asażu , aby  jego  d o d a tn ie  w alo ry  d la  sw ej 
u rody  w ykorzystać .

Cele m asażu  są rozliczne: w zm acnia  011 
skó rę , p o b u d za  m u sk a ły  w ich funkc jach , 
w alczy przeciw ko  o tłuszczen iu , u tru d n ia  tw o­
rzen ie  się zm arszczek  i n iw elu je  te, k tó re  
już  istn ie ją . (Nie m ożna się oczyw iście sp o ­
dziew ać, aby  one zupełn ie  zn iknęły , gdyż to 
sp raw ić  m oże ty lko  c h iru rg ja  es tetyczna). 
N aogół b io rąc  m asaż  pozw ala n a d to  w ypo­
cząć tw arzy , sp ro w ad za  o dprężen ie , a n aw et 
u sp a k a ja  bóle głowy.

Zanim  p rzy stąp i się do m asażu  tw arzy  n a ­
leży d o k ład n ie  odczesać w tył w tosy, zw ią­
zać je  w stążką , k o ro n k ą  lub też s ia tką , aby 
k rem , k tó rego  się uży je  do m asażu, ich nie 
zatłuścił. T w arz  należy  d obrze  oczyścić i po-

/ .  Masaż mięśnia szczękowego od dołu do 
góry.



m u sk u łu  n a leży  siln ie  n a c i­
sk a ć  rę k ą , a b y  ro zp ro w a d z ić  
z m arszc zk i czo ła . M asaż ro z ­
po czy n a  się od  n a sa d y  n o sa , n a ­
s tę p n ie  p rzech o d z i się  w zd łuż  
zm arszczek , d o ch o d ząc  do  s k r o ­
ni. R u ch y  te w y k o n u je  się  na- 
p rz e m ia n  od n a sa d y  n o sa  do  p r a ­
w ej sk ro n i, a n a s tę p n ie  z te-

chem , m o żna go w zm ocnić po 
u p ły w ie  m in u ty  i p rz e p ro w a d z a ć  
go w p rzec iąg u  trzech  m in u t. J e ­
żeli po liczk i są  n ieco  za w io tk ie , 
na leży , z am ias t p rz y c isk a n ia  r ę ­
ką , lek k o  je p o k lep y w ać  k o ń c a ­
m i palców ', z acz y n a jąc  ja k  p o ­
p rz e d n io  u do łu  i p o su w a ją c  się 
k u  kośc i p o liczkow ej. N as tęp n ie  
m a su je  się  m ięsień  tró jk ą tn y  
w arg i d o ln e j, od  do łu  szczęk i 

d o  k ą c ik a  w arg . W obec n iego 
ró w n ież  s to su je  się  ten  sam  sy ­
stem  co p o p rzed n io .

Od k ą c ik a  n o zd rzy  d o  oczo ­
d o łów  b ieg n ie  m u sk u ł zw any  
m a ły  „zy g o m aticu s" . M uskuły  
te  p o m a g a ją  w śc iąg an iu  sk ó ry , 
gdy się  śm ie jem y , a ch ociaż  są 
b a rd z o  n ik łe , n ie  m ożna ich  z a ­
n ied b y w ać , gdyż p rzy czy n ia ją  
się do ro zw o ju  zm arszczek  w 
oko licy  nosa , sp o w o d o w an y ch

ró w n ież  czasam i b ra k ie m  z ę b ó w  (ilu s tr. 
n r . 2).

N astęp n ie  trz e b a  p rz e jść  do  m u sk u łu  o cz­
nego , z n a jd u ją c e g o  się w zag łęb ien iu  p o ­
w iek. P rz y trz y m u ją c  d w o m a p a lcam i sk ó rę  
w ew n ę trzn ą  o k a  n ied a lek o  sk ro n i, m a s u je ­
m y ją  lek k o  pod  ok iem , p o su w a ją c  się  od 
s tro n y  ze w n ę trz n e j k u  n o so w i i n a s tę p n ie  
p o w y że j pow iek i, od n o sa  ku s tro n ie  ze- 
w ę trz n e j o k a . M asaż ten  trz e b a  p rz e p ro w a ­
d zać  z w ie lk ą  d e lik a tn o śc ią , w y strzeg ać  się 
p rz y c isk a n ia  m ięk k ie j sk ó ry , z n a jd u ją c e j się 
p o n iże j oka . S ilny  n ac isk  m óg łby  ty lk o  z a ­
szkodzić . (Ilu s tr . N r. 3).

N astęp n ie  p rz y s tę p u je m y  do  m asażu  sk ro ­
n i, k tó ry  ró w n ież  p rz e p ro w a d z a  się z do łu  
do  g ó ry  m a łem i w s trząsam i w ib ru jącem i, 
b a rd z o  z re sz tą  lck k iem i, n a  p rz e s trz e n i 3 cm  
p o n iże j sk ro n i. M asaż p rz e p ro w a d z a  się 
p rzez  3 m in u ty . (Ilu s tr. N r. 4).

M uskuł p ow iekow y , k tó ry  p rzech o d z i od 
kości z n a jd u ją c e j  się u n a sa d y  n o sa  i c iągn ie  
się p o n iże j łu k u  brw i, m a s u je  się  zap o m o cą  
m ały ch  uszczypnięć , ro zp o czy n a jąc  od n a ­
sady  n o sa  i p o su w a ją c  się  aż do  sk ra ju  
łu k u  pow iek i. M asaż p rz e p ro w a d z a  się  w 
p rzec iąg u  2 lu b  3 m in u t, jeże li s k ó ra  je s t 
g ru b a  i tłu s ta .

M uskuł czo łow y, k tó ry  p o k ry w a  p rz e d n ią  
kość czo łow ą, p rzech o d z i do  re g jo n u  p o w ie­
kow ego , a  w  ty le  sięga n a  śro d ek  g łow y, p o ­
k ry w a ją c  ją  ja k  czap k a . P rzy  m a sa ż u  tego

g o i m ie jsca  d o  lew e j s tro n y . ( Ilu s tr . N r. 5).
Je że li c h o d z i o p o d b ró d e k , to p rz e p ro w a ­

d za  się  m asaż  od d o łu  uch a  lew ego  do do łu  
u c h a  p raw eg o . O ile sp o ty k a m y  się  z tak  
zw an y m  „ p o d w ó jn y m  p o d b ró d k ie m " , to  n a ­
leży  z tem  z jaw isk iem  w alczyć  en erg iczn ie , 
gdyż je s t  to w sk azó w k a  ro z p o c z y n a ją c e j się 
s ta ro śc i. N a jlep szy m  śro d k ie m  w  ty m  w y ­
p a d k u  je s t  w zm o żen ie  k rą ż e n ia  k rw i z a p o ­
m o cą  m asażu , p o leg a jąceg o  n a  lek k ich  u d e ­
rzen iach . U d erzen ia  te s to su je  się b ą d ź  to 
rę k ą , b ąd ź  też zap o m o cą  k a w a łk a  m a te r ji, 
o d p o w ied n io  n a sy c o n e j cieczą , np . oc tem , 
k re m e m  k a n to ro w y m  itd.„ T rz e b a  u d e rz e n ia  
te  um ieć  o d p o w ied n io  sto so w ać , a b y  n ie  w y­
w o łać  p o d ra ż n ie n ia  sk ó ry . S to su jąc  m asaż  
ten  d w a  razy  dzienn ie , m o żn a  się  sp o d z ie ­
w ać po  trzech  ty g o d n iach  o d p o w ied n ieg o  re ­
z u lta tu . (Ilu s tr. N r. 6).

Je że li ch o d z i o m ięsień  p o d łu żn y  n o sa , to 
je s t o n  m n ie j w ażn y  i w y s ta rcz y  go m aso ­
w ać ró w n o leg łem i p o c iąg n ięc iam i z góry  ua- 
d ó ł i z d o łu  do góry .

O to g a rść  p ra k ty c z n y c h  w sk azó w ek , s łu ż ą ­
cych do m o w em u  m aso w an iu  tw arzy . Sto 
su ją c  w  ćw iczen iach  w y trw a ło ść  i d o k ła d ­
no ść  m asażu , m o żn a  być  pew n y m , że s ta ­
wi on  zw ycięsko  o p ó r  n iep rzy jac ie lo w i 
tw a rz y  k o b iece j, k tó ry m  je s t p rzed ew szy st- 
k iem  zm arszc zk a . Ja c ą u c lin c .



P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  n a s z e g o  k a i e n d a r  z y k a  -  

o b l i c z o n e  na 3 — 4  osob y .

ZUPA POM IDOROW A PO  W Ę G IE R S K U . Ł yżkę d ro b ­
no u s ie k a n e j cebu li usm ażyć n a  .‘1 d k g  m asła  n a  z ło ty  
ko lor, dodać 5 d k g  m ąk i i sm ażyć, m iesza jąc , p a r ę  m i­
nu t. N as tęp n ie  dodać  1/4 1 k onserw  pom idorow y cli (p ły n ­
nych), p o lo to w ać  i za lać  rosołem  z kości w p o trzeb n e j 
ilości, t. j . około 3/4 l i t r a ,  do rob ić  sm a k  so lą  i cukrem , 
dodać szczyptę  cynam onu  i łyżeczkę p a p ry k i. G otow ać 
razem  przez  pół godziny . Do w azy n a leży  zupę p rze trzeć  
p rzez  d u rsz la g  i podać do n ie j k ład z io n e  f ra n c u sk ie  k lu ­
seczki. Zupa p o w in n a  być  dobrze zaw iesista .

S Z P IN A K  Z G R Z A N K A M I Z J A J .  (P o tra w a  postna .) 
P rz y rzą d zo n y  na  gęs to  sz p in ak  um ieszcza się kop ia to  na
śro d k u  p ó łm isk a  i o k łada  dookoła g rz a n k a m i z ja ja m i,
p rzy rządzonern i w n a s tę p u ją c y  sposób: z g ru b sz e j ró w ­
n e j bu łk i, t. zw. weki., k ra je  się  o k rą g łe  p ła ty  g ru b o śc i 
p a lca , w y jm u je  ośródkę, a  p ozosta łe  k rążk i sm aży  się  
z obu s tro n  na  m aśle , u k ła d a  na p a te ln i, wibija w każdy  
k rążek  ipo ja jk u , soli po w ierzchu  i w s ta n ia  n a  6 m i­
n u t do g o rącego  p iecy k a . G dy się  ja ja  ze tną , w y jm u je
s ię  je  w raz  z b u łk ą  łopateozką w p ro st n a  . pó łm isek  ze 
szp in ak iem .

D E B R ECZY Ń SK I B IG O S. D w ie k ostk i cu k ru  zrum ien ić  
na  łyżce sa d ła , dodać dw ie łyżk i s ie k an e j cebu li, 5 dkg  
p o k ra ja n e j  słon in ki od szynk i, o raz  1 k g  k iszonej k a ­
p u sty , w y p łu k an e j (o iile je s t  za kw aśna) i w y c iśn ię te j 
z wody. K ap u s tę  dusi się w raz  z d o d a tk am i pod p o k ry ­
wą, p o d lew ając  w m ia rę  (potrzeby rosołem , około godzi­
ny., n as tęp n ie  p o d p ra w ia  ósem ką śm ie tan y , rozbiitej z ły ż ­
k ą  .mąki i łyżeczką p a p ry k i. T ak  p rzy rz ąd zo n ą  k ap u s tę  
u k ład a  się w arstw am i w natłu szczonym  ro n d lu , p rz e k ła ­
d a ją c  k ra jan em ! w p la s te rk i  d eb reezy n k am i (spec ja ln e  
paró w k i) i go tow aną cienko k ra ja n ą  w ędzonką. O s ta tn ią  
w arstw ę  stanow ić  m a kapusita. Rondel w s ta w ia  się  n a  
pół godziny  do p iecy k a . N a pó łjn isku  o k ład a  się p o tra ­
wę o p iekanem i ziem niaczkam i.

K URA W PO M ID O R A CH  (p o  w łosku). M łodą oczy­
szczoną ku rę  dzieli s ię  na  części, so li i osypaw szy  m ąk ą , 
sm aży  każd y  k aw ałek  na  o liw ie. N as tęp n ie  sm aży  się 
w ron d e lk u  łyżkę cebu li na m aśle , d odaje  tro ch ę  duszo­
nych p ieczarek , ły żk ę  p a s ty  pom id o ro w ej i k ie liszek  b ia ­
łego w ina , w k łada  osm ażone k aw ałk i k u ry  i d u si pod 
p o k ry w ą do m iękości. G otow ą k u rę  u k ła d a  się  n a  p ó łm i­
sku i polew a sosem , p o d p raw ian y m  n a  gęsto  zasm ażką 
z łyżk i m asła  i m ąki. P o tra w ę  g a r n i ru je  się po łów kam i 
tw ard y ch  ja j  osm ażanem i w oliw ie i k ro k ie tk a m i.

W Ą TRÓ BK A  NA DZIK O . 50 d k g  w ąitróbki c ielęcej 
k r a je  się  w c ienk ie  p la s try , o sy p u je  m ąk ą  i sm aży ' sz y b ­
ko z obu stro n  n a  s iln ie  rozpalonym  tłuszczu . Osmażo- 
ną w ą tró b k ę  zd e jm u je  się  z o gn ia , a na  (pozostałym  t łu ­
szczu zasm aża się łyżk ę  m ąki, pod lew a ją  śm ie tan ą , do­
d a je  k ilk a  po tłuczonych  z ia rn  ja łow ca i szczyp tę  soli, 
zago tow uje , o d sta w ia  i w k łada  wąitróibkę, ab y  sosem  na- 
e ią g ła ; n ie n a leży  je j  w ięcej go tow ać ab y  n ie  s tw a rd ła . 
J a k o  d odatek  w łoski m ak aro n , ry ż  lu b  k ład z io n e  k lusk i.

PSTR Ą G  LUB SZC ZU PA K  AU G R A T IN . Oczyszczoną 
ry b ę  u k ła d a  się w m isce, p o sy p u je  so lą i p ieprzem , p o ­
lew a k ie liszk iem  w ina i ły ż k ą  roztop ionego  św ieżego m a ­
sła i o dstaw ia  n a  godzinę. Osobno robi s ię  g ęs ty  be- 
szam el z łyżki m as ła  zasm ażanego  z ły żk ą  m ąki i za­
lanego  ósem ką śm ie tan k i. Do go tow ego beszam elu  do le­
w a się sok z o d sta łe j ry b y  i zag o to w u je  ra z  jeszcze. 
Sosem  ty m , k tó ry  m usi być g ęs ty , p o k ry w a  się  u łożoną 
n a  o g n io trw a łem  n aczy n iu  ry b ę , p o sy p u je  bu łeczką i t a r ­
tym  p a rm ezan em , k ro p i m asłem  i w staw ia  do bardzo  
g o rącego  p iecy k a  na pół godziny . R y b ę  p o d a je  s ię  w raz 
z naczyniem , w k tó rem  ją  sm ażono, otoezonem  se rw e tą . 
Osobno z ie loną  sałaitę.

M Y ŚL IW SK IE  OM LETY. J a ja ,  licząc dw a n a  osobę, 
ro zk łu ca  s ię  s p ira lk ą  na  pianę., d odaje  k ilk a  łyżek z ie ­
lonego groszku  duszonego, s ie k a n ą  zie loną  p ie tru szk ę , 
trochę  soli i p iep rzu . J a j a  w ylew a się po tro sze  n a  roz­
p a lo n ą  p a te lk ę  śred n ie j w ielkości i w y p iek a  z n ich  sz y b ­
ko om lety , k tó re  się n ap e łn ia  p rz y g o to w a n ą  cienko  po­
k ra ja n ą  w ędzonką, sm ażoną rów nież p o k ra ja n ą  k ie łbasą , 
o raz  w ta la rk i  s k ra ja n e m i p rzy sm ażan em i z iem n iaczk a­
m i. Z łożone om lety  w staw ia  się  jeszcze na  5 m inut, do 
go rąceg o  p iecy k a  i p o d a je  ja k o  p rzy staw k ę .

N A L E Ś N IK I Z K REM EM . P rzy g o to w an e  w zw yk ły  
sposób n a le śn ik i n ap e łn ia  się k rem em , spo rządzonym  
z 1/4 l i t r a  śm ie tan k i, 4 żółtek , łyżki cu k ru  o raz  łyżeczk i 
m ąki. K rem  u b ija  s ię  na p a rz e  aż  dobrze zgęstn ie je . 
P o sm arow ane krem em  n a leśn ik i zw ija  się  w ru lo n ik i, 
przekra iw uje  na pół, u k ła d a  w arstw am i w n asm aro w a­
nym  m asłem  i w ysy p an y m  b u łką  ro n d e lk u , k rop i każdą  
w arstw ę  m asłem  i zap ieka  w go rący m  piecu przez  10 
m inu t tu ż  przed w ydan iem . W yrzucone na  pó łm isek  
w całości, jak  babkę, c u k ru je  się su to  cu k rem  z w an ilją . 
Osobno m ożna podać sos w aniljow y.

K REM  BAN A N O W Y . T rzy  duże bainany, o łu p an e , r o ­
zetrzeć  g ładko  w idelcem . Pół l i t r a  śm ie tan k i zagotow ać 
z 22 id kg  cuk ru  i wy.studzić, poczem dodać m asę b an an o ­
wą i il,/'4 1 b ite j śm ie tan k i. W szystko dobrze w ym ięszać 
i w staw ić do lodu. O ile kreim nie je s t  przeznaczony  
w yłączn ie dla dzieci, m ożna dodać k iliszek  ru m u  lub 
lik ie ru  M arasecb ino . Sc. Ko.
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W IOSENNE DANIA

N a jw c z e śn ie j-  
szem  z w io s e n ­
n y c h  d a ń  je s t  
s z p in a k , k tó ry  
z re s z tą  c o r a z  czt; 
ś c ie j  s p o ty m y  i 
w z im ie  n a  ta rg u .

O to  je d e n  ze 
sp o s o b ó w  p o d a ­
n ia  s z p in a k u  n a  

p ó łm ise c z k u , 
p r z y b ra n y  j a j a ­
m i n a  p ie c z a r ­
k a c h  z p ió r o p u ­
sz am i z t a l a r ­
kó w  r z o d k ie w k i.

7 +  DNI +  DOBREJ *  GOSPODYNI.
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  i e d n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h

— i— o p u s z c z o n e

Z  d w ó c h

Święta 
rzym.-kat.

Niedziela

|22
Oktawiana

Poniedziałek

1 2 3
W ik to rja n a  m.

W torek

1 2 4
O a b ry ie fa  a rc h .

Środa

| TydzleA 13 Marzec

wą. to r t z pianką morel,
Zimny rozbef z sa łatką  mieszaną. 

marchewką N aleśn ik i S k r e ^ i? Ca 2 dU3Z0n 
&HaŁią: Wątróbka na dziko.
®

dyn orzechowy z k r L m  r f» Ł o a!iczan** Bua
Kalasja.: R izotto  z szynką. Wym.

8^ â z y b ^ ^ aKa^r̂ df31Zj e™ia?z®n7 z a, 
l  garniturem z j a r z ^ ^ ^ 601? lub °ef8z

Zwlast. NIM

Czwartek

*  a ó a e m ^ B a c Z T O id r k o S y m ^ lf f ^ '  5 zŁ u ^ a  “u ę s a
j k ^ a r o n e a ^ t r a d e l^ r o lS i"  po“ł<lorMt>
& la £ ja :  Duszone n s r « S  z r jź em.

AS KLI’0 \  k o n k u rsu  na n a jn ie -  
p raw d op od oh n iejsze  g łupstw o

n u m e r  1 2  z  d n i a  2 2  m a r c a  1 9 3 6  r o k u .



HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z  N-ru Tl-go.

1. LO G IK A .
K oniecznie  m uszą być p raw d ziw e  z d a n ia  3 i 5.

2. WYBOKY.
N a pierw szą  lis tą  p a d ły  1553 g łosy , n a  d ru g ą  

1535, na  trzec ią  1407, n a  c zw a rtą  978.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
I. PODZIAŁ OKS KI.

n e g o  m n ic h a  a n g ie ls k ie g o  z V I ii  w ie k u : 
c h a r t  g o n i z a ją c a , w y p rz e d z a ją c e g o  go o 150 
s tó p . S k o k  z a ją c a  w y n o s i 7 s tó p , a  sk o k  
c h a r ta  9 i o b a j  w y k o n y w u ją  w  ty m  sa m y m  
c z a s ie  t a k ą  s a m ą  ilo ść  sk o k ó w . W  ilu  s k o ­
k a c h  c h a r t  d o p ę d z i  z a ją c a ?

HUMOR ZAGRANICZNY

NA W IR A Z lJ.

W  j a k i  s p o s ó b  p r z e d s ta w io n ą  n a  r y s u n k u  
d e s k ę  m o ż n a  ro z c ią ć  n a  c z te ry  c z ę śc i o ró w ­
n y m  k s z ta łc ie  i p o w ie rz c h n i?

2. C H A R T  I  Z A JĄ C .
O to  s tą r e  z a d a n ie  s ła w n e g o  A lk n in a , uczo-

ZAGADKA OPTYCZNA.

—  W ie s z  W ice!;, m ó g łb y ś  so b ie  d a ć  p o d -  
z e lo w a ć  p a n to fle . . .  ([,c Rirc).

Co i>an tu  w ła ś c iw ie  r o b i1!
/ . l i tu jc ie  Sty n a d e m n ą , ja d ę  na  gapę...

(Lc lib r ) .

S k o ro  w p a try w a ć  się  b ę d z ie m y  w  c z te ry  rż y m y  p o r t r e t  s ły n n e j  a r ty s tk i  f ilm o w e j, lyl-
p u n k ty  w id o c z n e  p o n iż e j  o k a  n a  p o r t r e c ie  k o  w  p rz e c iw n y c h  k o lo ra c h .  O p isa n y  tu  sp o -

rm y  S lie a r e r  ( lic z ą c  d o  p ię ć d z ie s ię c iu )  só b  w y c z a ro w a n ia  o b ra z u  je s t ,  c h o ć  z n a n y ,
i s p o jr z y m y  s ię  n a s tę p n ie  n a  b ia łą  śc ia n ę , u j-  c ie k a w y  i z a b a w n y .

(Sketch)

<- «.<- >e

—  C zy  ś w ia d e k  m a  ja k iś  d o w ó d  to ż s a m o ­
ści'?

—- T a k , p a n ie  sę d z io !  P ie p r z y k  n a  le w e m  
b io d rze ...

^ 2 ^  ą f y j P U Ł

przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

ASPIR INA
Do nabycia we wszystkich aptekach.
Cena za 6 tabl. obecn ie juz 

ty lko  zł. 0.90, za 20 tabl. zł. 2.25
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NA SCENIE.
Do K rak o w a  n a  g ośc inne  w y s tę ­

p y  z jech a ł daw ny, zasłużony  kie- 
row n i k sceny  k ra  kow skie j, znak o- 
m ity  a r ty s ta ,  L udw ik  Ś cisk i, by 
w ziąć u dzia ł w p rzed staw ien iach  
k ilk u  sz tu k  i tu  św ięcić  gody  (90-1 e- 
c ia  z gó rą  p ra c y  d la  p o lsk ie j k u l­
tu r y  i po lsk iego  te a tru . Solski u- 
św ie tn i! p rzedew szystk iem  sw ym  
udziałem  ju b ile u sz  n a jz n a k o m it­
szego w spółczesnego polskiego 
d ra m a tu rg a , K aro la  H u b erta  Ros­
tw orow skiego , k tó reg o  25-leeie 
p ra c y  d ra m a tu rg a  uczcił t e a t r  im . 
J .  S łow ackiego u roczystem  p rz e d ­
s taw ien iem  „ Ju d a sz a  z K a r io th u " .

„ J u d a sz a "  Solski w y staw ił po 
ra z  p ierw szy  na scen ie  k rak o w ­
sk ie j w v. 1013 i sam  wówczas 
g ra ł  ty tu ło w ą  ro le . O becnie S o l­
sk i o p racow ał sw ą ro le  i  sz tu k ę  
n a  nowo, sam  też w yreżyse row ał 
d ra m a t R ostw orow skiego. Pod 
k ie ru n k iem  reży se rsk im  S o lsk ie­
go, zespół k rak o w sk ieg o  te a tru  
dał wzorow e, znak o m ite  p rz e d s ta ­
w ienie, jed n o  z n a jlep szy ch , ja k ie  
o g ląd a liśm y  o sta tn io  w te a tra c h

L u d w i k  S o l s k i  j a k o  J u d a s z  w  d r a ­
m a c ie  K .  H .  R o s t w o r o w s k i e g o .

polskich . N a czoło zespołu k r a ­
kow skiego w ysunęła  sie  oczyw i­
ście Z ofja  Ja ro szew sk a , k tó ra  
w ro li R acheli d a je  w s trząsa jącą , 
g łęboko u ję tą , posągow o n a ry so ­
w aną postać. D obrze z a g ra li  sw e 
ro le szczególnie: B urnatow icz,
W oźnik, W. N ow akow ski, F ab i- 
s ia k , B ieg ań sk i, K aliszew ski.

Ś w ietną  k re a c je  d a je  n a tu ra ln ie  
Ludw ik Solski w ro li Ju d a sz a , 
k tó rą  n iew ątp liw ie  o d tw arza  dziś 
nieco inaczej, niż daw n ie j, choć 
ogólny c h a ra k te r  i ton je s t ten 
sam . Ju d a s z  R ostw orow skiego 
i Ju d a sz  So lsk iego  je s t  m ałym , 
biednym  człow ieczkiem , pełnym  
niezaw sze zaw in ionych  w in, b u ­
dzi lito ść  a  n ie  odrazę. Ten J u ­
dasz n iem a w sobie n ic  z demo- 
nizm u.

Solski w n a jb liższy ch  d n iach  od­
tw arzać  będzie na  k rak o w sk ie j 
scen ie  sw ą  s ły n n ą  ro lę F ry d e ry ­
ka W ielk iego, późn ie j g ra ć  będzie 
jeszcze w kom edji F re d ry  „D o­
ży w oieie" i w d ra m a c ie  S łow ac­
kiego „Z ło ta  czaszka“ .

W arszaw a m a obecn ie w T eatrze  
Nowym  św ie tn e  p rzedstaw ien ie . 
A lek san d e r W ęgierko  znakom icie  
w yreżyse row ał d oskona łą  sz tukę  
M a rg a re ty  K ennedy  i Basi la D ean 
w' o p raco w an iu  J e a n  G iraudoux , 
„T cssa" . W ierzy ń sk i p isze o tem  
p rz e d s ta w ie n iu  z zachw ytem : 
„D aw no  n ie  by ło  tak  udanego  
w ieczoru. Ś liczna sz tu k a . Może 
n a jm ilsz a  pośród o sta tn ich  now o­
ści. Św ietne p rzedstaw ien ie , jedno 
z tych , o k tó ry c h  się n ie  zapom i­
na “ . Sąd W ie rzy ń sk ieg o  po d z ie la ­
ją  bez w y ją tk u  w szyscy  k ry ty c y . 
S tw ie rd z a ją , że g ra  ca łego  zespo­
łu  je s t  doskona ła , stan o w i p ra w ­
dziw y popis m łodych sił a k to r ­
sk ich , znakom icie , pracow icie

T /y  w a d o - 0 0 0

w y reżyse row anych  przez W ęg ier­
kę. W szystk ie  ro le  p ostaw ione są 
przez niego szczęśliw ie, u jm u ją  
p ro s to tą  i bezpośredniością . Tessę 
p rzep ięk n ie  i u jm u ją c o  g ra  B a r­
szczew ska, k tó ra  delik a tn o ść  i 
dziew częcość sw e j postaci: w ypo­
saża w m ia rę  ak c ji, w ak cen ty  
praw nlziw ie d ram a ty czn e . P a r tn e ­
rem  je j je s t Z. Z iem bińsk i, k tó ­
ry  bardzo in te lig e n tn ie  i d y s k re t­
nie oditw arza sw ą ro lę. R eszta  ze­
spo łu  doskona ła : Ja rcz ew sk a , S u ­
lim a, Ziiejewski, Bogusi ń,s ki, Pi- 
chelsk i, K em pa, K rzew ińsk i, Z a­
jączkow sk i, D ereń , a  zwia szcza 
S tępn iów na, A ndryezów na, N iw iń­
ska, N akoneczna i W ośaozerowiez.

W T ea trze  N arodow ym  — ja k  ju ż  
n o tow aliśm y  — Zelw erow icz p rz y ­
gotowali m olierow skiego  „M ie­
szczan ina  sz lachcicem ". P rz e d s ta ­
w ien ie  n ierów ne w' pom ysłach  r e ­
żysersk ich  i w w y k o n an iu  budzi 
rozbieżne są d y  k ry ty k ó w . W szy­
scy  je d n a k  ch w a lą  św ie tn y  p rz e ­
k ład  B oya-Ż eleńskiego, k a p ita ln e  
d ek o rac je  D aszew skiego, g rę  Zel­
w erow icza, W oskow skiego i T 
Chin i elewwsk i ego.

Ras Kuksa w Negusynji.
K r a k o w s k i  T e a t r  r e w j o w y  „ B a ­

g a t e l a "  z y s k a ł  n o w y  p r z e b ó j ,  k t ó ­
ry m  j e s t  k a p i t a l n a  r e w j a ,  o s n u ta  
n a  t l e  w y p r a w y  W ło c h ó w  d o  A b i-  
s y n j i  „R as K u k sa  w  N eg u sy n ji" . 
A u to r a m i  r e w j i  s ą  A n a t o l  K rako- 
w ieckl i Z b i g n ie w  G rotow ski, n a j ­
p o p u l a r n i e j s i  a u t o r z y  r e w jo w i  w  
K r a k o w ie .  M u z y k ę  n o w e j  r o w j i  
n a p i s a ł  z n a n y  k o m p o z y to r  k r a ­
k o w s k i ,  J u liu s z  Leo, k tó r e g o  k o m ­
p o z y c je  o d z n a c z a j ą  s i ę  m e lo d y jn o -  
ś c ią ,  o r y g i n a l n ą  l i a n n o n j ą  i r y t ­
m ik ą .  Z e s z ło r o c z n a  re w ja  ty c h  
t r z e c h  a u t o r ó w  „ W i k a r ó w k a  w  r u ­
c h u "  c i e s z y ł a  s ię  r e k o r d o w e m  p o ­
w o d z e n ie m , o s i ą g a j ą c  n i e b y w a ł ą  
j a k  n a  K r a k ó w  c y f r ę  _  GO p r z e d ­
s t a w i e ń .  N ie w ą t p l iw ie  a k t u a l n a  
r e w j a  o N e g u s y n j i  c i e s z y ć  s ię  b ę ­
d z ie  p o d o b .ń e u i , z a s łu ż o n e m  p o w o ­
d z e n ie m . R e w ję  p r z y g o t o w a n o  
b a r d z o  s t a r a n n i e ,  a  L u d w ik  L a -  
w iń s k i  s t w a r z a  ś w i e t n ą  s y l w e t k ę  
w  c z o ło w e j  r o l i  P a c y f i k i e r a .  B a ­
l e t  l i k l a d u  b a l c t i r a s t r z a  O s t r o w ­
s k ie g o .

( s w b ) .

U
A m ato rzy  d o b re j, se n sa c y jn e j 

le k tu ry  śm ia ło  m ogą s ię g n ą ć  po 
pow ieść „M r. D ick" J .  F . P reuss- 
n e ra  (Skład  g łów ny G ebethner 
i W olff). T y le  n a  p ó łkach  k się ­
g a rsk ic h  i w rę k a c h  czyteln ików  
p anoszy  się licho tłum aczonej, 
m ało  w artośc iow e j „ l i te r a tu ry  
se n sa c y jn e j" , że każdą now ą 
książkę  po lsk iego  a u to ra , zw ła ­
szcza g d y  m łody jeg o  ta le n t  w ró­
ży dużą  przyszłość, n a leży  poznać 
i zapew nić  je j  rozpow szechnienie* 

„M r. D ick "  P re u ssn e ra  je s t 
p ierw szem  książkow em  w ydan iem , 
a le  n ie  je s t  p ie rw szą  d ru kow aną 
przez a u to ra  pow ieścią. O głosił 
k ilka w d z ienn ikach , a obecnie 
zapo w iad a  ich książkow e w ydan ia . 
F a b u ła  pow ieści „M r. D ick "  je s t 
pom ysłow a, trz y m a  c z y te ln ik a  
w n ap ięc iu  i, co n a jw ażn ie jsze , 
je s t p raw d o p o d o b n a ; in try g a , za ­
rów no se n sa c y jn a  ja k  i m iłosna, 
zaw iązana, i lozw inięt-a zręczn ie . 
S ty l a u to r  posiada sw oisty , b a rw ­

ny, n ie pozbaw iony lek k ie j s a ty ­
ry  — czy ta  się k siążkę  z dużem 
zain teresow an iem ,

(h).

iC P r x t 3

N iedziela , 22 m arca .
10.00 T ra n s m is ja  n ab ożeństw a z 

T o ru n ia .
12.15 P o ra n e k  m uzyczny  z K a ­

tow ic.
14.00 .„N arodziny  m ałego  synacz- 

ka w s ta ry m  puszczań sk im , dwó- 
rz y k u “ , rozdz. T-go tom u pow ie­
ści Z o fii K ossak p. t. „K rz y ż a c y " .

14.20 „ T ak a  sob ie  m uzyczka".
10.50 „ P io tr  P ła k s in "  T uw im a — 

słuchow isko.
1.7.30 „Podw ieczorek  p rzy  m ik ro ­

fon ie" .
20.00 K o n cert O rk ie s try  M a ry ­

n a rk i W ojen n e j z G dyni.
21.00 „N a  w esołej lw ow skie j 

f a l i" .
21.30 „G oście w O b jez ie rzu "  — 

fe lje to n .
22.00 W ilhelm  G rosz: „ A f ry k a

śp ie w a"  — su ita  n a  m ezzosopran, 
b a ry to n  i o rk ie s trę  kam er.

22.30 M uzyka taneczna.

P on ied z ia łek , 23 m arca .
12.25 K o n c e r t zespołu H a lin y

A d am sk ie j.
15.30 M inione p rzebo je .
•16.15 P ieśn i w w y k o n an iu  A. K o­

ry  tko-C zapsk iej.
1(5.45 Skecz „K u p iłem  p łaszcz".
17.00 „D ziecko w rodzin ie  bezro ­

b o tn e j"  — p o g ad an k a .
17.20 Reciital G raży n y  Bacewi- 

czów ny.
17.50 „T rzm iel — tręb acz  w io­

se n n y "  — p o g ad an k a .
20.00 K o n ce rt w w y k o n an iu  K a­

pe li L udow ej.
21.00 T u rn ie j tenorów .
2L30 W ieczór li t .  „N iezn an e  rę ­

kop isy  H e n ry k a  S ienk iew icza".
22.00 K o n ce rt sy m fon iczny .
23.05 M uzyka taneczna .

W to rek , 24 m arca .
12.15 „ P rz y ja c ie le "  — b a jk a  

Ig n aceg o  K ras ick ieg o  — a u d y c ja  
d la  szkół.

12.30 K oncert z udziałem  so li­
stów .

15.30 K o n cert zespołu Ja d w ig i 
K lechn iow sk ie j.

16.15 D rew n ian e  in s tru m e n ty  
(p ły ty ).

17.00 „ S k a rb y  P o lsk i"  — odczy t.
17.15 P o tp o u rr i  z  o p ere tk i „S ko­

w ronek" i „C arew icz" F ra n c isz k a  
Leli a ra .

18.00 R ec ita l fo rtep ian o w y  R y ­
sz a rd a  W ag n era .

18.30 „N ajaz d  re p o rta ż u  na  po ­
w ieść p o lsk ą"  d y sk u tu jm y  _  szkic 
li te ra c k i.

19.05 K o n ce rt rek lam ow y.
20.00 „ G ita ra "  — m onolog.
20.10 „ T a n n b a u se r"  — o p e ra  w 3 

ak tach  R y sz a rd a  W ag n era , t r a n s ­
m isja  z T e a tru  W ielk iego . -

Środa, 25 m arca .
12.15 „D ziecko w w ieku p rzed ­

sz k o ln y m " : „ W a lk a  z chorobow o­
śc ią "  — p o g ad an k a .

12.30 K o n ce rt o rk ie s try  T ad eu ­
sza S eredy  ński ego.

15.30 M uzyka z p ły t .
16.00 v,K u rek  n a  dzw onn icy" —• 

o b razek  słuchow iskow y.
16.20 R e c ita l śp iew aczy  E uge- 

n ju sz a  M aja.
17.00 „M iejsce d la m ło d y ch "  —• 

dysk u,s ja  n i ep rzy g o to w ań  a.
•17-20 Ig n a c y  D o brzyńsk i: K w in ­

te t  n a  dw oje sk rzy p iec , a ltów kę, 
w iolonczele i k o n tra b a s .

18.00 „P ó ł g odziny  w H isz p an ji" .
20.00 K oncert K w in te tu  S alono­

w ego H e n ry k a  Golda i p iosenk i 
w w y k o n an iu  M. F ogga.

21.00 „ X IX -ta  a u d y c ja  z cyk lu  
„T w órczość F ry d e ry k a  C hop ina" .

22.05 A u d y c ja  pośw ięcona G recji.
22.25 K o n c e r t M a łe j O rk ie s trv  

P. R.

C zw artek , 26 m arca .
13.00 M uzyka z p ły t.
15.30 M uzyka sa lonow a w w yko­

n a n iu  zespołu  sa lonow ego O rk. 
651 p. (p.

16.20 M uzyka lekka.
H7.05 .„M ieszczaństw o w d z ie jach  

i życiu n a ro d u "  „M ieszczaństw o 
k rak o w sk ie"  — odczy t w ygłosi d r  
D obrzycki z K rakow a.

17.20 I I I  .K oncert z cy k lu  „ N a j­
p ięk n ie jsz e  so n e ty  M o zarta" .

18.00 R ec ita l śp iew aczy  F ra n c i 
M orni.

20.00 M uzyka lek k a  w w y k o n a­
n iu  M ałej O rk ie s try  P. R.

21.00 S łu chow isko  p o e ty ck ie  p. t. 
„ H is to r ja  o żo łn ie rzu "  w nowem 
o p r aco w a n i u reży se rsk  i em .

2L10 R ecita l sk rzy p co w y  Ja c -  
q u es‘a T h ib au d .

22.50 M uzyka taneczna .

P ią te k , 27 m arca .
12.40 K o n ce rt z udzia łem  so li­

stów .
15.30 K o n cert zespołu W acław a 

R uszkow skiego.
16.00 P o g ad an k a  dla cho ry ch .
16.15 K o n ce rt o rk ie s try  T adeusza

S ered y ń sk ieg o  ze Lw ow a.
17.00 „ S k a rb y  P o lsk i"  — odczyt.
17.20 K o n cert Ł o tew skiego  Chó­

ru  M ieszanego R e ite ra  K oris.
18.00 M uzyka lek k a .
18.30 P o g ad an k a  a k tu a ln a .
19.50 B iu ro  S tu d jó w  rozm aw ia 

ze s łuchaczam i ra d ja .
20.00 K o n cert sy m fon iczny  w 

p ro g ra m ie : „Poitępienie  F a u s ta " ,
legenda d ra m a ty c z n a  H e k to ra  
B erthoza .

22.50 „S p a c e r  ;po E u ro p ie "  — re ­
tr a n sm is je  ze s ta c y j  z a g ra n ic z ­
nych .

Sobota, 2S riiarca.
12.25 K o n c e r t w w y k o n an iu  Or­

k ie s try  K a m e ra ln e j.
14.30 M uzyka lekka.
15.00 „ ś le d ź "  — f ra g m e n t z po ­

w ieści.
15.30 Zespół k a m e ra ln y  N iny  

H ań sk ie j.
16.1(5 S łuchow isko  d la  dzieci 

m łodszych p. t. „2 p lu s  2 =  4" 
S ta n is ła w a  Sojeekiego.

17.00 „ P o lacy  n a  dalek ich  lądach  
i m orzach" — odczyt.

17.50 „M ów m y o  p ro w in c ji"  — 
„Z an ik  p ro w in c ji"  — p o g ad an k a , 
w ygł. K az im ierz  Leszczycki z K ra ­
ić owa.

18.00 K o n c e r t  solistów .
20.00 „C om ic-jazz-R evue". L ekka 

a u d y c ja  A do lfa  F le isch e ra  ze Lwo­
wa.

21-.30 „W eso ła S y re n a "  — a u d y ­
c ja  p. t. „D aw n y  z n a jo m y " . —

22.00 K o n cert w w y k o n an iu  O r­
k ie s try  S ym fon icznej P. R. pod 
d y r. M ie czy sław ^  M ierzejew sk ie­
go z udzia łem  S e rg ju sz a  B e n o -  
n i ‘ego.

23.05 M uzyka taneczna wr w yko­
n an iu  M ałej O rk ie s try  P. R.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R  J E R  S . A .  — P R I N T E D  IN  R O L A N D .


